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1. P o j ę c i e  d r a m a t u  l i t u r g i c z n e g o .  Zw iązek d ram atu  i te a ­
tru  z obrzędem  relig ijnym  jest stw ierdzeniem  pow szechnie znanym . Chociaż 
starożytność posiadała znakom icie rozw inięty  d ram at i te a tr , to  jed n ak  śred ­
niowiecze, odcięte od trad y c ji antycznych, m usiało zaczynać od nowa. P u n k ­
tem  w yjścia by ła  litu rg ia  chrześcijańska, ściślej, n a js ta rszy  obrzęd w ie lk a ­
nocny inscenizujący naw iedzenie G robu \

N aw et sam ą litu rg ię  ludzie średniow iecza skłonni byli p rzek ładać na język 
d ram atu  i tea tru . Znam ienna je s t w ypow iedź litu rg is ty  z X II w ieku, Hono­
riusza z A utun , w edług którego Msza św. zostaje p rzy rów nana do traged ii, 
kap łan  reprezen tu jący  C hystusa — do b o h ate ra  tragięznego, a kościół do 
te a t r u 2. Istotnie, zarów no obrzędy jak  i oficja litu rg iczne zaw iera ją  w  sobie 
dużo m om entów  dram atycznych. D zieje się to dzięki dialogow i tkw iącem u fo r­
m alnie czy w irtua ln ie  w tekście, dzięki sym bolicznej w ym ow ie' ry tua lnego  
gestu i param entu  liturgicznego oraz dzięki zaczątkom  akcji p rzew ijającej się 
w o b rzęd ach 3. Równocześnie jed n ak  zarysow uje się g łęboka różnica m iędzy 
widow iskiem  tea tra lnym  i obrzędem  liturgicznym . S tosując sem antyczną m e­
todę analiz, n ietrudno  uchw ycić isto tę odrębności. W w idow isku tea tra ln y m  
m am y do czynienia z inscenizacją, w ystępu je  w ięc w yraźny  dualizm  elem entu  
znaczącego i znaczenia. Osoba d ram atu , nie przesta jąc  być fizycznie is tn ie ją ­
cym człowiekiem, jest rów nocześnie nosicielem  pew nej fikcji personalnej. Tego 
rodzaju  zdw ojenie znaczenia w ystępu je  w e  w szystkich e lem entach  w idow iska 
teatralnego. W praw dzie i litu rg ia  operu je  różnym i poziom am i znaczeń. Obok 
sensu ściśle ry tualnego , obrzęd p rzy jm uje  znaczenie sym boliczne czy też a le­
goryczne. Są to jednak  zjaw iska w tórne. L itu rg ia  nie jest inscenizacją, d la ­
tego uczestnicy obrzędów nie rep rezen tu ją  fikcji, lecz siebie sam ych. G est 
i słowo nie m ają  na celu te a tra ln e j ekspresji, lecz p rzy jm ują  ch a rak te r zna­
ków narzędnych, k tó rych  funkcję  określa ry tu a ł. S tąd  to  w ypływ a zasadnicza 
różnica m iędzy w idow iskiem  tea tra ln y m  i obrzędem : w  pierw szym  trak tu jem y  
w szystko „na n ib y ”, w  drugim  — „na serio” .

L iturg ia  średniow ieczna zaczyna w w iększym  stopniu  operow ać elem entem

' Por. A. N i c o 11, Dzieje dramatu,  Warszawa 1962, t. I, s. 122—125.
2 „Sciendum quod hi, qui tragoedias in theatris recitabant, actus pugnantium  

gestibus populo repraesentabant. Sic tragicus noster pugnam Christi populo Chri- 
stiano in theatro Ecclesiae gestibus suis repraesentat, eique victoriam redemptionis 
suae inculcat”. Gemma animae, lib. 1, cap. 83, PL 172, col. 570.

3 Por. specjalne partie poświęcone dramatyczności liturgii w  książkach: E. K. 
C h a m b e r s ,  The Mediaeval Stage, Oxford 1903, t. II, oraz K. Y o u n g ,  The 
Drama of Medieval Church, Oxford 1933, t. I.
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inscenizacji. P ow sta ją  obrzędy, k tó rych  celem było przedstaw ienie zdarzeń 
z życia C hrystusa. W grę w chodziły przede w szystkim  w ypadki związane 
z okresem  narodzenia  i śm ierci. Tak inscenizacyjnie po trak tow any  obrzęd na­
zyw am y dram atem  liturgicznym  4. Je s t on rów nocześnie i obrzędem , i wido­
w iskiem  tea tra lnym . W chodził w  skład liturgicznego k u ltu , odbyw ał się 
w  kościele, „ak to ram i” byli księża i świeccy, za kostium  służyły  szaty litu r­
giczne, a p a ram en ty  kościelne spełn ia ły  funkcję rekw izytu .

P rzero st elem entów  inscenizacyjnych zagrażał obrzędowości. W związku 
z tym  zaczęto n iek tó re  w idow iska usuwać, z kościoła na cm entarz. Ponieważ 
jed n ak  m iały  one jeszcze ścisły zw iązek z kultem , określam y je m ianem  d ra­
m atu  sem iliturgicznego. Od d ram atu  liturgicznego trzeba także odróżnić śred­
niow ieczne m irak le , m isteria  i m oralite ty . W praw dzie i one w iele zaw dzię­
czają litu rg ii, często byw ają  te a tra ln ą  kon tynuacją  obrzędu, to jednak  w śred ­
niow ieczu uzyskują  by t autonom iczny i stanow ią typow y przejaw  ówczesnego 
życia tea tra lnego . M am y tu  na m yśli zwłaszcza w ielkie cykle m istery jne oraz 
m o ra lite ty  X IV  i XV w. Tym czasem  d ram at litu rg iczny  nie tylko, jak  powiada 
G. Cohen 5, zrodził się u stóp o łtarzy, ale rów nież pozostał w kościele jako 
część in teg ra ln a  obrzędu. Is tn ia ł rów nolegle z szeregiem  form dram atycznych, 
d la k tó rych  by ł punktem  w yjścia.

K olebką d ram atu  liturgicznego była  Europa zachodnia. Już  w X wieku 
spo tykam y  go we F rancji. N iebaw em  przedostanie się do Niemiec, A nglii i do 
innych k ra jó w  posiadających k u ltu rę  chrześcijańską. Rozpowszechnieniu sprzy­
ja ła  jedno lita  litu rg ia  oraz język  łaciński d ram atu  liturgicznego.

W Polsce m am y dokum enty  z przełom u X II i X III w ieku zaw ierające 
zapisy  d ram atu  liturgicznego. Żyw e k o n tak ty  z Zachodem  sprzy ja ły  zapożycza­
n iu  nowości liturgicznych. W w iekach  następnych  obserw ujem y ukształtow anie 
się całego cyklu  pasyjnego, k tó ry  w  różnych okresach przyjm ow ał różnorodne 
koncepcje dram atyczne. N atom iast dotychczas nie znam y na gruncie polskim 
d ram a tu  liturgicznego zw iązanego z okresem  Bożego Narodzenia.

2. S t r u k t u r a  c y k l u  W i e l k i e g o  T y g o d n i a .  W ypadki z o sta t­
nich  siedm iu dni życia C hrystu sa  znalazły  w yraźne odbicie w  obrzędach li tu r ­
gicznych. D latego  w  litu rg ii w ielkopostnej okres ten  został specjalnie w yodręb­
n iony  i up rzyw ilejow any. W średniow ieczu W ielki Tydzień chętnie zesta­
w iano z czasem stw orzenia św iata , a zbawcze dzieło C hrystusa przyrów ny­
w ano do czynu stw órczego Boga 6. A nalogia w skazuje na  to, że ostatn ie m o­
m en ty  życia C hrystusa  nie by ły  ty lko  czasem bólu, lecz stanow iły  okres pozy­
tyw nej budow y i zm ierzały  do try u m fu  zm artw ychw stan ia. W ielki Tydzień 
m ocno podkreśla  te  m otyw y i d latego w yzbyw a się ch a rak te ru  w yłącznie ża­

4 Termin ten przyjmują słowniki i encyklopedie dramatyczno-teatralne. Enci- 
clopedia dello spettacolo  wskazuje nawet uzasadnienie, dlaczego dramat liturgiczny 
jest naprawdę dramatem: „(liturgico dramma) termine generico usato ad indicare 
gli spettacoli che, sorti nell’ambito della Chiesa cattolica medievale, presentavano 
tutte le caratteristiche essentiali del dramma:

u n ’azione dialogata,
una messinscena convenienti,
e soprattu tto  personagii in terpreta ti da a tto ri” .

t. VI, s. 1550.
5 Por. Le théâtre en France au Moyen-Age, Paris 1948, s. 7.
6 „Magnum illud est et admiratione dignum quod die Dominica, quae prima 

est, in qua creationem mundi coepit Dominus operari, ingreditur Salvator ad labo- 
rem pąssionis, et per totam hanc hebdomadam, quae maior hebdomada dicitur. 
salutem nostram operatus, die septimo cessavit, et in sepulchro requievit”. 
R u p e r t u s ,  De div. offic., lib. V, cap. 9, PL 170, col. 131.
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łobnego. C hrystus cierpiący jest przecież zawsze zwycięzcą. T aki pun k t w idze­
nia jeszcze bardziej zespala w  logiczną całość m ękę i zm artw ychw stan ie.

L itu rg ia  W ielkiego Tygodnia p rzy jm uje  w  n iek tó rych  sw oich partiach  
postać inscenizacji zdarzeń z życia C hrystusa. Te frag m en ty  obrzędów  w yod­
rębnia się jako zw arty  cykl d ram atu  liturgicznego. Chodzi tu  o pięć typów  
w idow isk pow stałych w średniow ieczu.
a) Processio in  Dom inica P alm arum  znana w P alestyn ie  już w  IV w ieku, 

obrzęd p rzedstaw iający  w jazd  C hrystusa do Jerozolim y.
b) M andatum , inscenizacja O statn iej W ieczerzy i um ycia nóg Apostołom .
c) Depositio Crucis, litu rg iczne zobrazow anie pogrzebu C hrystusa, 
dj E levatio Crucis, czyli inscenizacja zm artw ychw stan ia.
e) V isitatio Sepulchri, przedstaw ienie re lac ji b ib lijne j o n iew iastach , k tó re  

poszły do grobu C hrystusa.
W idowiska odbyw ały się w  pięciu najw ażniejszych  dniach  W ielkiego Ty­

godnia.
3. Ź r ó d ł a  i l i t e r a t u r a  p o m o c n i c z a .  T eksty  d ram a tu  l i tu r ­

gicznego znajdu ją  się w średniow iecznych m szałach, b rew iarzach , pon ty fika­
tach, cerem oniałach i innych księgach kultow ych. Zaledw ie k ilka  w ydali z rę ­
kopisów S. W indakiewicz i J. Lew ański, K ilkanaście zapisów śląskich w ydał 
J . K lapper. P rzy tłaczająca jednak  większość zna jd u je  się jeszcze w  ręk o p i­
sach będących w łasnością b ib lio tek  uniw ersy teckich , k ap itu lnych  i k lasz to r­
nych. J. Lew ański przygotow uje specjalne w ydaw nictw o tekstów  d ram atu  
liturgicznego, k tó re  zechciał łaskaw ie uprzystępnić  i na k tó rych  w  zasadzie 
opiera się niniejsza praca.

B adania nad  średniow iecznym  d ram atem  litu rg icznym  op ie ra ją  się na 
przeszło pięćdziesięciu tekstach  pochodzących z okresu  od X II do X VI w ieku. 
W m niejszym  czy w iększym  stopniu  rep rezen tu ją  one tak ie  ośrodki, ja k  K ra ­
ków, Gniezno, W rocław , Poznań, Kielce, Płock i W arm ia. P raca  nie uw zględ­
n ia  w szystkich źródeł, ogranicza się do tekstów  bardziej charak terystycznych  
i posiadających p e łn ie js iy  zapis. D okonany w ybór jest jednak , jak  się w ydaje , 
zupełnie rep rezen tatyw ny .

N ajlepszą dokum entację posiada Processio in Dom inica P alm arum . 
Uwzględniono dw anaście zapisów prezentu jących  zróżnicow ane w ersje  obrzędu. 
Pozostałe typy  d ram atu  liturgicznego m ają  tak ie  sam e zaplecze źródłow e, 
z w yjątk iem  M andatum , d la  którego dobrano ty lko  6 tekstów .

Dotychczasowe prace nad  średniow iecznym  d ram atem  litu rg icznym  w  P o l­
sce m ają  przede w szystkim  ch a rak te r edytorsk i; S. W indakiew icz ja k  i J. L e­
w ański zajm ow ali się rów nież trochę p roblem atyką d ram atyczno-tea tra lną . 
Od strony  czysto litu rg icznej tym i sam ym i tekstam i in teresow ali się ks. J. M i­
chalak  i ks. W. Schenk. Pom ocne są rów nież opracow ania dotyczące początków  
d ram atu  staropolskiego lub  charak teryzu jące  średniow ieczny d ram at re lig ijn y  
w ogóle.

Jako źródło pomocnicze dużej w agi uw zględniono w p racy  k ilkadziesiąt 
trak ta tó w  liturgicznych pochodzących z okresu od IX  do X III w ieku i za­
mieszczonych u M igne’a w serii P a tre s  Latin i. P rzynoszą one ciekaw e sform u­
łow ania dotyczące poetyki n iek tó rych  litu rg icznych  form  słow nych, alegorycz­
nego sensu obrzędów  oraz sym boliki.

Podobnie ch a rak te r pomocniczy m ają  opracow ania dotyczące estę tyk i 
średniow iecznej. Szczególnie p rzydatna  dla p racy  jest szeroko rozbudow ana 
teoria alegcryzm u estetycznego.
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W lite ra tu rz e  pomocniczej uw zględniono rów nież szereg pozycji dotyczą­
cych d ram atu  liturgicznego i relig ijnego  na Zachodzie. W iele zaw artych  tam  
uw ag odnosi się także do tekstów , k tó re  w  średniow ieczu obowiązywały 
w Polsce.

W szczególniejszy sposób uw zględniono prace G. Cohena, G. D urieza, 
E. K. C ham bersa, K. Y ounga i C. Langego.

• 4. C e l  i m e t o d a  p r a c y .  P raca  opiera się na  tekstach  m ało zna­
nych, przeto z konieczności p rzy jm u je  uk ład , k tó ry  um ożliw ia jak  najpełn ie j­
sze zaprezentow anie m ateria łu . Chodzi o pokazanie specyfiki różnych typów 
d ram atu  liturgicznego oraz odrębności, jak ie  z biegiem  czasu w ytw orzy ły  się 
n aw et w  ram ach  tego sam ego obrzędu. Poniew aż przedm iotem  badania  są n a j­
starsze form y d ram a tu  i te a tru  now ożytnego, n iezm iernie cenne okazują się 
najm nie jsze  szczegóły dotyczące prob lem atyk i d ram atyczno-tea tra lnej. P raca 
s ta ra  się, w  oparciu  o m a te ria ł źródłow y, ciągle uw ypuklać te zagadnienia. 
W ten  sposób rek o n stru u je  się este tykę , k tó ra  rządziła zm ianam i dram atycz­
nej koncepcji obrzędu. Z am ierzeniem  p racy  je s t rów nież chęć pokazania, jak 
w  d ram acie  litu rg icznym  ciągle ścierały  się ze sobą obrzędowość i te a tra l­
ność. Zw łaszcza w  ostatn im  w ypadku  duże usługi oddały  analizy  zorientow ane 
sem antycznie.

I. SŁOWNE FORMY LITURGICZNE JAKO JEDNOSTKI KOMPOZYCYJNE 
’ DRAMATU LITURGICZNEGO

D ram at litu rg iczny  m a w łasną  problem atykę artystyczną wyznaczoną 
przez sw oją odrębność gatunkow ą. N iekiedy n aw et poszczególne zdania, zanim  
zostały  pow iązane ze sobą jak im ś pom ysłem  dram atycznym , wcześniej już, 
czasam i od k ilku  w ieków , żyły  w  litu rg ii w łasnym  życiem i w  ten  sposób 
zdobyw ały  sobie ran g ę  określonej form y litu rg icznej o bardzo zindyw iduali­
zow anej funkcji. T ekst d ram a tu  liturgicznego został, zapożyczony z litu rg ii 
m szalnej lub  b re w ia rz o w e j7. G dyby n aw et zgodzić się z M. B rah m erem ", 
k tó ry  tw ierdzi, że słowo podane w form ach  ustalonych  tradycją  odgryw ało 
tu  ro lę  podrzędną, to  jed n ak  nie sposób przejść obojętnie nad stw ierdzeniem  
brzm iącym  trochę paradoksaln ie: w łaśn ie  fo rm uły  tradycy jne  ubogacają zna­
czenie słow a. In n ą  w ym ow ę posiada to  sam o zdanie użyte w antyfonie, respon- 
sorium , lekcji czy też oracji. Podobnie jak  m alarstw o  średniow ieczne chętnie 
operow ało  usta lonym i schem atam i, ta k  sam o i litu rg ia  dysponow ała bogac­
tw em  u ta rty ch  form , k tó rych  użycie w iązało się ściśle z w łaściw ym  nastaw ie­
niem  uczuciowym , Ów schem atyzm  to jedna  z cech średniow iecznej sztuki 
w  o g ó le 9.

Jeżeli d ram at litu rg iczny  uw ażam y za p rzykład  centonu, to przede 
w szystk im  trzeba  w ziąć pod uw agę jego elem enty  składow e rozpatryw ane 
autonom icznie. Nie jest to problem  błahy , skoro ty lko  w  redakcjach  używ a­
nych  w  Polsce m ożna naliczyć ponad dw adzieścia odrębnych  jednostek czy

7 Por. J. L e w a ń s k i ,  Dramaty staropolskie, Warszawa 1959, t. I, s. 12; 
G. D u r i e z ,  La théologie dans le drame religieux en Allemagne au Moyen-Age, 
Lille 1914, s, 18—27.

8 Por. Teatr i dramat średniowieczny na Zachodzie, Warszawa 1943, s. 5.
8 Por. W. T a t a r k i e w i c z ,  O średniowiecznym stosunku do sztuki. Ars sine 

scientia nihil est, „Przegląd Humanistyczny”, 1 (1960) 12—15.
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form  liturgicznych użytych do budow y centonu. P rzy  m ontażu  d ram a tu  l i tu r ­
gicznego redak to rzy  chętnie w ykorzystyw ali: responsorium , aklam ację, w erset, 
orację, pieśń, antyfonę, hym n, sekw encję, kan tyk , psalm , doksołogię, lekcję, 
ew angelię, kazanie i tym  podobne fo rm y liturgiczne. D la bad ań  z zakresu  
estetyki w ażne są dw a stw ierdzenia: 1. p raw ie  każda form a litu rg iczna  po­
siada w łasną poetykę, 2. każda fo rm a litu rg iczna użyta' do red ak c ji spek tak lu  
liturgicznego w nosi w łaściw ą sobie atm osferę uczuciową. N iek tóre  jednostki 
liturgiczne, np. responsorium , w erse t czy aklam acje, rozpa tryw ane  sam odziel­
nie, w ykazują  s tru k tu rę  w ybitn ie  d ra m a ty c z n ą 10, w noszą w iele elem entów  
dram atycznych do Mszy św. i do brew iarza, skąd  w łaśn ie  zostały  zapoży­
czone n .

P ierw szy postu lat gw aran tu jący  popraw ność b adan ia  este tyk i d ram atu  
liturgicznego polega na  konieczności rozbicia tek stu  na  sam odzielne sk ładnik i 
i na prześledzeniu ich p o e t y k i  oraz usta lonych  funkcji liturgicznych. 
Trzeba tu  korzystać z h istorii litu rg ii, l i tu rg ik in , z h isto rii Mszy św. i b re ­
w iarza 13.

Ż adne opracow ania nie m ogą rów nać się z bezpośrednim i w ypow iedziam i 
ludzi średniow iecza. Jesteśm y o ty le  w  dobrej sy tuacji, że zachow ało się sze­
reg średniow iecznych trak ta tó w  litu rg icznych  14. S tanow ią one bezcenne źródło 
nie tylko dla badań historii litu rg ii, ale rów nież i dla bad ań  z zakresu  este­
tyki. Szczególnie w ażne są dw ie okoliczności: 1. tra k ta ty  m ów iące o jednost­
kach liturgicznych fo rm u łu ją  n iekiedy ich poetykę lub  d a ją  uw agi, k tó re  
możem y trak tow ać jako tek sty  reżyserskie; 2. tra k ta ty , zwłaszcza w ieku  X II 
i X III, fo rm ułu ją  przebogatą sym bolikę i sens alegoryczny tekstów , gestów , 
szat i przedm iotów  liturgicznych. Są to w praw dzie  in te rp re tac je  stw orzone 
ex  post, niem niej jed n ak  w ydatn ie  bogacą znaczenie litu rg iczne obrzędu. 
Zresztą nie chodzi tu  o coś m arginesow ego, m am y bow iem  przed sobą z ja ­
wisko typow e dla złotego okresu średniow iecza i głęboko wszczepione w  ów ­
czesną ku lturę . Średniow ieczny sym bolizm  i alegoryzm  w ypracow ane przez 
teologów, filozofów i m istyków , zwłaszcza ze szkoły w ik torynów , są kon­
sekw encją ówczesnego rozum ienia św iata. Skoro is to tna  je s t ty lko  rzeczy­
wistość transcenden tna, nic dziwnego, że św ia t rzeczy i zjaw isk  należy tra k ­
tować w sposób sym boliczny i alegoryczny. Rzeczy w idzialne są po to, by 
w skazyw ać na św iat pozazmysłowy. A legoryzm  średniow ieczny, jak  to poka­
zuje E. de B ru y n e 15, stanow i specjalną teo rię  estetyczną, tra k tu ją c ą  alego­
ryzm  powszechny jako w izję estetyczną rzeczywistości.

L itu rg ia  w  szczególny sposób n adaw ała  się do in te rp re tac ji alegorycznej. 
Pracę tę  podjęli tacy  au torzy  trak ta tó w  liturgicznych, ja k  H ugon ze św. W ik­
tora, H onoriusz z A utun , Sicardus, W ilhelm  D urandus. Ten osta tn i uw aża 
obrzędy kościelne za pełne znaków  i tajem nic, dzięki czem u w szystko w  l i tu r ­

10 Por. E. K. C h a m b e r s ,  The Mediaeval Stage, Oxford 1903, t. II, s. 7—30.
i: Por. K. Y o u n g ,  The Drama of the Medieval Church, Oxford 1933, t. I, 

s. 15—75.
12 Por. E. B i s h o p ,  Litúrgica histórica, Oxford 1918 oraz M. R i g h e t t i ,  

Manuale di storia litúrgica, Ancora—Milano 1946—1948, t. 1—3.
13 Por. P. B a t i f  f  o 1, Histoire du bréviaire,  Paris 1911 oraz S. B a m e r, 

Histoire du bréviaire,  Paris 1905.
14 Por. bibliografia.
15 Por. E. de B r u y n e ,  Etudes d ’Esthétique médiévale, Brugge 1946, t. II, 

s. 302—370; por. także W. T a t a r k i e w i c z ,  Estetyka średniowieczna,  Wrocław  
1960, s. 172—174.
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gii „rozpływ a się w niebiańskiej słodyczy”. Zatem  drugi z kolei postulat, jaki 
trzeba  m ięć na uw adze przy badan iu  estetyk i d ram atu  liturgicznego — to 
konieczność ciągłego k o n tak tu  z dziełam i średniow iecznych m istrzów  liturgii. 
Ich  koncepcje litu rg iczne stanow ią pokaźny fragm en t alegorycznej w izji 
św iata. W tym  rozdziale in te resu ją  nas w ypow iedzi dotyczące zwłaszcza ale­
gorycznego sensu jednostek  liturgicznych. A legoryczna in te rp re tac ja  tea tra lne j 
s tro n y  obrzędu liturgicznego zostanie w ykorzystana w  rozdziałach następnych.

Trzeci p ostu la t dotyczy już badan ia  d ram atu  liturgicznego jako całości 
ukszta łtow anej pew nym  pom ysłem  dram atycznym . Chodzi tu  o podkreślenie 
e ste tyk i czy p o e t y k i  c e n t o n u .  W edług J. Lew ańskiego czynność ta  
m a podstaw ow e znaczenie dla analizy  artystycznej d ram atu  liturgicznego. Oto 
jego w ypow iedź: „Dochodzim y do dwóch cech form alnych tej ch a rak te ry ­
styk i —  op isane przez nas zaby tk i są w  całości nieliczne, są zawsze śpiew ane, 
należą w ięc do bogatszych fak tów  artystycznych  niż sam a poezja. D odajm y 
jeszcze, że w łaściw e pole analizy  artystycznej dram atów  liturgicznych, to b a ­
danie red ak c ji spek tak lu , bo zarów no tek st jak  i m elodie są zapożyczone na 
ogół z zasobu brew iarzow ego, hym nicznego, sekw encyjnego. Oznacza to, że 
d ram a ty  litu rg iczne są w łaściw ie cefttonam i, zlepkam i, m ontażam i gotowych 
tekstów ” 16. I  w  tym  w ypadku  z p u nk tu  w idzenia m etodycznego w ażne będą 
dw a stw ierdzen ia: 1. redakcję  każdego typu  d ram atu  liturgicznego trzeba an a ­
lizow ać osobno, 2. zasób zachow anych tekstów  należących do jednego typu  
tem atycznego należy  poddać analizie uw zględniającej chronologię. Oznacza to 
konieczność osobnego prześledzenia, ja k  w ygląda red ak c ja  tekstu  na Niedzielę 
Palm ow ą, tek stu  M andatum  z W ielkiego C zw artku , następnie podwyższenia 
i złożenia krzyża w  dniu  W ielkiego P ią tk u  i Soboty i w reszcie V isitatio 
Sepulchri, udram atyzow anego obrzędu porannego z niedzieli Zm artw ychw sta­
nia. T aki p rzegląd  system atyczny nie m a nic w spólnego z historycznym  tokiem 
w ydarzeń  W ielkiego Tygodnia.

U w zględnienie k ry te riu m  choronologicznego jest w ażne, pozwoli dojrzeć 
ew en tualne  zm iany i k ierunek  rozw oju d ram atu  liturgicznego. Można będzie 
odpow iedzieć na  pytan ie , czy w ystępu je  tu  zjaw isko stabilności form , czy też 
przeciw nie — obserw ujem y zm iany, k tó re  z pew nością w iążą się z n a ra s ta ­
niem  now ych fak tów  o znaczeniu ogólnokulturalnym .

W kró tk ich  tekstach  d ram atycznych  W ielkiego Tygodnia w ystępu je  ponad 
dw adzieścia sam odzielnych form  litu rg icznych  o bardzo zróżnicow anej budowie 
i funkcji. D la litu rg is ty  są to tzw. form y słow ne, k tó rym i litu rg ia  posługuje się 
podobnie jak  gestem , elem entam i n a tu ra ln y m i (ogień, św iatło, kadzidło), p ara ­
m en tam i czy naczyniam i litu rg ic z n y m iI7. L iturgiści stosując różne k ry te ria  
po trafią  odpow iednio usystem atyzow ać w ielkość form  s ło w n y ch 18. Podziały 
te  jed n ak  nie są p rzydatne wówczas, gdy  chodzi o badanie dram atycznego czy 
tea tra ln eg o  aspektu  litu rg ii. Jesteśm y więc zm uszeni stw orzyć system atykę 
now ą, o partą  o k ry te ria  czysto dram atyczne.

N ajogólniej rzecz biorąc w yróżnia się dw ie grupy  jednostek  liturgicz­
nych: są to form y m odlitew ne i fo rm y  opisujące. Do drugiej g rupy  należą 
lekcja, ew angelia oraz specjalne p a rtie  tekstu  w ypow iadane jako kom entarz 
do w ykonyw anych  czynności.

16 J. L e w a ń s k i ,  Teksty dramatu liturgicznego i dramatyzacji procesjonal- 
nych w  Polsce, s. 3 (maszynopis).

17 Por. W i e r u s z - K o w a l s k i ,  Liturgika,  Warszawa 1956, s. 77—156.
18 O pochodzeniu, podziale i używaniu tekstów liturgicznych por. R. A i g r a i n. 

Liturgia, Paris 1931, s. 347—370.
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Form y m odlitew ne są z n a tu ry  bardziej dram atyczne. K ażda m odlitw a 
jest w  pew nym  sensie dialogiem , zak łada bowiem Kogoś słuchającego i za­
w iera w sobie pełne napięcia oczekiw anie na odpowiedź. D latego naw et 
m odlitew ny monolog skłonni jesteśm y trak to w ać  jako  praw dziw y  dialog m ię­
dzy człowiekiem  i Bogiem.

Ale na  form y m odlitew ne m ożem y rów nież spojrzeć od s trony  ich s tru k ­
tu ry  form alnej. Wówczas z p u nk tu  w idzenia d ram atyzacji dadzą się w yróżnić 
następujące typy: 1° m odlitew ne form y dialogow e (responsorium , w erset,
ak lam acja oraz w yraźne p artie  dialogowe), 2° m odlitew ne form y m onologow e 
(oracja, pieśni w języku  narodow ym  i tzw. cantus congrui), 3° m odlitew ne 
form y rozbijanego monologu (antyfona, hym n, k an tyk , sekw encja , psalm , 
doksologia, P a te r  i Ave). W pierw szym  typ ie  m am y do czynienia z w yraźnym  
dialogiem form aln ie  zaznaczonym  w  tekście, w  drug im  chodzi o czyste form y 
monologowe. Typ trzeci jest szczególnie ciekaw y z dram atycznego  p u n k tu  
w idzenia. Form alna  s tru k tu ra  m onologow a zostaje tu  zacierana sposobem 
w ykonania w śpiew ie i recytacji. T eksty dzieli się na części, s tro fy  lub  w iersze 
i przydziela dwom chórom , k tó re  w ykonu ją je  alternatim . Często byw a to 
podział m echaniczny, niekiedy jednak  sposób w ykonania  szczęśliw ie uw ypukla  
dialog tkw iący i w tych form ach m odlitew nych, np. w sekw encji V ictim ae 
Paschali.

Zarów no form y opisowe jak  m odlitew ne są w dram acie liturgicznym  
w yraźnie podane. Czasam i jednak  ru b ry k i pozw alają na  pew ne dowolności. 
W tedy do redakcji m ontażu w chodzi rów nież tekst określony  jako  „serm o” 
lub „cantus congruus”, czyli kazanie albo stosow ny śpiew . Ow a fa k u lta ty w ­
ność n iektórych form  m a sw oje znaczenie dla całości u d ram atyzow anego 
obrzędu.

Obok dowolności, rów nież i b rak  n iek tó rych  form  zasługuje  na uw agę. 
Np. po psalm ach w W ielkim  Tygodniu nie używ a się doksologii, zabronione 
jest w tym  czasie A lle lu ja , dla okresu w ielkanocnego p rzesta je  być typow a 
form a responsorium . Można zatem  m ówić w  dram acie litu rg icznym  o tzw. 
liturgicznych form ach dowolności i braku.

1. M o d l i t e w n e  f o r m y  d i a l o g o w e .  Badacze zw racają  uw agę 
na r e s p o n s o r i u m  jako na pew nego rodzaju  m ik rod ram at, k tó ry  odegrał 
w ybitną  rolę w  kształtow aniu  się d ram atu  liturgicznego 19. R esponsorium  jest 
to form a liturgiczna, znana już w  pierw szych w iekach chrześcijaństw a. W ywo­
dzi się z p rak ty k i polegającej na tym , że zebran i pow tarzali (responderé) 
słowa w ym aw iane przez przew odniczącego nabożeństw a. Z biegiem czasu 
zam iast całego psalm u śpiew ano ty lko  k ilka  w ersetów  i tak  w ykształciła  się 
form a responsorium  właściw ego, k tó re  weszło do Mszy św. (gradual) i b re ­
w iarza liczącego obecnie ponad 850 tzw. responsoriów  w iększych 2,).

L itu rg ia  zna dw a typy  responsoriów : w iększe (prolixum ) i m niejsze 
(breve albo jak  m ówiono w  średniow ieczu: responsoriola). In te re su je  nas re s­
ponsorium  w iększe, prostsze w sw ej budow ie, w ystępu jące  w ju trzn i i p rze­
ję te  przez d ram at liturgiczny. Zasadniczo sk łada się ono z dw óch części: 
responsorium  (R.) i w erse tu  (V.) z tym  zastrzeżeniem , że część p ierw sza jest 
dw udzielna, czyli po rozpoczęciu (im positio) następu je  pow tórzenie (repetenda

19 Por. E. K. C h a m b e r s ,  op. cit., t. II, s. 7; St. W i n d a k i e w i c z ,  Dramat 
liturgiczny w  Polsce średniowiecznej, Kraków 1909, s. 3.

20 O genezie i strukturze responsorium por. A. N o w o w i e j s k i ,  W ykład  
liturgii Kościoła katolickiego, t. IV, cz. 2, Płock 1916, s. 768—791.
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pars) oznaczone g w ia z d k ą 21. W p rak tyce  ten  ty p  responsorium  w ykonuje się 
w  sposób następu jący : solista in tonu je  rozpoczęcie, chór podchw ytuje i p ro ­
w adzi aż do w erse tu , k ilku  kan to rów  śpiew a w erse t i chór pow tarza repetendę. 
P ierw sza część responsorium  może m ieć w ięcej repetend ; po w ersecie nastę­
pu je  czasem doksologia w prow adzona do responsorium  w  okresie późniejszym. 
W naszym  w ypadku  doksologia nie w chodzi w  rachubę rów nież i z powodu 

, przepisów  rubrycystycznych  zabran ia jących  używ ania jej w okresie W ielkiego 
Tygodnia.

N iektórzy litu rg iśc i usiłu ją  w iązać responsorium  z w ypow iedzią chóru 
w  staroży tnej traged ii g re c k ie j22. Śpiew  chóru  w  traged iach  składa się z trzech 
części: s tro fy , an ty stro fy  i epidonu. P rzypom ina to trzy  cząstki responsoryjne. 
F unkcja  w ypow iedzi chóru  byw a różnorodna — daje  się bohaterom  dobre 
rady , p rzestrog i, zachęty, w yraża  się sm utek  i radość. W ypowiedź chóru s ta ­
now i refleks tego, co się dzieje na scenie. Podobnie responsorium  m szalne czy 
b rew iarzow e należy  trak to w ać  jako w yraz  stosunku do sy tuacji zarysow anej 
w  lekcji, k tó ra  poprzedza responsorium  i harm onizu je z jego treścią. Chór 
śp iew ający  responsorium  sym bolizuje całą społeczność w iernych, k tó ra  swoją 
w ypow iedzią reag u je  żywo na usłyszaną treść lekcji. W yraża swój podziw, 
współczucie, radość lub  chęć realizow ania usłyszanych zaleceń.

Na tem at jednolitości m iędzy lekcją i responsorium  m am y piękną w ypo­
w iedź R upertusa , au to ra  tra k ta tu  liturgicznego z X II w ie k u 23. Po lekcji 
radosnej m usi następow ać responsorium  radosne, po sm utnej — sm utne.

Ju ż  w e w czesnym  średniow ieczu rozpraw iano na tem at poetyki respon­
sorium . A m alariusz  z M e tz u 24, uczeń A lkuina, m ając na uw adze to, że w li­
tu rg ii gallikańsk ie j nie pow tarza się całej pierw szej części, jak  to czyniono 
w  Rzym ie, lecz ty lko  repetendę — przestrzega przed nonsensam i mogącymi 
pow stać w  w ypadku  przypadkow ego zestaw ienia zdań. Jeżeli po w ierszu na­
s tęp u je  doksologia, wówczas repetenda nie m oże zaczynać się od zaim ka 
w zględnego, w  przeciw nym  bow iem  razie zm ieniłaby swój sens i odnosiłaby 
się do D ucha Św iętego. R epetenda nie może w zakończeniu mieć słów dom a­
gających się  dokończenia. W edług n iek tórych  litu rg istów  idealne responsorium  
pow inno w  pierw szej części zaw ierać tek sty  ze S tarego  Testam entu , w drugiej

21 Przykład budowy responsorium z procesji Niedzieli Palmowej:
R. (impositio:) Ingrediente Domino in sanctam civitatem, Hebraeorum pueri, 

resurrectionem vitae pronuntiantes +  (repetenda) Cum ramis palmarum 
Hosanna clamabant in excelsis 

V. Cumque audisset populus, quod Jesus veniret Jerosolymam, exierunt 
obviam ei. Cum...

22 Por. C. M a r b a c h ,  Carmina scripturarum, Argentorati 1907.
23 „Responsoria, quae post lectiones canimus, nobis innunt sanctis monitis Dei 

factis nos responderé debere, ne simus sim iles sedentibus in foro, ludentibus ac 
dicentibus: Cantavimus vobis et non saltastis, lamentavimus vobis et non plorastis 
(Luc. VII). Dicuntur enim a respondendo. Tristitia namque tristibus et laeta laetis 
debemus succinere lectionibus. Si quidem ñeque moris est, ñeque d e c o r i s, ut, 
cum lector tristitia dixerit, verbi gratia quae sunt poenitentiae, sive lamentum  
aliquod Dominicae passionis, chorus in  responsorio saltet de gaudio regni et gloria 
résurrectionis. Sed dum lector velut »Joannes non manducans neque bibens« 
(Math. XI) praedicat poenitentiam nos itidem in responsorio ploramus; dum illę 
velut »Filius hominis, manducans et bibens« (ibid.) cantat nobis de gaudio regni, 
succinentes eidem, apte saltamus. Quando uno praecinente, tarn in his, quam in 
caeteris eiusmodi, chorus concorditer sequitur, illud astruit, quod Apostolus obse- 
crat, ut idipsum dicamus omnes, et non sint in nobis schismata (I Cor. I)”. 
R u p e r t u s ,  De div. off., lib. I, cap. XV, PL 170, col. 18.

24 A m a 1 a r i i, De div. catholicae Ecclesiae ritibus, PL 115, col. 1245.
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zaś z Nowego. W ówczas m iędzy obu częściam i by łab y  tak a  re lac ja , jaka  
istnieje m iędzy proroctw em  i jego spełnieniem . Nie jest rzeczą obojętną dla 
d ram atu  liturgicznego i to, że responsoria  posiadają bogate opracow ania 
muzyczne.

Dla litu rg istów  średniow iecznych responsorium  stanow iło  wdzięczną 
kanw ę do snucia in te rp re tac ji alegorycznych. W ym ow ny w  tym  w zględzie 
jest dw unastow ieczny tra k ta t  H ugona ze św. W iktora, w ybitnego p rzedsta ­
wiciela szkoły w iktorynów . Doskonałość form y responsory jnej polega, w edług 
niego, na  zdolności syntetycznego łączenia innych form  litu rg ic z n y c h 2S. 
Psalm y śpiew a się zespołowo, lekcje są czytane solo, responsorium  d a je  szansę 
i jednostce, i zespołowi. Poszczególne jego części w ykonyw ane przez solistę, 
kantorów  i chór są, dla H ugona ze św. W iktora, w yobrażeniem  trzech  typów  
ofiar staro testam entow ych sk ładanych  przez sam  -lud, przez sam ego kap łana , 
lub  zespołowo — przez k ap łana  razem  z ludem .

W ym owne są w yw ody H ugona uzasadniające b rak  responsorium  we 
Mszach św. okresu w ielkanocnego 26. W iąże się to  z tym , że —  ja k  pow iadają  
n iektórzy — responsorium  oznacza życie czynne i spełnia funkcję  w ycho­
w awczą, ponieważ, w yrażając  postaw ę ak tyw ną, poucza ludzi o obow iązku 
czynienia dobra przejaw iającego się w  udzielan iu  ja łm użny, oddaw aniu  się 
lekturze, naw iedzaniu  chorych itp . D latego stanow i m odlitw ę na czas czuw a­
nia, w alk i i pracy. Tymczasem okres w ielkanocny to  ja k  gdyby fig u ra  naszego 
zm artw ychw stania. W życiu przyszłym  ustan ie  w ysiłek  i trud , człow iek za j­
m ie postaw ę kontem placji i zapom ni o obow iązkach życia aktyw nego. Odda 
się kontem placji i w ielb ien iu  Boga. W tak ich  w aru n k ach  m odlitw a responso- 
ry jn a  sta je  się anachronizm em . D latego okres w ielkanocny zam iast respon­
sorium  chętn iej używ a A lle lu ja  z w ersetem , czyli m odlitw ę radosnej kon­
tem placji.

Mówiąc o dydaktycznej funkcji responsorium  (instruendi sun t hom ines), 
Hugon daje  w yraz  typow em u d la  średniow iecza stosunkow i do sztuki. Jedna 
z funkcji piękna polega na pouczaniu i zachęcaniu  do dobra. P ostaw ę este­
tyczną 27 za jm uje Hugon wówczas, kiedy m ów i o śp iew aniu  responsorium .

25 „..psalmus quilibet a pluribus cantatur, lectio ab uno tantum, Responsorium  
modo ab uno, modo a pluribus. Quia et sacrificia quaedam populi multitudo offe- 
rebat, quaedam vero solus sacerdos, quaedam sacerdos cum populo”. H u g o n i s  
de S. V i c t o r e ,  De caeremonits, lib. II, c. 9, PL 177, col. 415.

26 „Quare a Pascha usque ad Pentecosten non cantatur responsorium: Ab octa- 
vis Pentecostes usque ad Septuagesimam in Dominicis et festis diebus Responso­
rium et Alleluia actionem eorum at laetitiam sive laudem sive gratiarum actiones 
significant, qui perseverant in sanctitate, quam in baptismo receperunt. Ita in spe 
idem habent regnum futurum ut inter laboriosa opera Deo gratias agant.

Sive ut alii dicunt per Responsorium activam intelligim us per Alleluia eon- 
templativam. I n s t r u e n d i  sunt homines de bonis activae, quae sunt eleemosyna, 
lectio, visitatio infirmorum et huiusmodi. I n s t r u e n d i  sunt, etiam  de bonis 
contemplativis, quae sunt consideratio aeternorum, laus Dei. In illis autem diebus, 
qui sunt a Sabbato paschali usque ad octavas Pentecostes, non canitur responso­
rium quia tempus illud nostram praefigurat resurrectionem, quanto omnes erunt 
docibiles Dei, et omnia activae vitae opera cassabunt; sed tantum Alleluia canta- 
bitur id est laetitia agetur”. H u g o n i s  de S. V i c t o r e ,  De caeremoniis, lib. I ll, 
c. 33, PL 177, col. 454.

27 „Sequens Responsorium, quod et Graduale dicitur, monstrat auditores prae- 
dicationi praemissae praebuisse assensum; Quod quoniam alternatim cantatur, unde 
et nominatur Responsorium, gravemque et asperum habet cantum, adeo ut illud 
excellentibus efferre vocibus n e c  u s u s  n e e  d e c u s  s i t ;  vitam significat 
activam, in qua Ecclesia se mutuo cohortatur ad laudem Dei et bona opera. Unde
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Ma to być śpiew  pow ażny i tw ard y  (gravem que et asperum  habet cantum), 
inne natom iast w ykonanie  sprzeciw iałoby się istn iejącej p rak tyce i poczuciu 
p iękna (nec usus nec decus sit).

W idać jasno, dlaczego w  w ielkanocnym  V isitatio Sepulchri n ie w ystępuje 
żadne responsorium . I odw rotnie, dlaczego d ram at litu rg iczny  Niedzieli P a l­
m ow ej i Św iętego T riduum  tak  chętnie posługuje  się tą  form ą liturgiczną.

W e r s e t ,  jako  dialogow a fo rm a w ypow iedzi, służy przede w szystkim  
naw iązaniu  lub  u trzym an iu  łączności m iędzy celebransem  i ludem . Jest to 
k ró tk ie  zdanie w y ję te  najczęściej z psalm u i dostosow ane do uroczystości roku 
kościelnego. Część pierw sza zachow ała nazw ę w erse tu  (V.), część druga — to 
responsorium  (R.).

F unkcja  w erse tu  m odyfikuje  się w  zależności od pozycji, jak ą  zajm uje 
w całości tek stu  liturgicznego. Umieszczony na  początku — n as tra ja  lub  za­
chęca do m odlitw y. U żyty podczas przebiegu obrzędu liturgicznego — ułatw ia 
przejście od jednej m odlitw y do drugiej. W prow adza now y m otyw  lub nastró j. 
Ta rad y k a ln a  zm iana s ta je  się m ożliw a dzięki tem u, że w erse t jest form ą w y­
pow iedzi całej społeczności uczestniczącej w obrzędzie. W reszcie w erset bywa 
używ any jako  pointa tekstu  liturgicznego i stanow i wówczas ostatnie słowo 
m odlącej się duszy.

T eksty  d ram a tu  liturgicznego nigdy  nie zaczynają się od w ersetu . Za to, 
z w y ją tk iem  M andatum , posiadają go w  sw ej poincie; jednak  są teksty, 
zw łaszcza D epositio  Crucis, zakończone m ną form ą liturgiczną. W tekstach 
z N iedzieli Palm ow ej w ystępu je  w ielokro tn ie  w erset:

V. Erue a framena, Deus, animam meam.
R. Et de manu canis unicam meam.

D la zakończenia V isitatio  S epulchri typow y jest w erset:
V. In resurrectione tua, Christe, Alleluia.
R. Coeli et terra laetentur, Alleluia.

Ten sam  w erse t po jaw ia się rów nież w  środku tekstu  E levatio Crucis, 
gdzie w prow adza zm ianę nastro ju  i in au g u ru je  radosny obchód zm artw ych­
w stan ia  C hrystusa.

W d ram acie  liturgicznym  spotykam y k ilka  typów  a k l a m a c j i  zapoży­
czonych z litu rg ii m szalnej i b rew iarzow ej. Są to k ró tk ie  jednow yrazow e lub 
dw uw yrazow e zw roty , k tó rym i uczestnicy obrzędu odpow iadają na słowa 
kap łana. A klam acje  m a ją  ch a rak te r odpowiedzi, zak ładają  jakąś wcześniejszą 
w ypow iedź prow okującą, k tó ra  pociąga za sobą z góry  ustaloną reakcję 
uczestników .

D aw ne, w yw odzące się jeszcze ze S tarego T estam entu , pozdrow ienie „Do- 
m inus vobiscum ” i „Et cum  sp iritu  tu o ” zjaw ia się przed śpiewem  oracji 
i ew angelii i w y stępu je  zwłaszcza w  M andatum  i w  E levatio  Crucis. Jedena- 
stow ieczny M icro logus28 przestrzega przed niew łaściw ością rozbieżności, jaka 
m ogłaby zachodzić m iędzy sensem  pozdrow ienia i sy tuacją  faktyczną. Dlatego

diebus Pentecostés de officio tollitur, quia vidilicet dies illi futurum in regno Dei 
felicem  Ecclesiae significant statum ”. H u g o n i s  de S. V i c t o r e, De caeremoniis, 
lib. II, c. 18, PL 177, col. 422.

23 „Deinde versum ad populum dicit: Dominus vobiscum. Respondetur: Et cum 
spiritu tuo. Notandum ex his verbis plures esse debere respondenfes et unum salu- 
tantem. Sicut enim inepte responderetur »Et cum spiritu tuo« cum unus esset salu- 
tator, sic incongrue salutatur per »Dominus vobiscum« cum unus tantum adsit vel 
nullus”. Cap. 2, PL 151, col. 979. Por. także: Joanni B e l e t h i ,  Rationale divinorum  
Officiorum,  cap. 27, PL 202, col. 45.
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koniecznie m usi być jeden  ty lko  pozdraw iający  i odw rotnie, w ielu  pozdra­
w ianych, Ta form a aklam acji różnicu je i zarazem  scala społeczność uczestni­
czącą w obrzędzie, co jest zjaw iskiem  typow ym  dla te a tru  liturgicznego,

„Deo g ra tia s”, w ypow iadane po skończonej lekcji, oznacza wdzięczność 
słuchaczy za słowa Pism a św. N iektóre tek sty  V isitatio  S epulchri używ ają  te] 
aklam acji w  innych okolicznościach. N iew iasty, zobaczyw szy pusty  grób, śp ie­
w ają z radością: „A lleluia! R esu rrex it D om inus, hodie re su rre x it leo fortis, 
Christus, filius Dei. Deo gra tias, d ic ite” 29.

K iedy indziej znów na wieść o zm artw ychw stan iu  C hrystusa  chór odpo­
w iada: „Deo gratias. G audeam us” 30. W tym  w ypadku  wdzięczność w yrażona 
w  liturgicznej form ule dotyczy sam ego fak tu  zm artw ychw stan ia.

H ebrajsk ie  „A m en” użyte w  form ie rzeczow nikow ej oznaczało w ierność 
względem  obietnic Bożych, jako  przym iotnik  znaczy ty le , co w ierny , sta ły , 
wreszcie w form ie przysłów ka byw ało  używ ane d la  w yrażen ia  łączności z w ie l­
bicielam i Boga. P rze ję te  przez litu rg ię  chrześcijańską — m a zastosow anie 
jako w yraz  potw ierdzenia dla słów m odlitw y lub  d la  pew nych czynności. 
W dram acie liturgicznym  w ystępu je  po oracjach, k tó rym i szczególnie chętn ie 
posługuje się E levatio  Crucis. A m en daje św iadectw o jednom yślności p an u ­
jącej w śród różnorodnego grona uczestników  obrzędu liturgicznego.

Również hebra jsk ie  „A lle lu ja” w ystępu je  ty lko  w  tekstach  E levatio  C ru ­
cis i V isitatio Sepulchri. W tłum aczeniu dosłow nym  znaczy „Chw alcie Ja h v e ”. 
Traci jednak  swój sens znaczeniow y i p rzekształca się w okrzyk  radości 
i zwycięstwa. Jest typow ą ak lam acją  okresu w ielkanocnego, byw a dołączona 
do różnych form  słow nych, w ystępu je  rów nież jako  form a sam odzielna, n ie ­
kiedy w  trzykro tnym  pow tórzeniu. W edług R u p e r tu s a 31 A lle lu ja  oznacza 
wieczną ucztę aniołów i św iętych w  niebie, gdzie zawsze ogląda się Boga. % 
W śpiewie, dzięki neum om , zgłoski A lle lu ja  p rzekształcają  się w  m elodię bez 
słów, w ydłużają się praw ie  w  nieskończoność i zdolne są porw ać duszę ludzką 
tam , gdzie „święci rad u ją  się w  chw ale”.

W reszcie greckie „K yrie eleison” w y stępu je  ty lko w  E levatio  Crucis przed 
„P a te r noste r” i m a na celu uprosić Boga, by  spełn ił prośby m od litw y  P a ń ­
skiej. Od w ieku  X I ak lam acja ta  byw a w ym aw iana trzy k ro tn ie  do każdej 
z Osób T ró jcy  Sw. P rak ty k ę  tę  uzasadnia w  sposób teologiczny H ugo 
ze św. W ik to ra 32.

29 Ms, Bibi. Univ. Vrat. Saec. XIV, sign. 1 Q 175.
30 Ms. Bibi. Univ. Vrat. Saec. XIV—XV, sign. 1 F 443.
31 „Significat enim aeternum angelorum et beatarum animarum convivium, 

quod est semper laudare Dominum, et praesentis semperque videndi vultus Dei, 
novum sine fine cantare miraculum”.

„Canitur ergo Alleluia post Gradúale, Canticum laetitiae post luctum poeniten- 
tiae, et summopere mitentes exprimere magnitudinem consolationis, quae reposita 
est illis, qui nunc lugent, jubilamus magis quam canimus, unaraque brevem digni 
sermonis syllabam in plures neumas vel neumarum distinctiones protranimus, ut 
jucundo auditu mens attonita repleatur, et rapiatur illuc, ubi »sancti exultabunt in 
gloria, laetabuntur in cubilibus suis«” (Ps. CXLIV).

„Quapropter interpretatum hoc Hebraicum nomen remansit, ut peregrinum ab 
hac vita gaudium, peregrinum nihilominus signaret, potius quam exprimeret voca- 
bulum”. De clivinis Officiis, lib. I, c. 35, PL 170, col. 30. Por. także J. B e 1 e t h i, 
Rat. div. Off., cap. 38, PL 202, col. 46.

32 „Ter invocamus Patrem, ter Filium, ter Spiritum Sanctum ut nostri m ise- 
reatur exaudiendo preces quae sequuntur. Unamquemque trium personarum ter 
invocamus, quia uniuscujusque trium misericordia est, sicut tribus est honor unus 
et una majestas”. De caeremoniis, Lib. II, cap. 2, PI, 177, col. 409.
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N iektóre  frag m en ty  d ram atu  liturgicznego za tracają  ch a rak te r luźnego ę- 
m ontażu  i p rzy jm ują  postać o ż y w i o n y c h  d i a l o g ó w .  W tedy naw et -% 
tek sty  m odlitew ne zm ieniają  się w żyw ą rozmowę. Jest to zjaw isko bardzo f f  
w ażne d la dram atycznego obrzędu. O bserw ujem y tu  stopniow y zanik odręb­
ności form  litu rg icznych  na  korzyść jednolitego, ciągłego dialogu. W idać to 
zupełnie jasno  na  przykładzie pew nych tekstów  V isitatio  Sepulchri, gdzie 
udram atyzow ane zostają  p artie  B iblii i Sekw encja w ielkanocna.

Tunc mulieres stantes ante sepulchrum cantent:
Quis revolvet nobis ab hostio lapidem, 
quem tegere sanctum cernimus sepulchrum?

Vice angelus sedens ad sepulchrum respondet:
Quem queritis, o tremule mulieres 
in hoc tumulo plorantes?

Vice mulieres:
Jesum Nasarenum crucifixum querimus.

Vice angelus:
Non est hic, quem queritis sed cito euntes 
nunciate discipulis eius et Petro, 
quia surrexit Jesus.

Item angelus:
Venite et videte locum 
ubi positus erat Dominus,
Alleluia, Alleluia.

Tunc mulieres a sepulchro cantent:
Ad monumentum venimus gementes 
Angelum domini sedentem vidimus 
et dicentem quia surrexit Jesus.

Item duo prelati accurrunt eis cantantes:
Die Maria 
quid vidisti in via

Ad quod una mulier respondet:
Surrexit Christus spes m ea 33.

2. M o d l i t e w n e  f o r m y  m o n o l o g o w e .  §ą teksty  zarezerw ow ane 
w yłącznie przew odniczącem u obrzędu lub  śpiew ane w całości przez w szyst­
k ich  uczestników . W pierw szym  w ypadku  m am y na uw adze o r  a c j ę, k tóra 
k iedyś b y ła  indyw idualną  im prow izacją podsum ow ującą m odlitw y całego 
zespołu. Poniew aż odm aw iano ją  rów nież nad  zebranym  ludem  — w  w ieku IX 
zaczęto używ ać nazw y „ko lek ta”. A u to r M ik ro logusa24 zaznacza, że kolekta jest 
zbiorem  i konk luzją  próśb, k tó re  w iern i, za pośrednictw em  swego delegata 
k ap łana , p rzedstaw ia ją  Bogu. W szystkie postacie d ram atu  liturgicznego W iel­
kiego Tygodnia, z w y ją tk iem  V isitatio  Sepulchri, posługują się oracjam i. Nie-

33 Ms. Bibi. Univ. Vrat. Saec. XIV—XV, sign. 1 O 72. Podobna sytuacja w y­
stępuje również w  jednym z tekstów Mandatum używanym w klasztorach. Por. Ms. 
Bibi. P. P. Bernardinorum, Cracoviae, saec. XVI, sygn. 18/RL.

34 „Sequitur oratio quam Collectam dicunt, eo quod sacerdos, qui legatione 
fungitur pro populo ad Domini (II Cor. V), omnium petitiones ea oratione colligat 
atque concludat. Illae tarnen orationes specialius collectae vocari videntur, quae 
ad Romanos super collectam populi fiunt, dum colligatur, ut procedat de una eccle- 
sia ad aliam, ad stationem faciendam ”. Cap. 3, PL 151, col. 979. Por. także J. B e- 
l e t h i ,  Rat. div. off., cap. 27, PL 202, col. 45—46.
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k tó re  w ersje  E levatio Crucis m ają  aż trzy  różne oracje. Ta fo rm a litu rg iczna 
w ystępu je  raczej tam , gdzie zatraca  się d ram atyczny  ch a rak te r  obrzędu.

Monolog zespołowy, dostępny d la  w szystkich, p rzy jm uje  w  E levatio  Crucis 
postać ś p i e w u  w j ę z y k u  n a r o d o w y m .  Jed en  z tekstów  ś lą sk ic h 35 
każe po każdej strofie sekw encji śpiew ać pieśń zaczynającą się od słów 
„C hrist ist e rs tan d en ”. Podobnie brew iarz płocki zaw iera  tak ą  uw agę: „Cho­
rus p rosequ itu r e t populus post quem libet versum  respondet canticum  tem po- 
ris vu lgari suo: K ristus zm artw ychw sta ł iest” 3C.

W tekście z Niedzieli Palm ow ej poleca się w ykonanie jakiegoś s t o s o w ­
n e g o  ś p i e w u  w  w ypadku, gdyby przejście z jednego kościoła do drugiego 
trw ało  zbyt długo: „Item  si adhuc re s te t via im ponan t can tum  huic fe s tiv ita ti 
congruum ” 37.

3. M o d l i t e w n e  f o r m y  r o z b i j a n e g o  m o n o l o g u .  Geneza 
a n t y f o n y  w iąże się z tendencją  d ialogizow ania w  litu rg ii. W prow adzone 
już w pierw szych w iekach śpiew anie psalm ów  przez dw a chóry nazw ano psal­
modią antyfoniczną. Z biegiem  czasu w ybierano  z psalm u zdanie głów ne, k tó re  
lud  pow tarzał za każdym  w ierszem  śpiew anym  przez chór. B yła to na js ta rsza  
form a an tyfony p rak tykow ana jeszcze w IX  w. Rów nocześnie jed n ak  pow staje 
nowe pojęcie form y litu rg icznej: an tyfona oznacza k ró tk i śpiew  przed p sa l­
mem. Tak ją  defin iu je  G erm an P arysk i: „A ntiphona dicta, qu ia  prius ipsa an te- 
pon itu r” 3\  W w ieku X III p rzy jm uje  się zwyczaj śp iew ania  an ty fony  przed 
i po psalm ie. M a ona zasygnalizow ać głów ną m yśl psalm u oraz służyć jako 
w prow adzenie m uzyczne. D la A m alariusza, H onoriusza z A u tun , D urandusa  
i innych autorów  średniow iecznych zw iązek psalm u z an ty foną przypom ina 
relację, jaka  pow inna zachodzić m iędzy naszym i czynnościam i a cnotą miłości.

Teksty an tyfon  pochodzą z P ism a św., niekiedy byw ają  historyczne lub 
okolicznościowe. M ają ch a rak te r liryczny, epicki, czasem n aw et dram atyczny . 
W dram acie liturgicznym  obok an ty fon  z psalm am i spotykam y w  przew aża­
jącej liczbie an tyfony  funkcjonujące jako jednostk i sam odzielne. W idać to 
zwłaszcza w tekstach  na N iedzielę Palm ow ą, gdzie zagęszczenie an ty fon  jest 
zjaw iskiem  zastanaw iającym . In n e  form y d ram atu  liturgicznego posługują  się 
antyfoną oszczędniej, zwłaszcza M andatum  i Depositio Crucis.

P sałterz  stanow i podstaw ę tek stua lną  litu rg ii. Dzięki różnorodnym  in te r­
pretacjom  psalm y znajdu ją  zastosow anie p raw ie w  każdej sy tuacji litu rg icznej. 
W M andatum  w ykorzystu je  się psalm y sław iące czystość serca i dobro 
wspólnego życia. W Depositio Crucis po jaw ia się g ru p a  tzw. psalm ów  poku t­
nych. E levatio Crucis lubu je  się w psalm ach w zyw ających do w ielb ien ia  Boga, 
sław iących jego potęgę, szczególnie podniosłych i uroczystych. W yróżnianie 
rozm aitych uczuć i nastro jów  tekstam i psa łterza  jest znam iennym  rysem  
średniow iecznej pobożności. A lk u in 39, w  trak tac ie  Liber de usu P salm orum ,

35 Liber agendarum rubrice dioecesis vratislaviensis emendatus a. 1510.
36 Breviarium Plocense, a. 1520.
37 Ms. Bibi. Capituli Cathedralis Cracoviensis, saec. XIV, sign. 1. Ceremoniale 

et Pontificale Episcoporum.
38 PL 72, col. 95.
39 „In Psalmis itaque invenís, si intenta mente perscruteris, et ad spiritualem  

intellectum perveneris, Domini Verbi incarnationem, passionemque, et resurrectio- 
nem, atque ascensionem. In psalmis invenies tam intimam orationem, si intenta  
mente perscruteris, quantum non potes per teipsum ullatenus excogitare. In psal­
mis invenies intimam confessionem peccatorum tuarum, et integram deprecationem  
divinae atquê Dominicae misericordiae. In psalmis quoque invenies omnium rerum,
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om aw ia m ożliwości w szechstronnych zastosow ań psalmów. M ając na uwadze 
tzw. sens duchow y m ożna w  nich znaleźć p refigurow ane p raw dy  w cielenia, 
m ęk i C hrystusa, zm artw ychw stan ia  i w niebow stąpienia. Można rów nież zna­
leźć tam  gotow e schem aty m odlitew ne, k tó re  w edług prześw iadczenia ludzi 
średniow iecza w sposób najdoskonalszy  i najbardziej adekw atny  w yrażają  
różnorodne stan y  pobożności każdego człowieka. „W lek tu rze  psalmów bowiem 
znajdziesz w szystk ie cnoty, jeżeli ty lko zasłużysz na to, żeby Bóg odsłonił 
przed  tobą ich ta jem nicę” 40.

W niek tó rych  tekstach  z Niedzieli Palm ow ej spotykam y k a n t y k  Za­
chariasza, „B enedictus” 41, podniosłą pieśń im prow izow aną w  dniu obrzezania 
syna, Ja n a  Chrzciciela. W litu rg ii używ a się k ilkunastu  kantyków  w yjętych 
z ksiąg obu T estam entów . Z p u nk tu  w idzenia s tru k tu ry  ta  form a liturgiczna 
niczym  nie różni się od psalm u. Posiada jednak  odrębną funkcję, ma bowiem 
sław ić jak iś  ry s potęgi Bożej okazanej w  konkretnych  w ypadkach. D latego 
każdorazow y śpiew  k an ty k u  przyw ołu je  na pam ięć odpow iednią sytuację h i­
storyczną, będącą okazją jego pow stania. Obecność tej form y liturgicznej 
w obrzędzie podkreśla  jak iś  szczególny, często jednorazow y i niepow tarzalny 
ch a rak te r danego obrzędu.

W tekstach  z N iedzieli Palm ow ej i naw iedzenia G robu poważna rola przy­
pada h y m n o m .  Są to pieśni na cześć Boga ułożone w  języku liturgicznym  
w edług usta lonych  wzorów  m etrycznych  stosow anych w poezji łacińskiej. 
A utorzy średniow ieczni określali hym n kró tko  jako „laus Dei m etrice scrip ta”. 
Ju ż  św. A u g u s ty n 42 zw raca uw agę na to, że hym n m usi zaw ierać trzy  e le­
m en ty : pochw ałę, Boga jako  jej przedm iot oraz pew ień wzorzec m etryczny. 
W iększa część litu rg icznej poezji hym nicznej pow stała w średniowieczu.

W naszych w ypadkach  chodzi o trzy  hym ny: „G loria lau s”, „Vexilla Be- 
g is” i „Te D eum  lau d am u s”. Zw łaszcza pierw szem u przypada w ybitna  rola 
udram atyczn iająca , poniew aż cały u tw ór je s t u trzym any  w  tonie bezpośred­
niego przem ów ienia skierow anego do C hrystusa K ró la  w jeżdżającego do 
Jerozolim y. Z resztą  i sam  sposób w ykonan ia  hym nu zasługuje na uwagę. 
P o  każdej stro fie  śpiew anej przez scholę n astępu je  re fren  w  w ykonaniu  chóru. 
T ekst k ielecki z XV w. określa  naw et poszczególne cząstki u tw oru  jako 
„responsorium ” (refren) i „versus” (pó łstro fy )43. H ym n „Vexilla Regis” został 
zapożyczony z niedzieli M ęki P ańsk iej. U tw ór realizu je  tok  jam biczny dw u- 
m iarow y i s tanow i pochw ałę krzyża, k tó ry  u rasta  do m iary  sztandaru . P rzed­
osta tn ia  s tro fa  zaczynająca się od słów: „O C rux, ave, spes ú n ica” w  wielu 
tekstach  funkcjonu je  sam odzielnie jako m om ent szczytowy w adoracji krzyża.

V isitatio  S epulchri z zasady k o ń czy 's ię  śpiew em  „Te Deum  laudam us”.
Form a litu rg iczna hym nu w ystępu je  ty lko w tekstach  z N iedzieli Palm o­

w ej i N iedzieli Z m artw ychw stan ia . W pierw szym  w ypadku  litu rg ia  czci 
try u m fa ln y  w jazd  K ró la  do stolicy, w  drugim  — jego chw alebne zm artw ych­

quae tibi accidunt, intimam gratiarum actionem. In psalmis confiteris infirmitatem  
tuam atque miseriam, et per id ipsum misericordiam Dei ad te provocas”. Liber  
de usu Psalmorum, PL 101, col. 465—466.

40 „Omnes enim virtutes in psalmis invenis, si a Deo merueris, ut tibi revelet 
secreta psalmorum”. A l k u i n ,  j. w.

41 Lk I, 68—79.
42 „Hymni sunt cantus continentes laudem Dei; si sit laus et non sit Dei, non 

est hymnus. Si sit laus Dei et non cantetur, non est hymnus. Oportet, ut sit hym- 
nus, habeat haec tria: et laudem, et Dei, et canticum”. ln Psalmum TZ.

43 Por. Ms. Bibi. Cap. Cath. Kielcensis, saec. XV, sine sign.
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w stanie. Są to  m om enty radosne, podniosłe, p rzyw ołu jące hym n jako  form ę 
liturgiczną zdolną podjąć nastró j w ydarzenia . Żałobny obrzęd pozostałych 
dni nie dopuszcza hym nu. Jeden  ty lko  tek st E levatio  C ru c is44 kończy się 
śpiewem  „Te Deum  laudam us” ; an tycypu je  się tu  chw alebne Z m artw y ch w sta­
nie C hrystusa.

W E levatio  Crucis i V isitatio  Sepulchri po jaw ia się s e k w e n c j a  „Victi- 
m ae P aschali” , form a zapożyczona z litu rg ii m szalnej. D ram at litu rg iczny  zasy­
m ilow ał ją  w  podw ójnej postaci: 1. jako  u tw ó r śp iew any przez chór, 2. jako 
tekst udram atyzow any, podzielony na  części i w ypow iadany  przez różne osoby. 
D ruga w ersja  sekw encji odgryw a pierw szorzędną ro lę w  ud ram atyzow aniu  
całego obrzędu.

D o k s o l o g i a  m n i e j s z a 45 (h ym n u s g lorificationis), czyli k ró tk a  
pochw ała T rójcy Św iętej zaczynająca się od słów „C hw ała O jcu” , w ystępu je  
zdecydowanie po psalm ach w  E levatio  Crucis. N atom iast N iedziela Palm ow a 
w  sposób n iekonsekw entny posługuje się tą  fo rm ą: raz  używ a je j po k an ty k u  
„B enedictus” , w  responsorium  lub  po psalm ach, k iedy  indziej znów nie. Zależy 
to chyba od nastaw ienia  redaktorów , k tó rzy  w  obrzędzie N iedzieli Palm ow ej 
w idzieli albo w stępny  obchód m ęki C hrystusa, albo try u m fa ln e  pow itanie 
K róla. W czasie Św iętego T riduum  m ilknie  doksologia na znak żałoby. Jest 
ona w yrazem  radości i w esela, s tąd  w  średniow ieczu odm aw iało się ją  stojąc.

Do d ram atu  liturgicznego w chodzą rów nież m odlitw y  „ P a te r  n o s te r” 
i „Ave M aria”. O dm aw ia się je  po cichu podczas rzucania  palm , po złożeniu 
krzyża do grobu i p rzy  cerem oniach zm artw ychw stan ia. M odlitw a P ańska  
w średniow ieczu by ła  bardzo popularna, zaczynała i kończyła każdą godzinę 
kanoniczną. O powszechności Pozdrow ienia A nielskiego w  średniow ieczu 
św iadczy fak t, że angielski b iskup  z C oventry  w r. 1237 nakazał w iernym  
odm awiać ją  siedem  razy  dziennie.

4. L i t u r g i c z n e  f o r m y  o p i s u .  L ekcja i e w a n g e l i a  zna­
lazły zastosow anie w M andatum , obrzędzie o charak te rze  najm nie j w idow isko­
wym , w którym  przew aża elem ent opisu. Jed n ak  w  tekście bernardyńsk im  
ujaw nia się tendencja  zm ierzająca do w zm ożenia dram atyczności. E w angelia 
zostaje podzielona na role przeznaczone d la  C hrystusa, P io tra  i C hóru. P rze ­
sta je  być form ą opisującą i s ta je  się dialogiem .

W procesji z Niedzieli Palm ow ej fo rm a ew angelii po jaw ia się ty lko  dw a 
r a z y 46. W pozostałych tekstach  ten  sam  frag m en t P ism a św. o trzym uje nazw ę 
antyfony. Ma to oczywiście znaczenie d la  s tru k tu ry  w idow iska liturgicznego, 
o czym będzie jeszcze m ow a później.

Mówiąc o litu rg icznych  form ach opisujących trzeba  rów nież w spom nieć 
o n iektórych p artiach  tekstów , gdzie o p i s  byw a rów nocześnie d e m o n ­
s t r o w a n y .  Sam  sposób w ykonan ia  po trafi scalić jakąś g rupę  luźnych zdań 
w całość m ającą rów nież obram ow anie w izualne. Np. w  Processio in  Dom inica 
Palm arum  z M issale C racoviense:

Pueri superpelliciis induti ramos palmarum coram se super terram locantes
ante crncem cantant has antiphonas:

44 Ms. Biblioteka Narodowa Varsaviae, saec. XV. sign. B O Z. Cim. 207.
45 Por. H. L e c l e r c q ,  Doxologies, W : Diet. d ’Archeol. C.hret., t. IV, col. 

1525—1536.
46 Ms. Bibl. IJniv. Vrat., saec. XIV, sign. 1 Q 175 oraz Ms. Bibl. Cap. Cath. 

Cracov., saec. XIII, sign. 83.
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Pueri Hebraeorum  
ramos eleuantes

tollentes ramos olivarum  
uterius procedentes cantant:

Obviaverunt Domino etc...
5. L i t u r g i c z n a  f o r m a  d o w o l n o ś c i  i b r a k u .  Specyfiką 

d ram a tu  liturgicznego je s t to, że w  n iektórych w ypadkach, w  zależności od 
konkre tnych  w arunków , p rzew iduje  się m o ż l i w o ś ć  r ó ż n y c h  r o z ­
w i ą z a ń .  I tak , w  m iarę  przedłużania  się procesji w  N iedzielę Palm ow ą, 
m ożna w ykorzystać jak ieś stosow ne responsorium  lub a n ty fo n ę 47. K iedy in ­
dziej znów, po zakończeniu obrzędu M andatum , ru b ry k a  podaje aż cztery 
ew entualności: uczestnicy m ogą rozejść się, w ysłuchać kazania, rozpocząć Ma- 
tu tin u m  lu b  uczynić to, co im  się zgoła p o d o b a48. W w ielu tekstach spotykam y 
w skazów ki opatrzone charak terystyczną  notką „si p lacet” albo „prout pla- 
c u e rit”.

Nie bez znaczenia są rów nież r u b r y k i  z a b r a n i a j ą c e  użycia form  
litu rg icznych , k tó re  norm aln ie  pow inny pojaw ić się w danych okolicznościach. 
P sa lm y pozbaw ia się doksologii, przed oracją  w ypada „Dom inus vobiscum ”, 
w  w ielu  tekstach  M andatum  obrzęd zostaje nagle u rw any  i w szyscy rozchodzą 
się w  m ilczeniu. D la uczestn ika zżytego z duchem  litu rg ii m a to charak ter 
pew nej nadzw yczajności, zostaje z in terp re tow ane jako  w yraz żałoby, sm utku 
czy też „nieobecności” C hrystusa. O perow anie kategoriam i dowolności i braku  
k ry je  w  sobie m ożliwość em ocjonalnego bogacenia obrzędu i stanow i zasadę 
sk ru p u la tn ie  przestrzeganą w  litu rg ii.

II. PROCESSIO IN DOMINICA PALMARUM

O brzęd procesji N iedzieli P alm ow ej naw iązu je  do historycznego faktu 
tryum falnego  w jazdu  C hrystusa  do Jerozolim y, w  średniow ieczu nazyw a­
nego — „praeconium  passionis”. L. D uchesne 43 przytacza św iadectw a, w edług 
k tó rych  już  w  IV  w ieku  święcono w  Jerozolim ie pam iątkę uroczystego w jazdu 
C hrystusa. W niedzielę po południu  chrześcijanie schodzili się na Górę Oliwną 
i uczestniczyli w  nabożeństw ie, na  k tó re  sk ładały  się m odlitw y i- śpiewy. 
Po odczytaniu  w łaściw ego tek stu  ew angelii w yruszał pochód k ieru jący  się 
do m iasta . B iskup jechał na osiołku, dorośli i dzieci szli z gałązkam i oliwnym i 
w rękach  i w znosili okrzyki używ ając słów w ypow iadanych ongiś przez rzeszę 
w prow adzającą  C hrystusa  do m iasta . W ieczorem procesja docierała do kościoła 
Z m artw ychw stan ia , gdzie kończył się obchód pam iątkow y. M am y tu  do czy­
nien ia  z w idow iskiem , k tórego ch a rak te r naśladow czy uw idacznia się w n a j­
drobniejszych  szczegółach. W ybór pory  dnia, droga, k tó rą  idzie procesja, 
biskup jad ący  na  osiołku, sposób zachow ania się rzeszy — w szystko to  zm ie­
rza  do w iernego  odtw orzenia sy tuacji h istorycznej. Je s t to tym  bardziej 
m ożliw e, poniew aż w idow isko dokonuje się w Jerozolim ie, a więc n iektóre 
jego elem enty , ja k  np. szlak procesji, zbiegają się z okolicznościami w jazdu

47 „Aliud quoque responsorium siue antiphona tempori congrua prout polixitas 
uie expecierit uotanda est quo usque perveniatur ad ecclesiam ”. Ms. Bibl. Cap. Cath. 
Cracov., saec. XIII, sign. 82.

48 „Demum recedere possunt vel audire sermonem vel incipient Matutinum vel 
prout placuerit”. Ms. Archivi Collegiatae Mariae Magdalenae Posn., sign. C 10.

49 Por. Origines du culte chrétien, 1920, s. 525
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odbytego przez sam ego C hrystusa. T en  ry s naśladow nictw a będzie i później 
typow y dla procesji jerozolim skich. Pochodzący z X IV  w ieku  opis N iedzieli 
Palm ow ej w Jerozolim ie zaczyna się tak im  z d a n ie m 50: „Św ięcąc pam ięć i n a ­
śladując w jazd C hrystusa, w tak i oto sposób u rządzam y naszą procesję”. P rzed  
wschodem słońca p a tria rch a  w  tow arzystw ie sk arbn ika  kościoła Św iętego 
Grobu, niosąc ze sobą drzew o K rzyża, oraz w  otoczeniu przełożonych i człon­
ków zgrom adzeń przy kościołach na Górze Syjon, na G órze O liw nej, na D oli­
nie Jozafata  — ud a je  się do B etanii, gdzie C hrystus w skrzesił Łazarza. S tam ­
tąd, ub ran i w uroczyste szaty, w raca ją  do Jerozolim y śpiew ając po drodze 
stosowne antyfony i hym ny. W tym  czasie przedstaw iciele innych kościołów 
zb ierają  się w mieście, dokonują pośw ięcenia palm , gałązek oliw nych i w y­
chodzą na spotkanie orszaku w racającego  z B etanii.

W ierność naśladow ania  jest tu  oczywiście m niejsza aniżeli w obchodzie 
z IV  w ieku. Osobę na osiołku zastępu je  drzew o krzyża, zam iast spontanicznych 
okrzyków  słyszym y śpiew  an ty fon  ,i hym nów , po jaw ia się now y kostium  
w postaci uroczystych szat liturgicznych. Im prow izow ane ongiś w idow isko 
przy jm uje postać obrzędu liturgicznego. W w iększym  stopniu  dokonuje się 
„ad m em oriam ” niż „ad im ita tionem ” . Jedyn ie  sam  w ybór tra sy  procesji, 
„dominicis vestig iis”, m a w  sobie rys naśladow nictw a.

Już w VII w ieku  kościoły- zachodnie p rzy jm u ją  jerozolim ski zw yczaj 
urządzania procesji palm ow ej. W prow adza się jed n ak  szereg innow acji. W I ta ­
lii i F rancji C hrystusa  sym bolizuje księga E w angelii, w  A nglii i N orm andii 
noszono N ajśw iętszy S akram ent. Większość jed n ak  diecezji, łącznie z polskim i, 
używ ała krucyfiksu .

A utorzy średniow iecznych trak ta tó w  litu rg icznych  p odkreśla ją  szczególny 
charak te r obrzędu N iedzieli Palm ow ej oraz rozbudow ują in te rp re tac ję  alego­
ryczną. R u p e rtu s51 z X II w ieku  pow iada, że nie w olno jednakow o trak to w ać

50 „Ad eius processionis memoriam et imitationem nos processionem nostram  
ita facimus! Dominus patriarcha cum thesaurario ecclesie Sancti Sepulchri lignum  
Sánete Crucis secum deferente cum prioribus ecclesie Montis Syon et Montis Oliueti 
et abbate Sancte Marie Uallis Josaphat et earum congregationibus ante solis ortu 
vadunt in Betaniam ubi Dominus Lazarum resuscitavit. Inde oratione facta sollem - 
nibus induti vestibus dominicis vestigiis Jerosolimam revertuntur Antyphonas et 
Hymnos cantando sollemnitati congruentes. Patriarcha manibus propriis crucem  
domini calem deferente. Interim hi, qui remanserunt i Jerosolima, vidilicet conuen- 
tes dominici sepulchri et hospitalis Sancti Johannis et Sancte Marie de Latina ad 
templum domini cum omni populo conuenerint ubi unus ex ipsis etsi episcopus 
defuit, prior Sancti Sepulchri uel superior aut unus ex maioribus aut ebdomarius 
quia illa ebdomada communis est (...) Super flores palmarum et ramos olyvarum  
fecit benedictionem”. Ms. Bibi. Univ. Vrat., saec. XIV, sign. 1 Q 175.

51 „Diligentibus evangelicae auctoritatis inspectoribus recti complacuit ut cum 
hodierna processione palmarum, qua procul dubio Redemptoris nostri recolimus 
passionem, non computent illam, quae Dominicalis est, qua singulis Dominicis glo- 
riosam eiusdem commemoramus resurreqtionem. Constat enim quod contraria sive 
repugnantia non possint simul uno eodemque actu convenienter exiberi. Haec 
autem manifeste dissident, sibique contraria sunt. Quid enim magis contrarium  
quod iristitiae gaudium, morti vita, occasui resurrectio? Singulis Dominicis a prima 
sabbati, qua Dominus resurrexit, dedicatis, hoc nobis processionis ordine signifi- 
camus, quod in Gallileam, id est in transmigrationem, ad videndum Dominum cum 
apostolis exire debemus. Unde semper in huiusmodi processionibus praelatos prae- 
duntes quasi Dominum in Gallileam sequimur, et locus ipse quo processionem  
suprema statione terminamus recte a nobis Gallilea nuncupatur”. De äiv. Off., 
lib. V, cap. 8, PL 170, col. 130—131. Por. także J, B e i e t  hi ,  Rit. äiv. off., cap. 7, 
PL 202, col. 20.
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procesji palm ow ej i zw ykłej n iedzielnej. P ierw sza m a na celu czczenie męki 
C hrystusa, d ruga  czci pam iątkę jego zm artw j'chw stan ia . D otyczą faktów  nie 
ty lko „odrębnych, ale naw et krańcow o przeciw nych. „Czyż są bowiem rzeczy 
bardziej sobie przeciw ne niż radość i sm utek, śm ierć i życie, pogrzeb i zm ar­
tw ychw stan ie?” P rocesja  niedzielna naw iązuje  do polecenia danego apostołom, 
by szli do G alilei, tam  bowiem  dokona się ep ifan ia Zm artw ychw stałego. 
U czestnicy procesji, podobnie jak  apostołowie, idą na spotkanie  C hrystusa. 
Zakończenie pochodu oznacza przyjście do G alilei.

S ic a rd u s52, chcąc m ocno podkreślić odrębny  ch a rak te r obu obrzędów, 
pochw ala tych, k tó rzy  w  Niedzielę Palm ow ą zw ykli urządzać dw ie procesje: 
zw yczajną n iedzielną przed te rc ją  i specjalną, z palm am i, po tercji.

Tenże au to r om aw ia alegoryczny sens gestów używ anych w  obrzędzie. 
Różne aspek ty  m oralnego życia chrześcijanina zostają tu  ściśle powiązane 
z czynnościam i obrzędow ym i. Sam  ruch  oznacza w yjście na spotkanie C hry ­
stusa i przyjęcie w  znaczeniu m oralnym  Tego, k tó ry  przybyw a do nas. Bogaci 
to  dram atyczną koncepcję procesji: przesta je  być ona jednokierunkow ym  po­
chodem , sta je  się w yjściem  na  spotkanie. Całość zatem  liturgicznego obrzędu 
obejm uje zarów no w idoczny ruch  pochodu, jak  i niew idoczne zbliżanie się 
C hrystusa.

Pow iada S ica rd u s53, że wówczas dołączam y się do pochodu idących w pro­
cesji na  spotkanie C hrystusa, gdy  zachow ujem y niew inność swego życia. 
N iesiem y gałązki oliw ne, jeśli podejm ujem y w  sw ym  życiu różnorodne dzieła 
m iłosierdzia. T rzym am y w  sw ych dłoniach palm y, jeśli odnosim y zwycięstwo 
nad  sw oim i w adam i i szatanem . K w iaty  i zielone gałązki rzucane w  czasie 
procesji oznaczają cnoty  zdobiące człowieka. S ianie szat — to um artw ianie  
ciała. D la H onoriusza z A u tu n 54 w idok palm y rodzi jeszcze szersze skojarzenia. 
Je s t ona w yrazem  zw ycięstw a nad  w adam i i grzecham i oraz zapow iada zw y­
cięskie w kroczenie do niebieskiego Jeruzalem .

T akie i tym  podobne in te rp re tac je  alegoryczne m ożna spotkać w  w ielu 
trak ta tach . P ow sta je  problem , w  jak im  stopniu  sens alegoryczny wchodził jako 
e lem en t in teg ra ln y  w  sk ład  konkretnego  obrzędu liturgicznego. W ywody litu r-  
gistów , będące często sub te lnym i spekulacjam i, z pewnością nie zawsze k ie­
ro w a ły  przeżyciem  przeciętnego uczestnika procesji N iedzieli Palm ow ej. Z d ru ­
giej jed n ak  strony , znając  średniow ieczne zam iłow anie do alegorii, należy 
suponow ać pow szechną znajom ość p rzynajm niej e lem entarnych  znaczeń sym ­
bolicznych i alegorycznych. Tym bardziej że nadaw ano im sens m oralizatorski, 
chę tn ie  zapew ne podchw ytyw any przez kaznodziejów . A legoryzm  procesji pa l­

52 „Nec est haec processio inter alias Dominicales computanda. Haec enim est 
praeconium passionis, illae vero significativae sunt et rememorativae Dominicae 
Resurrectionis vel aseensionis, de quibus infra dicemus. Unde rectius faciunt qui 
ante tertiam Dominicalem praemittunt processionem, et post tertiam huius diei 
cum palmis celebrant”. Mitrale, lib. VI, cap. 10, PL 213, col. 295.

53 „... cum processionem facimus, Christum ad nos venientem excepimus. Cum 
pueris obviam imus, si innocentiam observamus; olivas gerimus, si misericordiae 
operibus indulgemus; palmas portamus si de vitiis et diabolo victoriam obtinemus; 
virentes flores et frondes gestimus, si virtutibus exornamur; vestimenta sternimus, 
carnem mortificantes; ramos carpimus, sanctorum vestigia immitantes”.- Mitrale, 
lib. VI, cap. 10, PL 213, col. 295. Por. także: H o n o r i u s z  z A u t u n ,  Gemma  
animae,  lib. III, cap. 72, PL 172, col. 662.

54 „Palma dicitur victoria: Dominus superato diabolo et mundo cum ramis 
palmarum ingressus est in civitatem, nos devictis vitiis et peccatis eum palmis 
victoriae intrabimus coelestem Jerusalem ”. Sacramentarium, cap. 8, PL 1'72, col. 744.
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m owej został w yraźnie  zorien tow any wychow aw czo, zgodnie zresztą ze ś red ­
niowiecznym  prześw iadczeniem , że piękno zachęca do czynienia dobra.

Między realistycznym  opisem bib lijnym  i alegoryczną kon stru k c ją  teolo­
gów znajdu je  się m iejsce w łaściw e d la  w szystk ich  red ak c ji obrzędu N iedzieli 
Palm ow ej. Jedne teksty  trzy m ają  się bardziej konw encji n a tu ra listycznej, inne 
natom iast, zwłaszcza w sw ojej inscenizacji, zyskują  postać m niej czy w ięcej 
sym boliczną. Zw raca na to uw agę J. L e w a ń sk i35 m ów iąc o tzw. „dram acie 
starszym ” i nowszym dodatku  zaczynającym  się proroczą an ty foną „Scrip tum  
est”. R edakcja starsza m iała  ch a rak te r bardziej naśladow czy, m łodsza, rezygnu­
jąc z efektów  czysto tea tra lnych , była w  w iększym  stopn iu  zgodna z duchem  
liturgii.

W yróżnianie dw u etapów  w rozw oju red ak c ji N iedzieli Palm ow ej w  P o l­
sce jest stw ierdzeniem  słusznym . Nie m ożna jed n ak  zgodzić się ani z ks. 
J. M ichalak iem 58, ani z J. L ew ańskim , w edług k tó rych  an ty fona „Scrip tum  
es t” znalazła u nas zastosow anie dopiero w  X VI w ieku; po raz  pierw szy spo­
tykam y ją  w  czternastow iecznym  rękopisie strasbursk im . W Polsce zaw iera 
ją  już czternastow ieczne C aerem oniale e t Pon tificale  Episcoporum  57 oraz n ie­
k tó re  rękopisy  z XV w ie k u 5S. W konsekw encji oznacza to o w iele w cześniejsze 
zacieranie się natu ralistycznego  sty lu  Niedzieli Palm ow ej na korzyść bardziej 
liturgicznego ch arak te ru  symbolicznego.

Poniew aż m am y tu  do czynienia z procesją, na p ierw szy  p lan  należy  w y­
sunąć problem  przestrzeni i ruchu. U stalenie tra sy  procesji posiada zasadnicze 
znaczenie d la  pozostałych elem entów  w idow iska. N iektóre teksty  są po p rostu  
dostosow yw ane do czasu potrzebnego na  przejście z jednego m iejsca w  d ru ­
gie, tu  m a sw e uzasadnienie faku lta tyw ność  w ielu  an ty fon  i responsoriów , 
w reszcie zanik pew nych litu rg icznych  form  słow nych następ u je  jako  sku tek  
nowych rozw iązań w  zakresie przestrzeni. C ałe zagadnienie kom pozycji sp ek ­
tak lu  w  oparciu o zasób tekstów  litu rg icznych , to rów nież konsekw encja p rzy ­
jęcia takiego czy innego schem atu  przestrzennego. Owa zależność uw idacznia 
się rów nież w rozplanow aniu  części sk ładow ych obrzędu, w  lokalizacji po­
szczególnych scen oraz w  konkre tnych  rozw iązaniach czysto tea tra lnych . Okaże 
się to zresztą w  trakcie  analiz zróżnicow anych typów  procesji palm ow ych.

W yeksponow anie problem u przestrzen i i ru ch u  m a także duże znaczenie 
dla obserw acji przejść od na tu ra lizm u  do litu rg icznej obrzędowości. Począt­
kowe procesje jerozolim skie odbyw ały  się „dom inicis vestig iis”, zatem  n aś la ­
dow nictw o dotyczyło przede w szystkim  aspektu  przestrzennego. N ajstarsze  
typy  procesji w  Polsce pozostają pod w yraźnym  w pływ em  n a tu ra lizm u  jerozo­
lim skiego przede w szystkim  pod względem  rozw iązań przestrzeni. E w olucja 
w  tej dziedzinie przebiegała w  ciągu kilku  w ieków  i zm ierzała konsekw entn ie  
do w yzw olenia się spod schem atu naturalistycznego .

B adając kilkanaście tekstów  procesji N iedzieli Palm ow ej pochodzących 
z X III—XVI w ieku, m ożem y usta lić  k ilka  typów  o w yraźn ie  odm iennym  
ukształtow aniu  przestrzeni. Chronologiczne ułożenie tekstów  odzw ierciedla 
w zasadzie k ierunek  przem ian od natu ra lizm u  do litu rg icznej obrzędowości.

55 Por. Dramaty staropolskie, t. I, s. 14.
56 „W Polsce nie śpiewano jej do końca XV wieku; notuje ją Mszał krakow­

ski z 1532 r. i późniejsze mszały oraz agendy polskie”. Zarys liturgiki, s. 193.
57 Ms. Bibl. Cap. Cath. Crac., saec. XIV, sign. 00.
58 Por.: Ms. Bibl. Cap. Cath. Kielc., Missale saec. XV; Ms. Bibl. Univ. Vrat., 

saec. XV, sign. 1 O 68; Ms. Acad. Scient. Polonae, Gedani, saec. XV, sign. 
Mar. F 332.
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U stalenie sześciu typów  procesji Niedzieli Palm ow ej stanow i tylko zabieg 
porządkujący  m ateria ł, k tó rym  w tej chw ili m ożna dysponować.

E w en tualne  w zbogacenie bazy źródłow ej może w prow adzić różne m ody­
fikacje. P rzy ję ta  nom enk la tu ra  nie posiada żadnej tradycji, została w ypraco­
w an a  ad hoc i je s t oczywiście całkow icie dyskusyjna.

W yróżnia się następu jące typy  procesji N iedzieli Palm ow ej: A. Typ po­
w ro tny , B. T yp  postępujący, C. T yp  w okółkościelny, D. T yp wejściowy, 
E. T yp  śródkościelny, F. T yp  w ew nątrzkościelny.

A. T y p  p o w r o t n y .  N ajstarszy  zapis procesji N iedzieli Palm ow ej 
(rękopis k ap itu ły  krakow skiej) pochodzi z przełom u w ieku X II i X I I I 59. P ra ­
w ie taką  sam ą w ersję  posiada trzynastow ieczny tekst krakow skiego A ntyp h o -  
n a r iu m 50, z tym  zastrzeżeniem , że pom inięto tu  część pierw szą obrzędu. Oba 
teksty  krakow skie  p rezen tu ją  n a jbardzie j archaiczny wzorzec procesji palm o­
w ej. N ietrudno dopatrzeć się w  nim. naw iązań do praw zoru jerozolim skiego.
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Typ powrotny 
(wg Ms. Bibl. Cap. Cath. Cracov., saec. XIII sign. 83)

Linia przerywana oznacza szlak procesji. Cyfry w  nawiasach wskazują fakul­
tatywność form słownych. B — brama miasta, S — zaczątek stacji.

1. Resp. „Salvum fac”. 2. Resp. „Noli esse m ihi”. 3. Resp. „Dominuś mecum 
est”. 4. Resp. „Christi Virgo”. 5. Ant. „Symon Bar Jona”. 6. Collecta. 7. Lekcja 
„Venerunt f ilii”. 8. Ant. „Collegerunt”. 9. Ewangelia „Cum appropinquavit”. 10. Ant. 
„Pueri Hebraeorum tollentes”. U . Ant. „Pueri Hebraeorum vestim enta”. 12. Oracja. 
13. Ant. „Cum appropinquaret”. 14. Ant. „Ante sex dies”. 15. Hymn „Gloria laus”.
16. Resp. ¿Ingrediente Domino”. 17. Resp. lub ant. 18. Ant. „Turba multa”. 
19. Doksologia. 20. Hymn „Vexilla regis”. 21. Ant. „Pueri Hebraeorum tollentes”. 
22. Ant. „Pueri Hebraeorum vestim enta”. 23. Werset. 24. Oracja. 25. Ant. „Occur- 
runt turbae m ultae”.

59 Ms. Bibl. Cap. Cath. Cracov., saec, XIII, sign. 83.
60 Ms. Bibl. Ćap. Cath. Cracov., saec. XII, sign. 88.
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U żyw ając nazw y „ typ  pow ro tny” zw raca się uw agę na to, że g łów na p a rtia  
obrzędu odbyw ała się wówczas, gdy procesja w raca ła  do Kościoła.

Procesja odbyw ała się na przestrzen i łączącej dw a kościoły stosunkow o 
odległe od siebie, jeden  bowiem  leżał w  obrębie, d ru g i poza m uram i m iasta. 
W yjście poza m u ry  jest pozostałością p rak ty k i jerozolim skiej i naw iązuje  
w yraźnie do rzeszy, k tó ra  ongiś w yszła z Jeruzalem , by w itać  C hrystusa. 
Pośw ięcenia i rozdaw ania palm  dokonyw ano po przyjściu  do kościoła, odpo­
w iednika Góry O liw nej, na k tórej grom adzili się chrześcijan ie jerozolim scy, 
by po długich .m odlitw ach powrócić procesjonalnie do m iasta. K iedy uczest­
nicy otrzym ali palm y, następow ał pow rót do kościoła w yjściow ego. P rzed  
bram am i m iasta, na specjalnym  podw yższeniu, chłopcy śp iew ali hym n po­
chw alny na cześć C hrystusa, następnie  procesja w kraczała  do kościoła, w  k tó ­
rym  odbyw ała się scena adoracji krzyża połączona z rzucaniem  palm  i szat.

Ja k  widać, w  zakresie przestrzen i i ruchu  typ  pow rotny  usiłu je  naślado­
w ać samo zdarzenie historyczne. S tąd  tendencja  do rozłożenia procesji na 
dużych rozpiętościach przestrzennych, w ykorzystyw anie tak ich  elem entów , 
jak  m u ry  m iejskie, b ram a czy n a tu ra ln e  (lub sztuczne) podw yższenie terenu . 
Wszystko to przypom ina usytuow anie Jerozolim y. Podobnie został pom yślany 
ruch. Procesja idzie w yraźnie  tam  i z pow rotem . P rzeciw staw ienie  k ierunków  
ruchu m a w sobie w yraźny  rys naśladow czy. Z uk ładu  procesji w idać, że 
w yjście z m iasta posiada ch a rak te r przygotow aw czy i dokonuje się w  sposób 
dyskretny. Cały akcent uroczystości dn ia  został położony na pochód pow rotny. 
M amy tu  do czynienia rzeczywiście z w jazdem  do m iasta , w yjście z m iasta  
było tylko n a tu ra ln ą  koniecznością.

A rchaiczny ty p  pow rotny ch arak te ry zu je  się bogactw em  tekstu  i litu rg icz­
nych form  słow nych, k tó re  w następnych  fazach rozw ojow ych zostaną u su ­
nięte  z procesji N iedzieli Palm ow ej. N agrom adzenie tekstów  litu rg icznych  
pozostaje w ścisłym zw iązku z rozlokow aniem  pochodu n a  rozległej przestrzeni. 
W redakcji spektak lu  uderza przem yślane i harm on ijne  pow iązanie słow a 
z elem entam i przestrzeni procesjonalnej. Z tego aspek tu  należy dokonać 
analizy.

Całość procesji sk łada się z czterech ostro w yodrębnionych  części kom ­
pozycyjnych; po całostce ściśle procesjonalnej n astępu je  część stab ilna , zloka­
lizow ana w kościele. Zw raca uw agę przem ienne rozłożenie części procesjonal- 
nych i stab ilnych  oraz przestrzeganie regu la rn y ch  proporcji w  rozbudow ie 
poszczególnych całostek.

Prześledzim y s tru k tu rę  kolejnych części w idow iska.
a) P rocesja przechodzi odległość dzielącą obydw a kościoły. Śpiew a się trzy  

responsoria z drugiego i trzeciego  nok tu rnu . Po każdym  śpiew ie następu je  
refleksyjne m ilczenie. B rak  w szelkich m otyw ów , k tó re  podkreśla łyby  w łaściw y 
charak te r pochodu. Responsoria rozw ija ją  m yśl o m ęce i cierpieniu . S p raw ie­
dliw y, osaczony przez w rogów , prosi Boga o ra tu n e k  i w yzw olenie z rąk  
nieprzyjaciół. M odlitw a s ta je  się coraz bardziej na tarczyw a, przechodzi w  zło­
rzeczenie skierow ane przeciw ko prześladow com . R esponsorium  trzecie, fa k u lta ­
tyw ne, w yraża siłę duchow ą spraw iedliw ego płynącą z prześw iadczenia, że 
tow arzyszy m u Pan.

P ierw sza część procesji odbyw a się w  n as tro ju  sm utnym , poniew aż n a ­
w iązuje do m ęki C hrystusa. Nie dziw i nas w y ją tk o w e zagęszczenie responso- 
riów, znam y bow iem  w ypow iedzi litu rg istów  średniow iecznych dotyczące 
funkcji tej form y liturgicznej.
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Celowe unikan ie  m otyw ów  w łaściw ych i jak  gdyby pozorowanie przypad­
kowego w yjścia  z m iasta  uw idacznia się rów nież w  tym , że w  momencie 
dojścia do kościoła należy  w ykonać śpiew  ku czci patrona danej św iątyni. 
Jeżeli w chodzi w grę osoba M atki Bożej, ru b ry k a  w yznacza znow u responso- 
rium  „C hristi V irgo”. W idzim y w dalszym  ciągu konsekw entne posługiw anie 
się tak  uprzyw ile jow aną form ą liturgiczną. W ejściem  do kościoła kończy się 
część p ierw sza, przedprzygotow aw cza pochodu.

b) Część druga, przygotow aw cza, to rozbudow ana cerem onia poświęcenia 
palm . W innych  typach  zostanie ona zredukow ana do m inim um , tu ta j ma jesz­
cze bogatą  opraw ę litu rg iczną. Je s t to zrozum iałe, jeżeli pam iętam y o roz­
m iarach  procesji jak o  całości. W ystępuje tu  przew aga liturgicznych form  opi­
sujących, a w ięc lekcja  z K sięgi W yjścia i ew angelia re lac jonu jąca  uroczysty 
w jazd  do Jerozolim y. C harak terystyczne  jest to, że w  typie pow rotnym  ten 
sam tek s t w y stęp u je  raz  jako  ew angelia, d rugi raz  jako antyfona. Owo dublo­
w an ie  u legnie  niebaw em  likw idacji, pozostanie ty lko  antyfona. Tendencja do 
ograniczenia scen stab ilnych  na  korzyść procesjonalnych przyczyni się do 
rych łego  usun ięcia  z obrzędu i lekcji, i ew angelii. Na tym  przykładzie obser­
w u jem y  ciekaw ą konkurencję  litu rg icznych  form  słow nych oraz zwycięstwo 
w  przyszłości tych, k tó re  ze sw ej n a tu ry  są bardziej predysponow ane do 
śpiew u tow arzyszącego pochodowi.

O sta tn ia  czynność przygotow aw cza polega na rozdaniu  palm  i rów no­
czesnym  śpiew ie an ty fon  „P ueri H ebraeo rum ”. Znów  spotykam y się ze zja­
w iskiem  dublow ania , an ty fony  bow iem  będą jeszcze raz  w ykonane w sposób 
bardziej d ram atyczny  w  m om encie o w iele stosow niejszym . Typy późniejsze 
w prow adzą w tym  m iejscu  uzasadnione skróty .

C ała część d ru g a  przypom ina poby t chrześcijan  jerozolim skich na Górze 
O liw nej, gdzie odbyw ały  się d ług ie m odły  i gdzie robiono przygotow ania do 
uroczystego pochodu do m iasta.

c) Rozpoczyna się pow rót, czyli w łaściw a procesja palm ow a. Rozbrzm iewa 
śpiew  tek stu  ew angelicznego u jętego  w  form ę antyfon. Jeszcze przed  bram am i 
m iasta  pochód za trzy m u je  się, g ru p a  chłopców sta je  na podwyższeniu i śpiewa 
uroczysty  hym n ku  czci C hrystusa  K róla. P rzypom inają  dzieci jerozolim skie, 
k tó re  w znosiły  ow acje na  cześć w jeżdżającego C hrystusa.

H ym n „G loria lau s”, pochodzący z IX  w ieku i p rzypisyw any T heodúlphu- 
sowi, b iskupow i O rleanu , odgryw a w yb itn ą  rolę w  układzie  procesji N iedzieli 
Palm ow ej. W yraża on sens ideologiczny całej im prezy. Zasadniczy m otyw  uro ­
czystego w jazdu  C hrystusa do Jerozolim y zostaje jakoś uogólniony. M am y 
przed sobą K róla powszechnego, Zbawcę, K ró la potężnego i pobożnego. Teraz 
poddani sk ład a ją  m u  hołd. Sposób w ykonania  hym nu zm ierza do w ydobycia 
w alorów  dram atycznych . C hłopcy są podzieleni na dw a chóry: jeden  śpiew a 
kolejno następu jące  po sobie zw rotki, d rug i co chw ila pow tarza refren , w y­
raźny  okrzyk na  cześć C hrystusa. U sytuow anie hym nu w całości obrzędu 
w ypada szczęśliwie. Owo w ym ow ne podwyższenie, z którego rozbrzm iew a 
hym n, zn a jd u je  się gdzieś w  połow ie tra sy  procesyjnej. W idać to chociażby 
z uk ładu  tekstów  przypisanych  całej trasie  pow rotnej: „G loria lau s” śpiewa 
się po dw u an ty fonach  i przed dw om a responsoriam i.

Po zakończonym  hym nie procesja idzie dalej. B ram a m iasta  sta je  się 
z kolei w ażnym  elem entem  trasy . K an to r rozpoczyna responsorium  „Ingre­
dien te  D om ino m  sanctam  c iv ita tem ”. Znów ścisłe pow iązanie słow a z prze­
strzen ią  i je j n a tu ra ln ą  zabudow ą. Poniew aż osta tn ia  część procesji zostanie
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poświęcona adoracji krzyża, zaraz po odśpiew aniu  hym nu  zm ienia się nastró j 
pochodu. Z am iast an tyfon  pojaw iają  się dw a responsoria.

d) C zw arta  część obrzędu m a znów ch a rak te r s tab iln y  i odbyw a się 
w kościele. W chodząc w jego progi chór śpiew a an tyfonę „T urba m u lta ”, 
następnie kan ty k  „B enedictus” w raz  z doksologią. N astępu je  adoracja  krzyża: 
po zdjęciu zasłony śpiew a się frag m en ty  hym nu „V exilla regis p ro d e ru n t”. 
Zwłaszcza strofa środkow a w yraża pełen pietyzm u, p raw ie osobowy stosunek 
do sym bolu zbaw ienia:

O crux, ave spes unica 
Hoc passionis tempore,
Auge piis iustitiam,
Reisque dona veniam.

K rzyż sym bolizuje C hrystusa, dlatego po adoracji s ta je  się w ażnym  e le ­
m entem  obrzędu. Chłopcy śp iew ają  obydw ie an ty fony  „P ueri H ebraeo rum ” , 
przy czym, zgodnie z treścią  słów, n a jp ie rw  rzucają  do stó p  krzyża gałązki, 
potem  zaś ścielą szaty. Po w zyw ających pom ocy w erse tach  i o rac ji pochód 
udaje  się do chóru przy  śpiew ie an ty fony  „O ccurrunt tu rb a e ” . N astępu je  Msza.

Z dram atycznego p u nk tu  w idzenia zasługuje  na uw agę czynność odsło­
nięcia krzyża. Zdjęcie zasłony je s t um ow nym  uobecnieniem  C hrystusa. Dalszy 
tok obrzędu w sp iera  się w yraźn ie  na  m etaforycznym  sensie, jak i nadano  odsło­
nięciu krzyża. Wobec ubóstw a gestu  w ypada podkreślić  czynności rzucania  
gałązek i słania szat. W przyszłości i jedno, i d ru g ie  zostanie bardzie j w yreży ­
serow ane, jeden  p rosty  gest. zostanie rozłożony na  szereg sam odzielnych r u ­
chów, m niej n a tu ra lnych , za to bardziej tea tra ln y ch . Inscenizacja trzy n asto ­
w ieczna odznacza się pod tym  w zględem  w ielką prosto tą. G est po jaw ia się 
tylko jako elem ent czysto naśladow czy, zgodnie zresztą z n a tu ra lis ty czn ą  kon­
cepcją inscenizacji procesji.

N ajstarszy  w  Polsce m odel procesji palm ow ej odznacza się ogrom em  roz­
w iązań przestrzennych, bogactw em  tekstu , sym etrią  w  rozlokow aniu  prze­
strzennym  poszczególnych „aktów ”, harm onią  w  zespalaniu  słow a, zabudow y 
przestrzeni "i ruchu. Św iadom ie posługuje się zróżnicow anym i poziom am i 
„sceny”, stosuje um ow ne sk ró ty  za pomocą czynności sym bolicznych. P a r tie  
przygotow aw cze są tu  rozbudow ane rów nie szeroko ja k  i części isto tne. B rak  
natom iast praw ie zupełnie gestu, tak  rozpracow anego w  w iekach następnych. 
Procesja jest tu  ściśle liturgicznym  pochodem, dalekim  od przerostów  te a tra l­
nej w idowiskowości. Mimo skłonności do rozw iązań natu ra listycznych , w idocz­
nych zwłaszcza w ukszta łtow aniu  przestrzeni, ty p  pow rotny  posługuje się 
rów nież liturgicznym  sym bolem , łącząc w  ten  sposób naśladow nictw o z obrzę­
dowością.

Typ pow rotny posiadał w  K rakow ie usta loną  tradycję . Z nam y go w praw ­
dzie tylko z dw u trzynastow iecznych rękopisów , należy  jednak  przypuszczać, 
że był tu  ciągle w użyciu, skoro jeszcze w M szale krakow skim  61 z roku  1509 
spotykam y tekst pokrew ny. Pozornie są to zapisy nie m ające ze sobą niczego 
wspólnego. Tym czasem  w ystarczy  zestaw ić obok siebie rozplanow anie  p rze­
strzenne obu procesji, by  odkryć zbieżności. Oczywiście, i pod tym  w zględem  
Mszał k rakow ski odszedł daleko od koncepcji rękopisów  trzynastow iecznych. 
Realizuje jednak  schem at w yw odzący się z pew nością z klasycznego typu  
powrotnego.

61 Por. Missale Cracoviense a. 1509.
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P rzy  śpiew ie responsorium  „C ircum dederunt m e” procesja u daje  się z koś­
cioła na m iejsce specjaln ie  przygotow ane do pośw ięcenia palm . Nie jest to 
odległy kościół, lecz m iejsce usy tuow ane w pobliżu. S tąd  procesja idzie do 
krzyża, przed b ram ą kościoła w ykonuje  się hym n „G loria lau s”, antyfony 
„P u eri H ebraeo rum ” oraz inne śpiew y, aż do responsorium  „Ingred ien te Do­
m ino” odśpiew anym  przy w ejściu  do chóru. W yodrębnienie specjalnego m iej­
sca do pośw ięcenia palm  zdradza rodow ód tej w ersji procesji. Je s t to re lik t 
po specjaln ie  ongiś do tego celu przeznaczonym  kościele. Tak więc schem at 
rozłożenia przestrzennego je s t tu  w zasadzie trzynastow ieczny, chociaż w ielo­
k ro tn ie  pom niejszony i rezygnujący  z takich  elem entów  trasy , jak  m ury  
m iejsk ie  i b ram a.

W ślad  za pom niejszeniem  tra sy  procesji poszła redukc ja  niektórych 
tekstów . W idać tu  doskonale, ja k  zm iany tra sy  pociągają za sobą now ą redak ­
cję całej im prezy. Jesteśm y na początku w ieku XVI i zm odyfikow ana w ersja  
M szału krakow skiego nie je s t ty lko  w ynikiem  przem ian  w  zakresie m odelu 
przestrzennego. Je s t to ty p  zm odernizow any w  sty lu  piętnastow ieeznym , 
przypom inającym  m iędzy innym i zapis znajdu jący  się w  rękopisie Mszału 
kieleckiego. U now ocześnienie polega na w prow adzeniu  proroczej antyfony 
„Scrip tum  es t” i co w ażniejsze — na udram atyzow aniu  szeregu antyfon oraz 
w prow adzeniu  bogatej gestyki. To novum  XV w ieku zostanie jednak  om ó­
w ione później na  przykładzie zapisów bardziej typow ych. Dopowiedzenie 
o szesnastow iecznym  tekście M szału krakow skiego rzuca trochę św iatła  na 
dzieje i ew olucję typu  pow rotnego procesji N iedzieli Palm ow ej. Dalsze losy 
tego typu  w ym agają  specjalnych badań , k tó re  należałoby przeprow adzić 
przede w szystk im  na  późniejszym  m ateria le  krakow skim .

B. T y p  p o s t ę p u j ą c y .  C zternastow ieczne C erem oniale e t Pontificale 
E p isco p o ru m 62 zaw iera  inny  u k ład  procesji palm ow ej. M am y tu  do czynienia 
z odm ienną koncepcją dram atyczną prze jaw iającą  się w  ukształtow aniu  p rze­
strzen i p rocesjonalnej, w  redakcji tekstu , w w iększym  zróżnicow aniu uczestni­
ków  podzielonych n a  grupy , m ające do spełnienia określone role. Ten zapis 
k rakow sk i zosta je  nazw any  typem  postępującym  ze w zględu na to, że całość 
obrzędu odbyw a się podczas pochodu dążącego ty lko w  jednym  k ierunku. Nie 
m a tu  cofania się z pow rotem . T ak  więc, w  porów naniu  z typem  pow rotnym , 
obserw ujem y duże uproszczenie i zerw anie z konw encją naturalistyczną, 
przede w szystkim  w  sam ym  ukszta łtow aniu  przestrzeni.

T rasę procesji sp rzęgają  tu  jeszcze dw a odległe kościoły, nie odgryw ają 
one jed n ak  pow ażniejszej ro li w  całości obrzędu. S tanow ią tylko punk t w y j­
ścia i dojścia, na  czoło natom iast w y b ija  się inne locum, tzw. stacja, usy tuo­
w an a  gdzieś w  -połowie drogi łączącej obydw a kościoły. Tam  odbyw a się 
g łów na scena w idow iska liturgicznego. Kościół w yjściow y je s t m iejscem  po­
św ięcenia i rozdaw ania  palm , natom iast w  kościele docelowym  będzie odpra­
w iona Msza. W typie  postępującym  nie m a tak  reg u la rn e j rozbudow y obrzędu, 
ja k  to m ożna było obserw ow ać na  przykładzie w ers ji trzynastow iecznej. 
W ystępuje  raczej tendenc ja  do koncen tracji i zagęszczenia. Isto tn ie, s tac ja  jest 
m iejscem  cen tra lnym , do k tórego zostały  przypisane głów ne teksty  i ce­
rem onie.

Podział w idow iska na „ak ty ” nasuw a pow ażne trudności.
D om inuje tu  raczej jeden  „ak t” dosyć szeroko rozbudow any. To, co dzieje

62 Ms. Bibl. Cap. Cath. Cracov., saec. XIV.
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się przedtem  i potem , m ożna po trak tow ać jako  w ejście na scenę i zejście 
z niej. W typie postępującym  koncepcja procesji odeszła daleko od swego 
historycznego praw zoru. M am y tu  raczej do czynienia z w yjściem  do stacji 
w tym  celu, by  tam  zainscenizować przygotow ane ad hoc przedstaw ienie. 
Poniew aż jednak  dojście i zejście stanow ią  w  sum ie całą trasę  procesji i m ają 
swoje teksty , w ypada je potrak tow ać jako  sam odzielne jednostk i kom pozy­
cyjne. W całości zatem  obrzędu trzeba  w yróżnić trzy  części —  dw ie proce- 
sjonalne i jedną stabilną.

a) Po pośw ięceniu i rozdaniu  palm  w  kościele, śp iew a się an tyfonę ,.Ante 
sex dies” opisującą w  k ilku  zdaniach czynności chłopiąt jerozolim skich. W y­
rusza procesja, uczestnicy w ykonują dw ie antyfony re lac jonu jące  h istoryczne 
w ypadki w Jerozolim ie. A ntyfona „Cum aud isse t” staw ia reto ryczne pytanie, 
kim jes t C hrystus, i odpow iada słow am i uw ielb ien ia: „Salve rex , fab rica to r 
m undi, qui venisti redim ere nos”. Jeżeli tra sa  przedłuża się, ru b ry k a  poleca 
w ykonanie stosow nych śpiewów.

B I 18
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Ryc. 2 

Typ postępujący 
(wg Ms. Bibl. Cap. Cath. Cracov., saec. XIV sign. 1)

1. Ant. „Ante sex dies”. 2. Oracja „Omnipotens”. 3. Ant. „Cum appropinqua- 
ret”. 4. Ant. „Cum audisset popubus”. 5. Śpiew dowolny. 6. Ant. „Fulgentibus illis”. 
7. Ant. „Occurrunt turbae m ultae”. 8. Ant. „Pueri Hebraeorum vestim enta”. 9. Ant. 
„Pueri Hebraeorum tollentes”. 10. Ant. „Scriptum est enim ”. 11. Oracja „Deus qui 
miro”. 12. Hymn „Gloria laus”. 13. Ant. „Cum angelis”. 34. Ant. lub resp. 15. Resp. 
„Ingrediente Domino”. 16. Doksologia. 17. Ant. z matutinum. 18. „Coeperunt”.
17. Psalm „Beatus Dominus”. 20. Doksologia. 21. Oracja „Adiuva nos”

Dojście do stacji to  pochód, w  czasie k tórego zespół śp iew ający  an tyfony  
pełni rolę n a rra to ra  opow iadającego w jazd  C hrystusa do Jerozolim y. G ałązki 
w dłoniach słuchających stanow ią w ażny  rekw izy t zespalający ak tu a ln y  ruch
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lokalny  ze słow am i historycznej opowieści. Uczestnicy obrzędu nie tylko słu­
chają , ale  w  pew nym  sensie u tożsam iają  się z rzeszą, k tó ra  szła na spotkanie
C hrystusa.

b) P rocesja  przychodzi do stac ji i za trzym uje  się przed krzyżem , który 
skup ia  uw agę w szystkich. Z ebrana  rzesza nie je s t ty lko g rupą widzów, prze­
ciw nie, w szyscy są  w  jak im ś stopniu  zaangażow ani. R ubryka zw raca uw agę 
n a  to, że k le r  i lu d  m ają  stać osobno, poza tym  w yróżnia się specjalną grupę 
chłopców śp iew ających  (infantes paraphonistae), dw ie g rupy  scholastyków , 
scholę oraz b iskupa lub  kap łana, k tó rem u przypada ro la 'in d y w id u a ln a . Tak 
bogate zróżnicow anie rzeszy je s t dużym  osiągnięciem  dram atycznym . Można 
już  m ów ić tu  o „dram atis personae”, m ających  ch arak te r kolegialny. Zróżnico­
w anie rzeszy pociąga za sobą dalsze konsekw encje, cenne d la  udram atyzo- 
w an ia  obrzędu. A nty fony  przypisane poszczególnym grupom  uk łada ją  się 
w  dialog. Dw a zespoły scholastyków  g ra ją  ro le niem e, polegające na w yko­
nyw aniu  gestów  adoracji krzyża, rzucaniu  palm  i ścieleniu szat. W tym  czasie 
inna  g ru p a  w ykonuje  śpiew  stosow nych antyfon.

U kład p rzedstaw ienia  w skazuje  na  dużą pomysłowość i zmysł dram atyczny 
red a k to ra  liturgicznego. U w idacznia się to w układzie tekstu , synchronizacji 
słow a i gestu , w  um ieję tnym  p rzep la tan iu  scen indyw idualnych  i zbiorowych 
oraz w  ak tyw izacji d ram atycznej szerokiej rzeszy uczestników , którzy, podzie­
leni na grupy , m ogą spełnić różnorodne funkcje.

P ierw sze dw ie an ty fony  zostają odśpiew ane przez chłopców (infantes pa­
raphonistae) i przez scholę w ystępu jącą jako przedstaw iciel ludu 63. Treść an ty ­
fon w yznacza odpow iedni dobór zespołów śpiew aczych. Tekst „Fulgentibus 
palm is”, m ów iący o chłopcach jerozolim skich, śpiew a grupa dzieci, natom iast 
an tyfonę „O ccurrun t tu rb a e ”, opisującą zachow anie się rzeszy, w ykonuje ró w ­
nież rzesza, oczywiście, ze zrozum iałych w zględów, za pośrednictw em  scholi. 
O bydw ie an ty fony  — ja k  to w yraźn ie  zaznacza red ak to r — są ze sobą zw ią­
zane jako  w ypow iedzi spow odow ane tym  sam ym  zdarzeniem . K iedy schola 
rep rezen tu je  lud, m am y do czynienia z p rym ityw ną form ą zaczątkową tea tru  
w  teatrze. L ud  w y stępu je  jako  ak tyw ny  w spółuczestnik. Uderza poza tym  
um iejętność posługiw ania  się trójpoziom ow ym  system em  znaczeń reprezen ta­
tyw nych. L ud p rzedstaw ia  rzeszę, z kolei schola przedstaw ia lud. Ta um ow ­
ność w ażna je s t o ty le , że pozw ala odejść od rygorów  natu ralistycznych  także 
w  sposobie trak to w an ia  postaci.

W dalszym  ciągu obrzędu obserw ujem y rów nocześnie czynne różne grupy 
ludzi. K ler śpiew a dw ie zasadnicze an tyfony  dnia o chłopcach jerozolim skich 
ścielących sza ty  i rzucających  gałązki. W tym  czasie przed krzyżem  pojaw iają 
się g ru p y  chłopców. R ubryka zaznacza, że w ychodzą od strony  krzyża, idą 
krokiem  w olnym  i, przed w ykonaniem  w łaściw ych czynności, adoru ją  krzyż. 
Podczas śpiew u pierw szej an ty fony  g rupa scholastyków  rzuca szaty  przed 
krzyżem . Pow oli w ycofu je  się, za nim i z jaw ia się g ru p a  druga chłopców, k tó ­
rzy  w  czasie śpiew u odpow iedniej an ty fony  rzucają  na ziem ię gałązki pal­
mowe. W szystko w ykonu ją , w m ilczeniu. G esty i słow a an ty fon  w ykonyw ane 
przez różne g ru p y  ludzi zespalają  się w  jeden  w ielki obrzęd liturgiczny. 
R edak to r zw raca uw agę na dostojność ruchów  i przestrzega przed fragm enta- 
ryzow aniem  w idow iska: przesuw ające się g ru p y  chłopców w inny być kon ty ­
nuacją  jednego pochodu.

U w agi o chłopcach, k tó rzy  wychodzą z ubocza, defilu ją  przed krzyżem

63 Rubryka mówi wyraźnie „respondet schola ex parte populi”.
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i znikają w  tłum ie, pozw alają m ówić o zaczątkow ej koncepcji sceny. Oczy­
wiście, nie m a tu  zróżnicow ania na scenę i w idow nię, w szyscy bow iem  są 
czynnym i „w spółaktoram i” w idow iska. M iejsce przed krzyżem  jes t jed n ak  
szczególnie uprzyw ilejow ane i w  pew nych m om entach  s ta je  się sceną w  ści­
słym tego słow a znaczeniu. W tedy szerokie tłum y  uczestników  w y stępu ją  
w roli ty lko  widzów. Jednak  nigdy  nie dochodzi do rozgran iczeń  radykalnych . 
Owo m iejsce tea tra ln ie  uprzyw ilejow ane nie zostało n aw et ściśle w yodręb­
nione pod w zględem  lokalnym , lecz zlew a się z całością p rzestrzen i obrzędu. 
Postacie jaw iące się na Scenie w ychodzą z tłum u  uczestników  i, po odegraniu  
sw ej roli, w raca ją  na daw ne miejisca. Ma to duże znaczenie d la  scalenia 
„w idow ni” i „sceny”.

W dalszym  ciągu obrzędu w idzim y rozdział słow a i gestu. K iedy k le r śpiew a 
antyfonę „Scrip tum  es t” , kap łan  lub  b isk u p  w ychodzi przed krzyż i, w ykonując 
gest adoracji, pada na ziemię. Zachow anie się te j postaci jest ilu s trac ją  pro ro ­
czego tekstu  antyfony. P ad a  na ziemię, gdy je s t m ow a o uderzeniu  pasterza, 
pow staje — przy śpiew ie zapowiedzi zm artw ychw stan ia. Po odśpiew aniu  oracji 
chłopcy na przem ian z k lerem  w ykonują hym n „G loria lau s” . •

U aktyw nienie rzeszy polega na tym , że k iedy  k le r  śpiew a antyfonę „Cum 
angelis e t pueris”, lud  pada przed krzyżem , następn ie  rzuca kw ia ty  i gałązki. 
K onsekw entnie u trzym uje  się rozdział słow a i gestu, z d rugiej jed n ak  strony  
zasługuje na uw agę przem yślane łączenie śpiew u an ty fon  z rów noczesną ilu ­
strac ją  gestyczną w ykonyw dną przez zespoły i postacie indyw idualne.

Obrzęd odbyw ający  się przy stac ji jest już praw dziw ym  w idow iskiem  
teatralnym . U m iejętna koordynacja  słowa, ru ch u  i gestu  zdradza w yrobioną 
świadomość tea tra ln ą  redak to ra , reżysera  i bardziej ak tyw nych uczestników  
obrzędu. Doborem an tyfon  k ie ru ją  rów nież ich w a lo ry  d ram atyczne rozu­
m iane tu jako możliwość obrazow ania w ypow iadanego tekstu . W porów naniu  
z typem  pow rotnym  w ydatn ie  w zrasta  ro la  gestu, p rzy  k tórego pomocy w yraża 
się isto tne idee uroczystości. Poniew aż słysząc re lac ję  słow ną uczestnik rów no­
cześnie o g l ą d a  odpow iednią inscenizację g e s t y c z n ą ,  ta  d ruga  bardziej 
absorbuje uw agę. W ten  sposób m aleje  rola słowa. T ekst an tyfon  s ta je  się 
w yznacznikiem  gestu postaci indyw idualnych , zespołów i całej rzeszy. S tąd  
ów dualizm  słow a i gestu. A ntyfony śpiew a ty lko  k ler, podm iotem  natom iast 
gestyki jest cała zróżnicow ana społeczność.

c) Od stacji procesja zdąża do kościoła, w k tórym  zostanie odpraw iona 
Msza św. Po drodze śp iew ają  stosow ne an tyfony  i responsoria. W dalszym  
ciągu w ażniejszą ro lę odgryw a b ram a m iejska i w ejście do kościoła. M iejsca 
te m ają  sw oje teksty , zw iązane z w łaściw ym i e tapam i w jazdu  C hrystusa  do 
Jerozolim y. Pochód od stacji do kościoła odbyw a się w  radosnym  nastro ju , 
co uw idacznia się w dw ukro tnym  pow tarzan iu  doksologii. Po psalm ie i oracji 
rozpoczyna się Msza św.

Część isto tna  typu  postępującego odbyw a się przy stacji. Części pozo­
stałe — to  dojście i odejście od sceny. O ile jednak  w  drodze do stac ji w y k o ­
nuje  się ty lko śpiew y, to tra sa  zejściow a m a rów nież e lem enty  przestrzeni 
w ażne dla procesji palm ow ej. Dzięki tem u odejściu od stac ji je s t praw dziw ą 
kontynuacją  obrzędu.

C. T y p  w o k ó ł k o ś c i e l n y .  C enny tek st procesji palm ow ej zaw iera 
rękopis M szału kieleckiego 64 z XV w ieku, zam ieszczony obok tek stu  k rak o w ­

04 Ms. Bibl. Cap. Cath. Kielc., Missale saec. XV, bez sygn.
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skiego w antologii J. L ew ańskiego M. W ydaw ca zaznacza w  przedm owie, że 
m am y tu  do czynienia z bogatą form ą przejściow ą, k tó ra  łączy układ stary , 
średniow ieczny, z now ym  W ersja kielecka rzeczywiście pod wielom a w zglę­
dam i przypom ina czternastow ieczny ty p  postępujący. Równocześnie jednak 
w prow adza szereg now ych rozw iązań inscenizacyjnych, zm ierzających do 
w iększej tea tra lizac ji obrzędu.

©
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Ryc. 3 
Typ wokólkoscielny 

(wg Ms. Bibl. Cap. Cath. Kielc., Missale saec. XV, f. 95—97)

1. Ant. „Cum appropinquaret”. 2. Ant. „Cum angelis”. 3. Ant. „Turba multa”.
4. Ant. „Cum audisset”. 5. Ant. „Ante sex dies”. 6. Hymn „Gloria laus”. 7. Ant. 
„Pueri Hcbraeorúm tollentes”. 8. Ant. „Pueri Hebraeorum vestim enta”. 9. Ant. 
„Occurrunt turbae m ultae”. 10. Ant. ,,Et fulgentíbus”. 11. Ant. „Scriptum est enim ”.
12. Hymn „Vexilla regis”. 13. Resp. „Ingrediente Domino”. 14. Ant. „Occurrunt tur­
bae”. 15>Werset.

T ekst k ielecki opiera się na zupełnie now ym  m odelu przestrzeni procesjo- 
na lnej. Z erw ano w reszcie z przechodzeniem  od kościoła do kościoła i trasę 
zlokalizow ano wokół jednej św iątyni. R ubryka  m ówi, że jest to „processio ad 
c ircu itu m ”. N owe ukszta łtow an ie  przestrzen i z pew nością nie m iało nic w spól­
nego z p rzesłankam i estetycznym i. W grę w chodziły cele praktyczne. Wobec 
w zrasta jące j sieci p ara fia ln ej nie zawsze w  jednej m iejscowości byw ały  dwa 
kościoły. N ow y jed n ak  m odel p rzestrzen i pociągnął za sobą zm iany w  redakcji 
tekstu , w  układzie  antyfon , hym nów  i responsoriów . O dpadły m u ry  i bram y 
m iejskie, trzeba  było w yeksponow ać odpow iednie fragm en ty  budynku kościel­

65 Dramaty staropolskie, t. I, s. 130—151.
05 J. w. s. 14.
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nego, np. drzw i kościelne i chór. S k ró t tra sy  spow odow ał skreślen ie  n iek tó ­
rych tekstów , a pew ne antyfony, kiedyś obowiązkowe, sta ją  się obecnie ty lko 
faku lta tyw ne. Nowe ukształtow anie  p rzestrzen i zadecydow ało w  rezu ltacie
0 now ej koncepcji estetycznej i d ram atycznej całego obrzędu. Z w raca uw agę 
dalsze odchodzenie od konw encji na tu ra listycznej, w idoczne w  m odelu prze­
strzeni procesjonalnej.

U kład obrzędu w  M szale kieleckim  przypom ina w  zasadzie ty p  postępu­
jący. P om ijając pośw ięcenie palm , m ożna w yróżnić w  nim  trzy  części: w yjście 
z kościoła, cerem onie przy stacji, pow rót. W obec krótkości trasy , w dalszym  
ciągu m aleje znaczenie partii procesjonalnych. Za to w zrasta  znaczenie stacji 
odbyw ającej się przed G robem , w k tó rym  umieszczono krzyż zw rócony na 
wschód. Rozbudow any obrzęd przy stacji jest inscenizacją zasadniczą d la  tego 
typu  procesji palm ow ej.

_a) Na początku procesji w ykonu je  się responsorium , jeśli w obrzędzie 
bierze udział w izerunek  C hrystusa jadącego na osiołku. W pierw szym  w ypadku  
śpiew a się trad y cy jn ą  antyfonę b ib lijną  „Cum ap p ro p in q u are t”. A ntyfony  
„Cum angelis” i „T urba m u lta ” m a ją  ch a rak te r fak u lta ty w n y . P rocesja  b a r­
dzo szybko dochodzi do stacji, k tó ra  w tym  w ypadku  je s t zarazem  grobem .

b) P a r tia  zasadnicza obrzędu została przez sam ego red ak to ra  podzielona 
na trzy  częśc i67. W pierw szej, najdłuższej, czynnie w y stęp u ją  chłopcy, w  d ru ­
giej — dorośli, w trzeciej —  księża. P rzez cały czas czynny je s t rów nież chór, 
którego funkcja  byw a różnorodna: rozpoczyna śpiew , naw iązu je  dialog z po­
szczególnymi grupam i, pow tarza ro le innych, tow arzyszy jako n a rra to r  w  sce­
nach bez słów, obliczonych ty lko n a  gest. Rola chóru  je s t tu  w yjątkow o duża. 
To nie ty lko p artn er, k tórego  pozycja może być określona jako  rów noległa 
w  stosunku do trzech g ru p  czynnych w  obrzędzie. Chór prow adzi całe przed­
staw ienie.

Sam a koncepcja obrzędu przy  stac ji przypom ina odpow iedni fragm en t 
czternastow iecznego typu  postępującego. Tam , w  w yodrębnionej g rup ie  k leru  
był początek chóru, podobnie m ożna odszukać p ro to typy  trzech  g ru p  czynnych 
teatra ln ie . S tac ja  w typie w okółkościelnym  m a jed n ak  przejrzystszą i logicz­
niejszą konstrukcję , a dzięki specjalnej ro li chóru, uzyskuje  w artość d ram a­
tyczną. Odrębność uw idacznia się także w sposobie inscenizacji. To jed n ak  
w ym aga szczegółowego prześledzenia na p rzyk ładzie  trzech  g ru p  czynnie 
uczestniczących w obrzędzie.

aa) O brzęd przy stacji rozpoczyna się an tyfoną „Cum audisset popu lus” , 
k tó rą  jeszcze w w ieku XIV śpiew ano jako  tekst ciągły. W w ersji kieleckiej 
antyfona została rozdrobniona na k ilka  cząstek, podzielona m iędzy chór
1 chłopców i bogato udram atyzow ana. T ak  w ygląda w oryginalnym  zapisie:

Chorus (primo) canit:
Cum audisset populus, quia Ihesus venit Iherosolimam, acceperunt ramos 
palmarum; et exierunt ei obuiam, et clamabant pueri, dicentes:

Secundo, pueri superpelliciis induti (dextera et duobus digitis erectis erucifi- 
xum aut ymaginem cum asello versus), que ad latus sepulchri sistitur, canunt 
primum:

Hic est qui venturus est in salutem populi.

67 „Tertium est statio, que fit ante sepulchrum, cuius ceremonia diuiditur tri- 
foriam. Nam aliqua fiunt a pueris, aliqua ab adultis, et aliqua a presbiteris, que 
omnia circiter numero erant XIII. Et chorus omnia semper repetit”. Por. wyd. 
J. L e w a i i s k i e g o ,  s. 132.
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Tertio, alterum:
Hic est salus nostra et redemptio Israel.

Quarto:
Quantus est iste, cui Throni et Dominationes occurrunt!

Quinto, chorus ultimo:
Noli timere, filia  Syon; ecce Rex tuus venit tibi, sedens super pullum  
asine; sicut scriptum est.

Sexto, pueri genibus flexis intonant:
Salve, Rex, fabricator mundi, 

et chorus prosequitur:
qui venisti redimere n o s68.

Ja k  w idać, rozpoczyna chór śpiew em  partii n arracy jnej. Mowę niezależną 
ch łopiąt izraelsk ich  podchw ytu je  zespół chłopców. Są ub ran i w  b ia łe  komże 
i śp iew ają  trzym ając  podniesione dw a palce p raw ej ręk i w skazujące na grób, 
w  k tó rym  leży krzyż lub  w izerunek  C hrystusa. Do końca an tyfony jeszcze 
trzy k ro tn ie  chór i chłopcy będą w ystępow ać na przem ian. P rzy  słowach 
pozdrow ienia m ali śp iew acy k lęk a ją  na  ziemi. W reszcie chór kończy antyfonę. 
Inscenizacyjnie w ażne je s t to, że słowo i gest, tak  chętn ie  w  w ieku  XIV przy­
dzielane różnym  postaciom , tu ta j spo tykają  się w  jednym  podmiocie: chłopcy 
rów nocześnie i śp iew ają, i gestyku lu ją . Również trzeba  podkreślić w spółpracę 
m iędzy zespołam i śpiew aków . W zapisie kieleckim  m am y szczegółowy opis 
w ykonan ia  hym nu „G loria lau s” 63. T ekst został podzielony na w ersety  i res- 
ponsoria przydzielone chórow i i chłopcom. W rezu ltacie  w zm aga się napięcie 
d ram atyczne: hym n uzyskuje  postać orato rium  palm owego w plecionego um ie­
ję tn ie  w  całość obrzędu.

Scena rzucan ia  gałązek i ścielenia szat została pom yślana bardzo te a tra l­
nie. D w aj z asysty  rozpoczynają antyfonę „Pueri H ebraeorum ”. C hór ją  
pow tarza, a rów nocześnie chłopcy rzucają  gałązki. G dy m ow a o ścieleniu szat, 
chłopcy rzucają  na  ziem ię kom że i całuny , p rzy czym Sami podchw ytują śpiew 
antyfony . T ekst „O ccurrun t tu rb a e ” w ykonują  częściowo chłopcy, częściowo 
zaś chór. P ie rw si rów nocześnie rzucają  kw ia ty  i postępują  naprzód. Czynności 
pow tarzane są trzyk ro tn ie , przy  trzy k ro tn y m  śpiew ie antyfony. Chłopcy są 
rów nocześnie podm iotem  słow a, gestu  i ruchu  lokalnego. U derza n iespotykana 
dotychczas spraw ność w  posługiw aniu  się tekstem  i duża świadomość tea ­
tra ln a  p rze jaw iająca  się w um iejętności łączenia elem entów  konstytuujących 
w idow isko tea tra ln e . P iętnastow ieczna procesja palm ow a przy jm uje w pew ­
nych m om entach  k sz ta łt w idow iska operowego.

bb) R ola rzeszy ogranicza się do w ykonan ia  an tyfony  „FulgentibuS pal- 
m is” . D orośli sam i śp iew ają  tekst, p rzy  czym trzyk ro tn ie  zm ieniają pozycję: 
s to ją , pad a ją  na  ziem ię, w sta ją  i postępują  naprzód. W szystko to m a uzasad­
n ien ie  w  w ypow iadanych  słowach. K ró tka  kw estia  dorosłych zostaje przedłu­
żona pow tórzeniem  antyfony  przez chór. Scena ta  w  dalszym  ciągu realizu je

68 Por. j. w. s. 132—134.
68 „Octavo »Gloria laus« statim sequitur. Et sunt trophi sex continentes versus

duodecim, Romana rubrica addit versus decem, id est trophos quinque. Et illi 
segregati integrum semper trophum canunt. Chorus verso repetendo post quemlibet 
respondet ut signatum reperis. Et finaliter versu chorus totum concludendo, altus 
exclam at »Gloria laus« et illi segregati canunt vel omnes undecim trophos vel 
aliquos pro dispositione cantoris”. Ms. Bibi. Cap. Cath. Kiele., Missale saec. XIV, 
por. J. L e w a n s k i ,  j. w. s. 136.
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założenia estetyczne typu  w okółkościelnego: łączyć w  jednym  podm iocie słowo, 
gest i ruch, opierać gest na treści tekstu , u trzym ać naczelną ro lę chóru.

cc) Trzecia z kolei scena przekazuje  in icja tyw ę duchow ieństw u. A nty fona 
„Scriptum  es t” została podzielona na  trzy  części w ykonane kolejno przez dw óch 
kapłanów  i chór. Dwaj kap łan i podchodzą do krzyża, jeden  pada n a  ziem ię, 
d rugi dotyka krucyfiksu  gałązką, śp iew ając tek st o uderzen iu  pasterza. K ap łan  
leżący na ziem i w sta je  i śpiew a zapowiedź zm artw ychw stan ia. Cała scena 
pow tarza się trzykro tn ie . I tu  obserw ujem y konsekw entną realizację  założeń 
estetycznych w spom nianych poprzednio.

Dalszy ciąg obrzędu to adoracja  krzyża w ykonana przez w szystkich 
uczestników  obrzędu. F ragm enty  hym nu „V exilla reg is” zostają  podzielone 
m iędzy kantorów  i chór, k tórem u zawsze przysługu je  osta tn ie  słowo.

c) Procesja w raca  do kościoła, śp iew ając, ja k  zw ykle, responsorium  
„Ingrediente D om ino”, k tó re  w w ieku  X III i XIV w ykonyw ano p rzy  w ejściu  
w bram ę m iasta. Zakończenie przypom ina ty p  pow rotny.

Do tej sam ej g ru p y  co tek st kielecki m ożna zaliczyć n iek tó re  zapisy 
śląskie, np. dw ie A gendy w rocław skie pochodzące z w ieku  XV i X V I70. Są 
one jednak  bardziej schem atyczne, skrócone i nie zaw iera ją  p raw ie  zupełnie 
uwag reżyserskich.

D. T y p  w e j ś c i o w y .  M odyfikacją typu  w okółkościelnego są przy­
najm niej dw a zachow ane teksty  pochodzące z w ieku  X IV i XV. Różnica 
polega ná  tym , że stację  przesunięto  bliżej kościoła i zlokalizow ano tuż przy 
drzw iach wejściow ych. Miało to pow ażne znaczenie d la  całości obrzędu. W aż­
nym  elem entem  scenerii s ta ją  się d rzw i kościelne lub  zasłona w isząca 
we drzw iach. M am y tu  prym ityw ny  jeszcze p ro to typ  k u rty n y , k tó re j do tych­
czas nie znał obrzęd procesji palm ow ej.

N ajbardziej rep rezen ta tyw ny  d la  typu  w ejściow ego je s t czternastow ieczny 
zapis płocki, niestety , zaginiony, u trw alo n y  jedyn ie  w  streszczeniu ks. J. M i­
chalaka 71.

Według płockiego Ordinale sposób adoracji krzyża był następujący: We 
drzwiach kościoła katedralnego rozwieszono kobierce barwy purpurowej, w  środku 
ustawiono krzyż okryty czerwonym ornatem. Gdy procesja zbliżała się do drzwi, 
chór chłopców zza zasłony rozpoczynał hymn, który obecnie jest przy drzwiach 
śpiewany: „Chwała Ci”. Duchowni powtarzali zwrotkę. Gdy chłopcy śpiewali dalsze 
zwrotki, duchowni coraz bliżej do krzyża podchodzili, po prześpiewaniu hymnu 
chłopcy wychodzili zza zasłony, śpiewając: „Któremu chłopiąc grono pobożnie śpie­
wało Hosanna”. Wtedy ministranci niosący świece klękali przed krzyżem mówiąc: 
„Kłaniamy się Tobie, Chryste i błogosławim y Ciebie, żeś świat odkupił przez krzyż 
swój”. Po krótkiej modlitwie celebransa i po odśpiewaniu antyfony ku czci Zbawi­
ciela świata celebrans rozpoczynał śpiew zwrotki „Witaj krzyżu”, gdy chór śp ie­
wa! zwrotkę rozpoczętą, celebrans adorował krzyż, po jej prześpiewaniu asysta; 
celebrans rozpoczynał ostatnią zwrotkę hymnu, adorowali duchowni i wszyscy 
wierni; podczas adoracji wiernych hymn rozpoczynali od początku. Po hymnie 
celebrans odmawiał długą modlitwę omawiającą tajemnicę Niedzieli Palmowej; po 
modlitwie procesja ze śpiewem „Ingrediente Domino — Gdy Pan w jechał” wcho­
dziła do kościoła.

Sym boliczna w ym ow a krzyża zostaje w zm ocniona obecnością o rnatu . 
Dzięki tem u krucyfiks u rasta  n iem al do m ia ry  osoby. K ostium  je s t tu  w aż­
nym  elem entem  obrzędu, przyczynia się do tea tra lnego  uosobienia krzyża 
będącego przedm iotem  adoracji. Chłopcy śp iew ający  za zasłoną i ukazu jący

70 Por. Agenda Vratisiaviensis, Ms. Univ. Vrat, saec. XV, sign. 1 O 68.
71 Zarys liturgiki, Płock 1939, s. 193.
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się zza k u rty n y  stanow ią nowość w łaściw ą typow i w ejściow em u. Zresztą 
w te j w ersji procesji zaszła jeszcze jedna w ażna zm iana. Dotychczas stacja 
odbyw ała się na w olnej przestrzeni. Teraz je j tłem  sta ją  się drzw i i cały fron­
ton  kościoła. M ówiąc językiem  tea tra ln y m  — zm ieniła się całkowicie koncepcja 
sceny. Oczywiście za w szystkim i zm ianam i s to i. nowe ukształtow anie prze­
strzen i p ro fesjo n a ln e j.

Typ wejściowy
(wg Ordinale Plocense saec. XIV. Wobec braku rękopisu posłużono się streszczę- •

niem ks. J. Michalaka)
1. Hymn „Gloria łaus” i inne teksty, których nie można z pewnością ustalić.

2. Resp. „Ingrediente Domino”.

T yp  w ejściow y znajdu je  się rów nież w  piętnastow iecznym  G radúale 
gn ieźn ień sk im 72. T ekst w ygląda jednak  schem atycznie, nie m ożna zrekon­
struow ać koncepcji d ram atycznej tego zapisu. Z ru b ry k  w stępnych dow iadu­
jem y  się  ty lko, że czterej kan to rzy  w raca jący  z procesją wchodzą do kościoła 
i zosta ją  oddzieleni od resz ty  uczestników  zam kniętym i drzw iam i. Zam knięte 
d rzw i odpow iadają  zasłonie z tek stu  płockiego.

E. T y p  ś r ó d k o ś c i e l n y .  L iber a g e n d a ru m 73 diecezji w rocław skiej 
z r. 1496 p rezen tu je  o ryg inalny  tekst procesji palm ow ej. Wobec b raku  uw ag 
reżysersk ich  n ie  m ożna odtw orzyć sposobu w ykonania obrzędu. Zresztą cały 
zapis je s t fragm en taryczny  i uw idacznia tylko głów ne m om enty uroczystości.

72 Ms. Bibl. Cap. Cath. Gnesnensis, saec. XV, sign. 170
73 Liber agendarum rubrice dioecesis vratislaviensis a. d. 1496.
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Tekst, jak  podaje uw aga w stępna, obow iązyw ał we w szystk ich  kościołach 
W rocławia.

Procesja praw dopodobnie odbyw ała się wokół kościoła. Dotychczasow a 
zw arta  konstrukcja  stac ji zostaje rozbita. Poza koáciolém, na  podw yższeniu, 
chłopcy w ykonują hym n „G loria lau s”. Po skończonym  śpiew ie procesja 
natychm iast pow raca do kościoła. Z bogatego re p e r tu a ru  słow nych form  l i tu r ­
gicznych ocalały tylko antyfony „Cum ap p ro p in q u are t”, „T urba m u lta ” i res- 
ponsorium  „Ingrediente Dom ino”.

1. Ant. „Cum appropinquaret”. 2. Hymn „Gloria laus”. 3. Resp. „Ingrediente 
Domino”. 4. Ant. .«Turba multa”. 5. Kantyk „Benedictus”. 6. Doksologia. 7. Ant. 
„Pueri Hebraeorum tollentes”. 8. Ant. „Pueri Hebraeorum vestim enta”. 9. Werset 
„Erue a framea”.

D ruga, bardziej isto tna część stacji, została przeniesiona do kościoła. 
R ubryka zaznacza, że w  środku kościoła śp iew a się k an ty k  „B enedictus” oraz 
obydwie antyfony „Pueri H ebraeorum ” . B rak  uw ag na  tem at sposobu insce­
nizacji antyfon.

Zapis w rocław ski odznacza się um ow nością, u n ika  d ram atyzacji i te a tra l­
ności, stosuje ogrom ne skró ty  i nie jest ciekaw y d la ' badacza este tyk i d ram atu  
liturgicznego. Z asługuje na uw agę ty lko  ze w zględu na  rozlokow anie stacji, 
przeniesionej, przynajm niej częściowo, do w n ętrza  kościoła. Je s t to ko le jny  
etap  w przesuw aniu  inscenizacji z m iejsc położonych poza kościołem  do w n ę­
trza budynku, dalsze odchodzenie od natu ralistycznego  trak to w an ia  tra sy  
procesji. Szesnastow ieczny tekst gnieźnieński będzie ostatn im  ogniw em  w  tym  
procesie trw ającym  kilka w ieków.

Nt

t T
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/

Ryc. 5 
Typ śródkościelny 

(wg Liber agendarum dioecesis Vratislaviensis a. 1496)
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F. T y p  w e w n ą t r z k o ś c i e l n y .  M szał g n ieźn ieńsk i74 z roku 1555 
zaw iera  zupełnie now y u k ład  procesji palm ow ej. Cały obrzęd odbywa się 
w ew nątrz  kościoła. R edak to r zrezygnow ał nie ty lko  z dram atycznej w ym ow y 
m urów  i b ram  m iasta , pom inął n aw et drzw i i przedsionek kościelny. Zarówno 
część procesjonalna, ja k  i s tab iln a  procesji odbyw a się w  m urach  kościoła. 
Nie je s t to w yraźn ie  pow iedziane w  tekście, w ystarczy jednak  przeprow adzić 
w ew nętrzną  k ry ty k ę  zapisu, aby dojść do takiego w niosku. Nie m a żadnej 
w zm iank i o w yjśc iu  poza kościół. Dojście do stacji trw a  krótko, chór nie 
zdąży n aw et odśpiew ać jednej antyfony. S tacja  je s t rów nocześnie Grobem 
P ańsk im , k tó ry  zw ykło się budow ać w bocznej kaplicy  kościoła. Podczas w y­
konan ia  hym nu  k an to r i chłopcy zostają umieszczeni w zakrystii m ansjona- 
riuszy, s tac ja  m usiała  się zatem  znajdow ać w  pobliżu. P rz y  powrocie nie 
m a m ow y o w ejściu  do kościoła, w raca  się po prostu do chóru. W szystkie te 
stw ierdzen ia  przem aw iają  za w ew nątrzkościelnym  schem atem  procesji gnieź­
n ieńsk iej. Jeszcze w  w ieku  XV obow iązyw ał tu  typ  w e jśc io w y 75, obrzęd sze-

Typ wewnątrzkościelny 
(wg Missale Gnesnense a. 1555)

1. Ant. „Cum appropinquaret”. 2. Ant. „Cum audisset”. 3. Ant. „Ante sex dies”. 
4. Hymn „Gloria laus”. 5. Ant. „Pueri Hebraeorum tollentes”. 6. Ant. „Pueri He- 
braeorum vestim enta”. 7. Ant. „Occurrunt”. 8. Ant. „Fulgentibus”. 8a. „Pater 
noster”. 8b. „Ave Maria”. 8c. Dalszy ciąg antyfony „Fulgentibus”. 9. Ant. „Scriptum 
est enim”. 10. Hymn „Vexilla regis”. 11. Resp. „Ingrediente Domino”.

snastow ieczny stanow i w ięc nowość. P rzestrzeń  procesjonalna, tak  istotna 
w  w ieku  X III i XIV , p rzesta je  odgryw ać pow ażniejszą rolę, zostaje zredu­
kow ana do m inim um .

P om ija jąc  ukszta łtow anie  przestrzeni, inscenizacyjnie ty p  w ew nątrzkoś­
c ielny  naw iązu je  do w zoru kieleckiego. P iętnastow ieczny obrzęd kielecki nie 
w ydobył jeszcze w szystk ich  m ożliw ości d ram atycznych  tkw iących w tekście. 
Zapis gnieźnieński w zbogaca gestykę, rozd rabn ia  an tyfony  na m ałe fragm enty  
i nieom al każdem u słow u p rzyp isu je  określoną pozycję w ykonaw cy, gest czy 
też  ruch  lokalny. N aw et an ty fona „Cum ap p ro p in q u are t”, aż do XVI w ieku

74 Missale Gnesnense a. 1555.
75 Por. Ms. Bibl. Cap. Cath. Gnesn., saec. XV, sign. 170. Gradúale.
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stanow iąca śpiew w stępny, w ykonyw any  continuatim  przez chór, te raz  po 
raz  pierw szy ulega d ram atyzacji i zostaje rozdzielona m iędzy g rupę określoną 
jako  „rectores”, chór i chłopców, k tó rzy  w  tym  typie są w yjątkow o tea tra ln ie  
czynni.

Deinde ltur cum processione cantando has sequentes antiphonas que incipian-
tur per rectores et per chorum continuantur.

Cum appropinquaret etc.
Pueri cantant in statione et projiciqnt ante se manutergia:

Alii ramos de arboribus etc.
Hie ramos projiciunt cantantes:

Alii ramos de arboribus etc.
Chorus continuât:

Et qui sequabantur clamabant e tc .76
U dram atyzow anie an tyfony  stoi w  zw iązku z redukcją  tra sy  procesjonal- 

nej. Po odśpiew aniu połow y tekstu  pochód jest już przy  stac ji i chłopcy m ogą 
rozpoczynać sw oje role, nie czekając na śpiew  antyfon , z k tó rym i trad y cy jn ie  
od daw na zw iązali sw oje w ystępy.

W porów naniu  z w ersją  kielecką zaszła jeszcze inna  zm iana n iekorzystna 
d la  całości obrzędu. W trzech częściach cerem onii stacy jnych  zostaje sk re ­
ślony czynny udział ludu, k tó ry  nie ty lko śpiew ał, lecz, dzięki sw ojej gestyce, 
przejaw iał cenną aktyw ność tea tra ln ą . A ntyfonę „Fulgentibus palm is” , za re ­
zerw ow aną kiedyś w yłącznie d la  rzeszy, obecnie w ykonu ją  chłopcy lub , jak  
pow iada ru b ry k a , m łodzieńcy u b ran i w  kom że i dalm atyk i. A ntyfonę w yreży ­
serow ano w  now ym  duchu, dając bogatą  opraw ę gestyczną. R edak to r zna 
wym ow ę m ilczenia i p rzy  rzucaniu  palm  każe po cichu odm aw iać Ojcze nasz 
i Zdrow aś M aryjo. Z resztą an ty fona pod w zględem  tea tra ln y m  została o p ra ­
cow ana św ietnie, w ypada ją  w ięc przytoczyć w  całej opraw ie rubrycystycznej :

Tandem pueri vel adolescentes induti superpeliceis et cappis seu dalmaticis
ante crucem cantant:

Fulgentibus
Hic flectant: 

palmis
Hic ante crucem in facies procidant et cantent: 

prosternimur etc.
Jacentes silentium teneant et 

Pater noster etc.
Ave Maria etc.

orent. Et surgentes cantent:
Huic omnes

Hic versus crucem parum procédant cantantes:
Occuramus etc.

Hic flectant et cantent manibus compositis:
Benedictus Dominus etc.

Chorus repetit:
Fulgentibus etc. 77

Podobnie w typ ie  w ew nątrzkościelnym  opracow ano w szystk ie teksty.
Po usunięciu rzeszy, obrzęd przy stacji p rzy ją ł budow ę dw udzielną. Po

76 Missale Gnesnense a. 1555.
77 Missale Gnesnense a. 1555.
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rozbudow anym  przedstaw ien iu  chłopców n astępu je  k ró tka  p a rtia  duchow ień­
stw a: śpiew  proroczej an tyfony  „Scriptum  es t” i adoracja krzyża.

R ola chóru zm alała. O granicza się do pow tarzania an tyfon  i podtrzym y­
w an ia  śpiew ów . Tu chór nie prow adzi p rzedstaw ienia w tak im  stopniu, jak  
w zapisie kieleckim . A ktyw ni chłopcy uniezależniają się i tylko w m ałym  
stopniu  ko rzysta ją  z k ierow nictw a chóru.

T yp gnieźnieński stanow i duże osiągnięcie te a tru  liturgicznego. Został 
zredagow any w  oparciu  o konsekw entną este tykę  urozm aicenia wym ow y 
słow a całym  szeregiem  środków  w łaściw ych ekspresji te a tra ln e j: gestem , po­
zycją ciała, ruchem , m im iką, m ilczeniem , pow tórzeniam i. Tendencja do tea tra - 
lizacji spow odow ała skreślenie ro li rzeszy, k tó ra  dopiero teraz  w ystępuje nie 
jako  uczestnik, lecz jako  b ierny  widz. N adm ierna tea tra lizac ja  zaczęła zagrażać 
obrzędow em u sensow i litu rg ii. Nic dziwnego, że niebaw em  nastąp i reform a 
odgórna, k tó ra , ra tu ją c  obrzęd liturgiczny, każe zrezygnować z dorobku tea ­
tra lnego  w yrosłego na  gruncie litu rg ii. Jesteśm y w przededniu ukazania się 
słynnej A gendy ks. Powodow skiego.

Od X III do X VI w ieku  procesja palm ow a w  Polsce przechodzi przez sze­
reg  stadiów  rozw ojow ych. Zm ianom  ulegały  w szystkie elem enty  w idowiska, 
chociaż nie w  jednakow ym  stopniu. W każdym  etapie rozw ojow ym  można 
dopatrzyć się św iadom ości określonych norm  este tyk i dram atycznej i te a tra l­
nej, k ieru jących  układem  w idow iska i zasadam i inscenizacji. Na przestrzeni 
czterech  w ieków  obserw ujem y w zrasta jące  poczucie dram atyczności obrzędu.

Z m iany  podstaw ow e i n a jbardzie j w idoczne dotyczą ukształtow ania prze­
s trzen i p rocesjonalnej. Z p u nk tu  w idzenia este tyk i chodzi tu  o ciągłe uw al­
n ian ie  się od konw encji na tu ra listycznej i naśladow nictw a. Każdy now y układ  
obrzędu odchodzi coraz dalej od przestrzennego praw zoru jerozolim skiego. 
Z pew nością nie stało  to w  zw iązku przyczynow ym  z określoną este tyką tea ­
tra ln ą ; zm iany następow ały  na sku tek  now ych sy tuacji topograficznych, re li­
g ijnych  itp. Sam  jed n ak  fa k t szukania  rozw iązań zryw ających  z uśw ięconym i 
w zoram i św iadczy o pogłębiającym  się zm yśle tea tra lnym  i o zrozum ieniu 
ro li, jak ą  w  dram acie  spełn ia  umowność.

Poczynając od IV w ieku, w  Jerozolim ie procesja palm ow a odbyw ała się 
„dom inicis vestig iis”. N ajstarszy  w  Polsce, pochodzący z przełom u X II i X III 
w ieku  krakow sk i ty p  pow ro tny  w  ukształtow an iu  przestrzeni procesjonalnej 
je s t po p rostu  k alką  obrzędu jerozolim skiego. D w a odległe kościoły przed­
staw ia ją  Jerozolim ę i G órę O liw ną. M ury i b ram y  m iejskie m iały  rów nież 
sw oje odpow iedniki na tras ie  w jazdu  C hrystusa. Czternastow ieczny ty p  postę­
pujący  odchodzi od dotychczasow ej tradycji, czyni to jed n ak  ostrożnie, zacho­
w ując  w  dalszym  ciągu zasadę dw u kościołów. Z koncepcji w idow iska w ynika 
jasno, że kościół d rug i strac ił sw oje znaczenie dram atyczne i zachował się 
ty lko  jako  elem ent szczątkowy. W iek XV przynosi zm iany radykalne. P rze­
strzeń  p rocesjonalna skurczą się do g ran ic  cm entarza przykościelnego. K ielecki 
ty p  w okółkościelny z „processio ad c ircu itum ” jest tu na jbardzie j rep rezen ta ­
tyw ny. P raw dopodobnie  te n  sam  m odel rea lizu je  rów nież w rocław ski typ  
śródkościelny. K resem  ew olucji w  kształtow aniu  się przestrzeni procesjonalnej 
je s t pochodzący z XVI w ieku  gnieźnieński ty p  w ew nątrzkościelny. Tu pro­
cesja palm ow a odeszła daleko od swego prototypu.

R ów nie w ażne są dzieje p a rtii procesjonalnych i s tab ilnych  obrzędu. 
Z agadnien ie  w iąże się ściśle ze zm ianam i przestrzeni. W typie pow rotnym , 
dysponującym  d ługim i trasam i, p a rtie  procesjonalne dom inow ały. W typach
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następnych przestrzeń kurczy się, zachodzi więc po trzeba rozbudow y części 
stabilnych. W zw iązku z tym  w  w ieku X IV obserw ujem y narodziny  tzw. s ta ­
cji. W pew nym  m om encie procesja zatrzym yw ała się p rzy  krzyżu, gdzie insce­
nizowano przedstaw ienie będące elem entem  isto tnym  w całym  obrzędzie. 
W typie postępującym  stację um ieszczano w  połowie drogi łączącej kościoły. 
W w ieku XV obserw ujem y przesuw anie się stac ji z te ren u  przykościelnego 
do drzw i frontow ych, w reszcie w  typach  śródkościelnym  i gnieźnieńskim  — 
do w nętrza  budynku. W zrastające ciągle znaczenie stac ji św iadczy o p rze­
m ianie dram atycznej koncepcji procesji. R elig ijny  pochód przeobraża się 
z czasem w relig ijne w idow isko inscenizow ane na jednym , określonym  m ie j­
scu. N atom iast p a rtie  procesjonalne w yraźn ie  tracą  sw oje znaczenie.

N ajm niej podatny  na zm iany okazał się tekst. H ym ny, an ty fony  i respon- 
soria zachow ały swoje brzm ienie nie ty lko  do w ieku XVI, ale naw et do n a ­
szych dni. N ajbogatszą opraw ę słow ną posiada archaiczny ty p  pow rotny. Inne 
w ersje  obrzędu w  zasadzie m ieszczą się tekstualn ie  w  zapisie krakow skim , 
w yjąw szy oczywiście antyfonę „Scriptum  est” , pochodzącą z w ieku  XIV. B łę­
dem byłoby m niem anie, że w  zakresie tekstu  nic się nie działo. Z m iana d ra ­
m atycznego kształtu  procesji pociągnęła za sobą skreślen ie  lekcji, ew angelii, 
k ilku  responsoriów  i oracji. T rzeba było dokonać w yboru . U sunięto te  l i tu r ­
giczne form y słowne, k tóre  dla celów dram atycznych  by ły  n ajm n ie j przydatne. 
W kład w ieków następnych  polegał na pogłębiającej się ciągle in te rp re tac ji 
dziedziczonego zasobu słownego. Zw łaszcza w ieki XV i X VI p o tra fiły  w ydobyć 
z antyfon nieom al w szystkie m ożliw e elem enty  dram atyczne. Różnorodne usto ­
sunkow anie się do tek stu  objaw ia różne założenia estetyczne redak to rów  i r e ­
żyserów obrzędu. Raz poprzestaną na sam ej re lac ji słow nej, k iedy  indziej 
re lację  słow ną ty lko ilustrow ano, by  w reszcie słowo po trak tow ać jako  jeden  
z elem entów  tea tra ln e j ekspresji. T rw ały  fo rm uły  słow ne, ale zm ieniała się 
ich ro la  w  w idow isku liturgicznym .

Spośród osób w ystępujących  czynnie w  obrzędzie ro la  zasadnicza przypada 
chłopcom. Spotykam y ich już w  w ieku  X III jako w ykonaw ców  hym nu „Glo­
ria  łau s” oraz naśladow ców  dziatek  jerozolim skich ścielących szaty  i rzu ca ją ­
cych gałązki oliwne. W typach  późniejszych zarysow ują się coraz w yraźniej 
nowe g rupy  osób o określonych funkcjach  tea tra lnych . B iskup  lub  kap łan  
inscenizują antyfonę „Scrip tum  es t”. G rupa k le ru  śp iew ająca an ty fony  
w w ieku XV przekształca się w  chór o w ybitnym  znaczeniu dram atycznym . 
Zwłaszcza typy  postępujący i w okółkościelny różnicują uczestników  obrzędu. 
P o jaw iają  się g rupy  dzieci, chłopców, scholastyków , parafonistów , m łodzień­
ców. Jedn i ty lko śpiew ają, inn i rzucają  gałązki, inni jeszcze ścielą sza ty  czy 
też w ykonują określone gesty. Obok chóru  pojaw ia się schola, kan to rzy , osoby 
z asysty. W reszcie w typ ie  kieleckim  naw et lud  zostaje te a tra ln ie  u ak ty w ­
niony, śpiew a antyfonę i w ykonuje  szereg gestów.

Zapis kielecki je s t zresztą najciekaw szy pod w zględem  rozw iązań d o ty ­
czących postaci. Cała stacja  dzieli się na  trzy  części stosow nie do tego, czy 
w ystępu ją  chłopcy, lud  czy też duchow ieństw o. Po raz  p ierw szy w yróżnieniem  
całostek przedstaw ienia  s ta ją  się postacie. C hór posiada silną indyw idualność 
dram atyczną i w  dużym  stopniu  przypom ina ro lę chóru w  traged ii greckiej. 
W w ieku XVI n astępu je  ograniczenie aktyw ności ludu , co dzieje się z uszczerb­
kiem  d la  obrzędowości w idow iska. Pogłęb ia  się dystans m iędzy rzeszą i g ru ­
pam i tea tra ln ie  czynnym i, czyli dochodzi do rozróżnien ia uczestników  na  „w i­
dzów ” i „ak torów ”.
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E ste ty k a  gestu  posiada rów nież sw oją problem atykę. Istn ieje  w ielka róż­
n ica m iędzy gestyką w ieku  X III i XVI. W typie  pow rotnym  uderza sztywność 
postaci. Jed y n ie  chłopcy w  czasie śpiew u an ty fon  „P ueri H ebraeorum ” ścielą 
szaty  i rzuca ją  gałązki. Pozostałe tek sty  śpiew a się bez żadnych prób insce­
nizacji. D opiero w iek  XV, a zwłaszcza XVI szeroko rozbudow ują gest i w szech­
stronn ie  w yko rzy stu ją  te a tra ln e  m ożliwości ludzkiego ciała. W yznacznikiem  
gestu  je s t przede w szystkim  sam  tekst. N ieom al każde słowo daje możliwość 
różnego uk ładu  ciała, ułożenia rąk , ruchu  lokalnego czy też w yrazu  tw arzy. 
K rótkość każe w ykorzystyw ać w szystkie możliwości tkw iące w słowie. W idać 
to dobitn ie na  p rzykładzie  szesnastow iecznego zapisu gnieźnieńskiego, gdzie 
praw ie  po każdym  w yrazie  w idnieje  uw aga reżyserska określająca sposób 
zachow ania się m ówiącego. W typach  pow rotnym  i postępującym  przeważa 
dualizm  słow a i gestu. K to  inny  śpiew a, a kto inny  w ykonuje po trzebne ruchy. 
M ożna m ów ić o n a rra to rze  i o inscenizacji opow iadania. Przew ażnie byw a tak, 
że osoby przedstaw iające  m ilczą. W typ ie  kieleckim  obserw ujem y równoległość 
dualizm u i m onizm u polegającego na łączeniu słow a z gestem. D om inuje 
jed n ak  tendencja  d ruga , w szak naw et rzesza śpiew ając rów nocześnie pada na 
ziem ię, rzuca gałązki i kw iaty . W w ieku XVI przy jm uje się este tyka łączenia 
m ow y z gestem .

W zakresie  kostium u i rekw izy tu  panu je  raczej zastój. Ciągle są w użyciu 
te  sam e s tro je  liturgiczne, ja k  kom ża, dalm atyka, kapa, o rnat. U bieran ie krzyża 
w  szatę  k ap łańską  św iadczy o zdaw aniu  sobie sp raw y z tea tra ln e j funkcji 
kostium u, k tó ry  w  tym  w ypadku  służy uobecnieniu i uosobieniu. We w szyst­
kich typ ach  w y stępu ją  n iezm iennie gałązki, całuny, kw ia ty  — jako  niezbędne 
rekw izy ty .

Zestaw ione przem iany  zachodzące w  różnych aspektach  w idow iska l i tu r ­
gicznego m usia ły  posiadać sw oją logikę estetyczną, skoro w  rezu ltacie  dopro­
w adziły  do w ykształcen ia  się praw dziw ego tea tru , k tórego sam a litu rg ia  m u­
sia ła  się w reszcie w yrzec. Z m ianam i k ierow ała  este tyka  ciągłego doskonalenia 
się te a tra ln y ch  form  w yrazu , by  od trzynastow iecznego obrzędu słow no-proce- 
sjonalnego dojść w reszcie do szesnastow iecznej syntezy słowa, ruchu, gestu, 
m im iki, m ilczenia, różnicow ania postaci, tea tra lnego  skró tu  i umowności.

III. ELEMENTY DRAMATYCZNE OBRZĘDÓW SACRUM TRIDUUM

W s tru k tu rze  W ielkiego T ygodnia w yodrębn ia ją  się ostatn ie trzy  dni jako 
zw arta  całość litu rg iczna. H istorycznie łączy je  ciągłość dram atycznych w y­
darzeń. R ozbudow ane obrzędy są ty lko  w  części kom em oracją ostatn ich  chwil 
życia i śm ierci C hrystusa, Szereg cerem onii skupia się wokół idei, k tó re  do­
piero  z biegiem  czasu w  świadom ości chrześcijan  zostały zw iązane z Św ię­
tym  T riduum . M imo to, całość je s t skonstruow ana logicznie i ściśle ze sobą 
pow iązana.

Sam  fa k t m ęki i śm ierci C hrystusa  je st n iezm iernie drogi świadomości 
chrześcijańsk iej ze w zględu na szereg konsekw encji teologicznych płynących 
z o fia ry  złożonej przez Boga-Człow ieka. Średniow iecze przeżyw ało tę praw dę 
w sposób szczególnie in tensyw ny. Wudać to  na przykładzie litu rg ii W ielkiego 
T ygodnia, k tó ra  w  tej w łaśn ie  epoce zostaje w ydatn ie  ubogacona w prow adze­
niem  w ie lu  innow acji, dokonanych zwłaszcza przez kościoły E uropy  zachod­
niej. Te sam e m otyw y zn a jd u ją  rów nież w yraz  w  m alarstw ie, rzeźbie i w i­
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trażu . Podobnie bogata liry k a  ówczesna chętn ie podejm uje tem aty k ę  pasy jną. 
Doskonałym w yrazem  postaw y człow ieka średniow iecznego w obec m ęki C h ry ­
stusa jest pełna liryzm u lam entacja  ułożona przez św. B e rn a rd a v>.

Średniowiecze stw arza tea tra ln ą  inscenizację Sacrum  T riduum  w  obrzę­
dzie w  zasadzie pozaliturgicznym , chociaż ściśle zw iązanym  z oficjalnym i 
cerem oniam i. Podobnie jak  w przypadku Niedzieli Palm ow ej, naw iązano do 
konkretnych  faktów , opisanych lub w zm iankow anych w  E w angelii, i zaczęto 
je  przedstaw iać, dbając o chronologiczną kolejność. K ażdy z trzech  dni naw ią­
zuje więc kolejno do sceny um ycia nóg apostołom , pogrzebu i zm artw ychw sta­
nia C hrystusa. U podstaw  inscenizacji obrzędow ej zna jd u je  się zatem  ten d en ­
cja do przedstaw ienia naśladowczego. K onkretne  jed n ak  rozw iązania te a tra ln e  
w ym agały trochę inw encji, ch a rak te r bow iem  w y darzen ia  nie zaw sze u ła tw ia ł 
inscenizację naśladow czą. Nie s tw arzał jeszcze kom plikacji obrzęd um ycia nóg. 
Można tu  było z łatw ościę u trzym ać konw encję rea listyczną  lu b  posunąć się 
naw et aż do naturalistycznego  po trak tow an ia  w szystkich szczegółów. Gorzej 
było z pogrzebem  i zm artw ychw stan iem . Zw łaszcza w ydarzenie  osta tn ie  nie 
m iało bezpośrednich św iadków  i b rak  stosow nego opisu ew angelicznego. O by­
dwa w ypadki zainscenizow ano więc w  sposób poetycki, sk rzę tn ie  w ykorzystu ­
jąc m etaforyczny sens gestu, sym bolizm  liturgicznego rekw izy tu  i um ow ność 
obrzędow ych p rak tyk .

Teatralność jed n ak  inscenizacji Sacrum  T riduum  została m ocno stono­
w ana i je s t bardziej uboga niż procesja N iedzieli Palm ow ej. P raw ie  n igdy  nie 
dochodzi do w idow iska pełnoteatralnego. Często przew aża n a rrac ja , czasam i 
form a o ra to ry jna , b rak  person lub,^co najw yżej, ich obecność jest m ilcząca, 
dyskretna i sym boliczna czy też specyficznie rea lna . Jeszcze najw iększa ro la  
przypada czynnościom, gestom  i ruchow i procesjonalnem u, k tórego funkcja  
byw a jednak  zupełnie inna niż w  obrzędzie palm ow ym . Z tych  w zględów 
w szystkie trzy  obrzędy zostają po trak tow ane  łącznie. Je s t to uspraw iedliw ione 
w ew nętrzną spoistością litu rg ii ostatn ich  trzech  dni W ielkiego Tygodnia oraz 
sam ym  historycznym  tokiem  w ydarzeń. W ydaje się rów nież dostatecznie uza­
sadniony ty tu ł rozdziału zaw ierający  sform ułow anie „elem enty  d ram aty czn e”.

1. M a n d a t u m .  Um ycie nóg znane je s t litu rg ii już  w e w czesnym  
średniow ieczu. S ta ry  ten  zwyczaj m ia ł zastosow anie rów nież pozaliturgiczne 
i był p rak tykow any  przez książąt, królów  i w ładców  ch rześc ijań sk ich 79.

A utorzy litu rg iczn i w ieku X II i X III n ie  szczędzą tru d u , b y  skonstruow ać 
alegoryczną in te rp re tac ję  obrzędu. R u p e r tu s 80 przeciw staw ia sobie scenę n a ­
m aszczenia w B etan ii i obm ycia nóg w  W ieczerniku. Zanim  C hrystus um ył 
nogi Apostołom, wcześniej Kościół, w  osobie M arii M agdaleny, nam aścił nogi 
M istrza. K ażdorazow a ja łm użna udzielona ubogim , w edług  R upertusa , s ta ­
nowi i obmycie, i nam aszczenie nóg.

78 Por. S. B e r n a r d i ,  Lamentatio in Passionem Christi, PL 184, col. 769—772.
79 Por. R. L e s a g e ,  Mandatum, W: Dictionnaire pract. de lit. rom., s. 615—619.
80 „Mulierem illam imitatur Ecclesia, pedes Domini ungens, id est pauperes 

eleemosynis refovens, qui licet infirma, tamen eius membra sunt, et sicut pedes, 
ita magni corporis eius, extremae reputantur partes...

Hoc ergo mandatum Ecclesia obsequium est, ideoque cuncta congregatio pedes 
lavat pauperum, in illo autem soli, ut dictum est, praelati vice Christi deserviunt. 
In quo pulchre Dominum suum Ecclesia praevenit, ut. antequam Christus discipu- 
lorum pedes lavet, ipsi discipuli pedes Christi, id est, pouperum et lavent et eleemo- 
synae unguento ungant”. De div. offic., lib. V, cap. 22, PL 170, col. 146. Por. 
J. B e 1 e t h i, Rationale div. offic., cap. 95, PL 202, col. 96.
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S ic a rd u s81 zauw aża, że czynności, jak ie  C hrystus w ykonał podczas M an- 
datum , m ają  swój m istyczny p ro to typ  w  dziejach w cielenia. C hrystus w spo­
sób m istyczny  w sta ł od w ieczerzy, czyli od uczty ojcow skiej chw ały wówczas, 
gdy w yszedł od Ojca. Z djął z siebie szaty, kiedy w yniszczył się dla człowieka. 
P rzepasa ł się prześcieradłem , gdy p rzy ją ł postać sługi. N alał w ody do misy, 
k iedy  w y la ł k rew  w  in tencji zbaw ienia ludzkości. Tak więc alegoryczna in te r­
p re tac ja  au to ra  M itrale  zm ierza do tego, by M andatum  odczytać jako m istyczną 
sum ę przedstaw iającą  dzieje Syna Bożego.

D okum entacja  obrzędu w ielkoczw artkow ego w  Polsce je s t uboga w po­
rów n an iu  z zapisam i procesji palm ow ej. Spośród rękopisów  pochodzących 
z XV i XVI w ieku  ciekaw iej p rzezentuje się zaledw ie kilka. Poddając je 
analizie porów naw czej, m ożem y w yśledzić zm iany zachodzące w  dram atycznej 
koncepcji obrzędu. O kazuje się, że ew olucja nie doprow adziła do tak  im ponu­
jących  osiągnięć tea tra ln y ch , jak  to  m ożna było zauw ażyć na przykładzie 
procesji palm ow ej. M ożliwe, że jak  przypuszcza J. L ew ań sk i82, odnalezienie 
n ieznanych dotąd  rękopisów  zm ieni sy tuację, nie w yklucza się bow iem  istn ie­
n ia  w  Polsce pełno tea tra lnego  obrzędu obrazującego O statn ią W ieczerzę.

A. Zapis R ubryk i p o zn ań sk ie j83 z roku  1474 przedstaw ia najbardziej 
a rchaiczny  ty p  M andatum . R edak to r trzym ał się dokładnie re lac ji b ib lijnej 
i zm ierzał do m ożliw ie w iernego naśladow nictw a. Je s t to jedyny tekst um iesz­
czający na w stęp ie  scenę p rzedstaw iającą w  sposób natu ra listyczny  W ieczerzę. 
Inne  w ersje  obrzędu ten  m om ent p o trak tu ją  skrótow o lub zgoła symbolicznie^ 
i zw rócą zasadniczą uw agę na sam o obm ycie nóg.

O brzęd poznański składa się z czterech części, przy czym dwie m ają 
c h a rak te r n a rracy jn y , dw ie p rzyb ie ra ją  postać niem ej inscenizacji. Po insce­
nizacji n astępu je  cząstka n arracy jn a .

a) P o  odm ów ieniu kom plety, do chóru  schodzą się „dom ini” oraz biskup 
lub  celebrans z m in is tran tam i niosącym i zapalone świece. Tu zasiadają przy 
stole, na k tó rym  znajdu je  się chleb, w ino lub inny  napój i rozpoczynają spo­
żyw ać wieczerzę. Ju ż  oficjalne w kroczenie do chóru przedstaw iało C hrystusa, 
k tó ry  w raz  z apostołam i w szedł do W ieczernika. E lem ent naśladow nictw a jest 
w idoczny w  u lokow aniu  się person przy  stole i w  rozpoczęciu wieczerzy. 
W szystko odbyw a się oczywiście w  m ilczeniu.

b) Subdiakon  s ta je  przed ucztującym i i w  tonie proroctw a śpiew a lekcję 
z lis tu  św. P aw ła  do K oryn tian . Apostoł przestrzega przed niegodną kom unią 
i opisuje ustanow ienie  E ucharystii. N arrac ja  znajdu je  odpow iednik insceniza­
cy jny  w  gronie  osób siedzących przy stole. Po subdiakonie w ystępu je  diakon 
i rozpoczyna śpiew  frag m en tu  z E w angelii św. Jana . K iedy je s t m ow a o C hry­
stusie  w sta jącym  od stołu, w szyscy pow stają  i rozpoczynają przygotow yw ania 
do um ycia nóg. Po skończonej E w angelii celebrans odczytuje specjalną m o­
dlitw ę. L ekcja w iąże się z inscenizacją wieczerzy. Ew angelia znajdu je  odpo­
w iedn ik  inscenizacyjny ty lko  w  pow staniu  od sto łu  i w  przygotow aniu  się do

81 „Mistice surrexit a coena, id est a convivio paternae gloriae cum prodiit ex  
accubitu patris. Vestimenta sua deposuit, cum se exinanivit; linteo se praecinxit, 
cum formam servi accepit, m isit aquam ad pelvim, qua pedes lavit discipulorum, 
dum effundit sanguinem in remissionem peceatorum, quo lavantur pedes, id est 
actus nostri: quamvis enim loti simus in baptismo per fidem, si tarnen dixerimus 
quia peccatum non habemus, nos ipsos seducimus”. Mitrale, lib. VI, cap. 12, PL 213, 
col. 308.

82 Por. Wstęp do tekstów Mandatum (maszynopis).
83 Rubrica Posnaniensis Rccleśiae a. 1474.
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um yw ań. Ten sam tekst będzie jeszcze raz  pow tórzony za chw ilę, ale już 
w form ie antyfony.

c) N astępuje cerem onia obm ycia nóg. C elebrans w  asyście subdiakona 
niosącego naczynie z w odą i d iakona trzym ającego  ręcznik  podchodzi do sie­
dzących, um yw a, w yciera  i cału je  ich nogi. Po skończonej czynności zm ien iają  
się role: celebrans i asysta  siadają  na przygotow anych m iejscach, na tom iast 
trzej „dom ini” um yw ają  nogi. Ta niem a inscenizacja dokonuje się p rzy  śp ie­
w ie antyfon ułożonych z tekstu  Ew angelii, chór w ystępu je  w  ro li n a rra to ra . 
Um ycie nóg celebransow i przedstaw iającem u C hrystusa  nie m a odpow iednika 
w  opisie b ib lijnym  i je s t o ryginalnym  pom ysłem  red ak to ra . N a tym  przyk ła­
dzie obserw ujem y ciekaw e ścieranie się te a tra ln e j inscenizacji z obrzędow ością. 
Postać celebransa ulega w yraźnem u rozdw ojeniu: raz  je s t p raw dziw ą „persona 
d ram atis” , k tó ra  przedstaw ia C hrystusa, za chw ilę jed n ak  zaczyna być ty lko 
sobą, sta je  się uczestnikiem  obrzędu, poza sam ym  sobą nic nie rep rezen tu je .

d) O statn ia część w  sposób bardzo efek tow ny zam yka całość obrzędu. 
D iakon sta je  w  środku chóru lub  w chodzi na am bonę i czyta Ew angelię. 
W szyscy słuchają. P rzy  słow ach „w stańcie, idźm y s tą d ” , uczestnicy obrzędu 
pow stają i rozchodzą się w  m ilczeniu. N iespodziew ane i tajem nicze w yjście 
person z chóru o tw iera perspektyw ę na  dalsze, sm utne  w ypadk i w  O grodzie 
Getsem ani.

K oncepcja d ram atyczna zapisu R ubryk i poznańskiej pod w ielom a w zglę­
dam i przypom ina ty p  pow rotny  procesji palm ow ej. O bydw a obrzędy posia­
dają  s tru k tu rę  czw órdzielną, a p rzep la tan ie  się części inscenizacyjnej z n a r­
racy jną przypom ina reg u la rn e  następstw o p a rtii s tab ilnych  i procesjonalnych. 
W obu w ypadkach  w idać silną tendencję naśladow czą. Podobnie n a rrac ja  
b ib lijna przy jm uje fo rm y lekcji i ew angelii, k tó re  w cale nie d a ją  w iększych 
możliwości dram atycznych. D ublow anie tekstu  b ib lijnego  w  form ie an tyfon  
jest tu  charak terystyczne. W M andatum  an ty fony  zachow ują postać n a r ra ­
cy jną i nigdy nie poddadzą się dram atyzacji, ja k  w  procesji palm ow ej. Z ja ­
wisko dublow ania, będące w yrazem  nieporadności d ram atycznej red ak to ra , 
pow tarza się także  w. sam ej czynności obm ycia nóg. Zapis R u b ry k i poznań­
skiej m a bogatą opraw ę tekstualną , inscenizację obm ycia nóg osadza w  kon ­
tekście poprzedzających i następu jących  w ydarzeń  b ib lijnych , dba o harm o­
nijne i przem ienne rozłożenie poszczególnych kw estii. Rów nocześnie jed n ak  
jest ty lko inscenizacją tekstu  narracy jnego  i nie prze jaw ia  pełnej św iadom ości 
tea tra lne j. Podobna poetyka, w idoczna w  trzynastow iecznym  zapisie procesji 
palm ow ej i w piętnastow iecznym  M andatum , nasuw a przypuszczenie, że tekst 
R ubryki poznańskiej jest o w iele starszy , gdyż rea lizu je  zasady estetyczne 
obow iązujące półtora w ieku wcześniej.

B. Pochodzący z początku XVI w ieku  opis M andatum  84 inscenizow anego 
w kolegiacie M arii M agdaleny w  Poznaniu  zw raca uw agę bogactw em  tekstu  
reżyserskiego. R ubryka w s tę p n a 85 jest w ażną w ypow iedzią teoretyczną, pod­
kreśla  naśladow czy ch a rak te r obrzędu i zaleca szereg szczegółów niezbędnych 
do u trzym ania im itującego s ty lu  przedstaw ienia.

s4 Ms. Archivi Collegiatae Mariae Magdalenae, sign. C 10.
85 „Fratres pauperes praesbiteri singulis annis die Jovis Sancto statim post 

prandia in Ecclesia parochiali Sanctae Mariae Magdalenae r e p r e s e n t a r e  de- 
bent. coenam Domini Nostri Jesu Christi salvatoris qui pridie quam pateretur pedes 
discipulorum suorum lavare dignatus est, atque praeceptum reliquit, ut et nos alter 
alterius pedes lavaremus in signum humiiitatis, et charitatis. Ad tante igitur humi-
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Po szczegółowych przygotow aniach form ow ał się pochód idący na m iejsce 
przedstaw ienia. W ro li C hrystusa  w ystępow ał proboszcz lub senior b ractw a 
u b ran y  w  albę i kapę. P rzed  nim  szli dw aj m in istranci w  dalm atykach, nieśli 
księgę i czarę do picia. K sięża idący  bliżej m in istran tów  nieśli w ino i opłatki, 
św iece zapalone, prześcieradło  i ręczniki. Na czele pochodu niesiono sztandary . 
P rzy  śpiew ie responsorium  orszak przychodził na m iejsce, przedm ioty uk ła ­
dano na stole i w szyscy zasiadali na przygotow anych sedyliach. W tej pozycji, 
naślad u jąc  O sta tn ią  W ieczerzę, trw a li podczas czytania lekcji i ew angelii. 
D opiero po części n a rracy jn e j celebrans przepasyw ał się prześcieradłem  i roz­
poczynał um yw anie  nóg. W tym  czasie chór śpiew a tek s t b ib lijny  „M andatum  
novum ”. N a zakończenie odm aw ia się psalm  pokutny  „M iserere” oraz antyfonę 
rep rezen ta ty w n ą  d la  Sacrum  T riduum  „C hristus factus e s t”. W dalszym  ciągu 
ru b ry k a  sugeru je  cztery  ew entualności: m ożna się rozejść, w ysłuchać kazania, 
rozpocząć m atu tin u m  lu b  zrobić co się podoba.

Inscenizacja  w ieczerzy odbyw a się jeszcze konw encjonalnie, m ożna 
w szakże dostrzec pow olne odchodzenie od rygorystycznego naśladow nictw a. 
Osoby za jm u ją  ty lko  m iejsca przy stole, a złudzenie w ieczerzy stw arza obec­
ność w ina  i chleba, k tó rych  się w cale nie spożywa. O brzęd został pom yślany 
bardziej litu rg iczn ie  niż tea tra ln ie . W przeciw ieństw ie do zapisu R ubryki 
poznańskiej zaciera się w spółzależność m iędzy n a rrac ją  i inscenizacją. C zyta­
nie tek stu  b ib lijnego  p rzesta je  korespondow ać ze sposobem zachow ania się 
person. S tw ierdzam y to w  w ypadku  czytania E w angelii i p rzy śpiew ie an ty- 
fony  „M andatum  novum ”. Zw łaszcza zakończenie, p rzy jm ując ch arak te r m o­
d litew ny , zryw a z inscenizacyjną koncepcją cerem onii i s ta je  się czystym 
obrzędem , k tó ry  z zasady  zagraża tea tra ln e j egzystencji osób dram atu . Z tea ­
tra lnego  p u n k tu  w idzenia tek st R ubryk i poznańskiej p rezen tu je  się o w iele 
ciekaw iej niż obrzęd przy kolegiacie M arii M agdaleny.

C. P rzyk ładem  jeszcze w iększego w zrostu  obrzędowości może być zapis 
M szału krakow skiego  86 z początku XVI w ieku. Na w stępie skreślono zupełnie 
inscenizację w ieczerzy. C elebrans w  otoczeniu licznej asysty  przychodzi na 
w yznaczone m iejsce, gdzie, bez żadnego pozorow ania uczty  pożegnalnej, sub- 
diakon z d iakonem  rozpoczynają trad y cy jn e  czytania. Gdy biskup  lub senior 
p rzystępu je  do cerem onii um ycia, ru b ry k a  stw ierdza, że m ożna obm yć nogi 
lub  ręce. O ryginalnością zapisu krakow skiego są dw a uk łady  an ty fon  i psal­
m ów  śp iew anych  w  dalszym  ciągu obrzędu. Jest to w yraz  rozbieżności pogłę­
b iającej się coraz bardzie j m iędzy inscenizacją i opraw ą słow ną M andatum . 
W praw dzie dobór psalm ów  zdradza  troskę  red ak to ra  o pow iązanie m otywów 
tek stu  z sym bolicznym  znaczeniem  inscenizacji. W rezu ltacie  uzyskuje  się 
pew ien efek t d ram atyczny. Owo spięcie tek stu  z w izualnym  aspektem  obrzędu 
dokonuje się w yłącznie na  płaszczyźnie znaczeń m etaforycznych. Problem  ten 
zupełnie inaczej w yg ląda ł wówczas, k iedy  inscenizacja by ła  przypisyw ana 
n a rra c ji b ib lijne j. W tedy słowo i gest spełn iały  funkcję  naśladow czą i łączyły 
się ze sobą n a  płaszczyźnie znaczeń dosłow nych. W zapisie krakow skim  m eta­
foryczny sens tek stu  tow arzyszącego czynności m etafo ryzu je  zarazem  samą

litate recolendam memoriam, atque praecepti observandi doctrinam, fratres prae- 
sbiteri singulis annis erunt astricti et obligati, in quo talem formam observabunt. 
Fratres seniores faciant servitori vel aliquibus aliis tale: facere aquam, tantum  
quantum sufficeret ad hoc munus obuendam mensamque in Ecclesia praeparare, 
et sedilia sufficientia circumcirca, in quibus fratres praesbiteri sedent”. Ms. j. w.

86 Missale Cracoviense a. 1509.
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czynność. Jeżeli bow iem  podczas um ycia nóg śpiew a się psalm  sław iący czy­
stość sum ienia i n ieskalaność życia, to  rozszerza się przez to zakres znaczeń 
czynności naśladującej w  zasadzie ty lko  gest C hrystusa.

Wzmożona obrzędowość uw idacznia się rów nież w  sw obodnym  stosunku  
do relacji historycznej. M otyw sam ej w ieczerzy zostaje  przeniesiony na  koniec 
i po trak tow any  nader a rb itra ln ie . Chodzi tu  nie o przedstaw ienie, lecz o po­
głębienie w zajem nej zgody i m iłości uczestników . K onw encja te a tra ln a  u s tę ­
puje zatem  całkowicie koncepcji obrzędow ej. W idać to w yraźn ie  na  p rzy k ła ­
dzie piętnastow iecznego zapisu w roc ław sk iego87 oraz M szału w arm ińskiego , 
k tó ry  zaznacza, że w szyscy pow inni spożyć poculum  c a r ita tis ss. O w iele  póź­
n iejszy  opis obrzędu obserw ow anego w  k lasztorze sióstr benedyk tynek  n ie- 
św ieskich zaw iera ru b ry k ę  tak iej treści: „Po M andatum  X ieni w eźm ie k ielich  
z w inem , do k tó re j w szystk ie siostry  porządkiem  przychodząc pić będą z tego 
kielicha. Także i op łatk i będzie X ieni rozdaw ać siostrom ” S9.

D. T ekst ew angelii opisującej O sta tn ią  W ieczerzę zaw iera  d ługi dialog 
m iędzy C hrystusem  i P io trem . Sygnalizow ane dotychczas zapisy  zupełnie 
pom ijały możliwość dram atycznego w ykorzystan ia  tej okoliczności. Ew angelię 
zawsze czytał diakon i n igdy  nie próbow ano nadać je j fo rm y o ra to ry jn e j, zna­
nej przecież przy czytaniu pasji. Taką próbę podejm uje dopiero szesnasto- 
w ieczny zapis b e rn a rd y ń sk i90.

Tekst w ygląda dziwnie, może je s t ty lko  zachow anym  fragm entem , nie 
posiada w ykończonego w stępu  i zakończenia. Na początku um ieszczono k ilka  
antyfon zaczerpniętych z Ew angelii i psalm ów. O dbiegają one daleko  od 
dosłownego znaczenia obrzędu i p róbu ją  rozszerzyć jego sens. C enna jest 
d ruga część zapisu, w  k tó re j tekst ew angeliczny został rozpisany na  poszcze­
gólne persony.

Pyrwy kor tho ma spyewacz nabożnye:
Venit ergo ad Simonem Petrum et dixit Petrus 

A tho wstawsy Pyotr ma spyewacz:
Domine, tu mihi lauas pedes 

Wtedy kor to ma spyewacz:
Respondet Jesus et dixit ei.

A tho Jesus ma spyewacz:
Quod ego facio tu nescis modo scies autem postea 

Pyrwy kor ma to spyewacz:
D ixit ei Petrus 

A to Pyotr ma spyewacz:
Domine non lauabis mihi pedes in eternum  

Wtóry kor ma to spyewacz wessele:
Respondit Ihesus et dixit ei 

Jesus ma to spyewacz:
Et si non lauero tibi pedes non habebis partem mecum  

A tho pyrwy kor ma spyewacz:
Dixit ei Petrus 

A to lepak Pyotr ma spyewacz:

07 Ms. Bibl. Univ. Vrat., saec. XV, sign. 1 Q 173.
88 Missale Varmiense a. 1497. „Quo finito ad locum accédant ubi p o c u l u m  

c a r i t a t i s  debent sumere”.
89 Rkps SS. Benedyktynek Nieświeskich, rękopis przepisany Roku Pańskiego

1807.
90 Ms. Bibl. P. P. Bernardinorum Cracoviae, saec. XVI, sign. 18/RL.
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Domine non tantum pedes meos sed et manus et caput
Albo Jesus ma zaczynacz albo kor ma spyewacz:

Si ego dominus et magister vester lavi pedes vobis quanto magis debetis 
alter alterius lavare pedes.

T rudno rozstrzygnąć problem , czy m am y do czynienia z o ratorium , czy 
też z pełną inscenizacją tea tra ln ą . T ylko raz  tekst reżyserski mówi o Piotrze, 
że m a w stać. M ogłoby to w yrażać jego zdziw ienie. Poza tym  nie m a żadnych 
w skazań  dotyczących zachow ania się osób.

Nie p rzesądzając kw estii, czy obrzęd b ern ard y ń sk i był u trzym any  w stylu 
o ra to ry jnym , czy też tea tra ln y m , trzeba  odnotow ać sam  fa k t w prow adzenia 
dialogu do M andatum . Obok osób C hrystusa i P io tra  w ystępu ją  dw a chóry 
o zróżnicow anej funkcji n a rra to rsk ie j. Podobny uk ład  spotykam y w  później­
szym zapisie benedyk tynek  nieśw ieskich, z tą  jednak  różnicą, że w ystąpi 
ty lko  jeden  chór, a ro le C hrystusa  i P io tra  podejm ą Ksieni i Przeorysza.

O graniczony zasób źródeł n ie  pozw ala odtw orzyć pełnego obrazu obrzędu 
w ielkoczw artkow ego. T rudno uchw ycić w szystkie stad ia  przejściowe. W opar­
ciu o zanalizow ane tek sty  m ożna jed n ak  ustalić  istn ien ie  k ilku  różnych kon­
cepcji d ram atycznych  M andatum .

P ierw sza  i zarazem  na js ta rsza , kszta łtow ała  się w  oparciu o este tykę m i- 
m etyczną. T roska o p rzedstaw ienie  scen historycznych g ra ła  tu  rolę naczelną. 
N arrac ję  b ib lijn ą  ściśle łączono z niem ą inscenizacją.

T eksty  z przełom u XV i XVI w ieku odchodzą od konw encji na turalistycz- 
nej. M andatum  s ta je  się w  w iększym  stopniu  obrzędem , obok n a rrac ji b ib lij­
nej po jaw ia się uk ład  psalm ów  z antyfonam i, k tó re  inscenizacji nadają  cha­
ra k te r  m etaforyczny. U podstaw  tak iej koncepcji dram atycznej k ry je  się 
św iadom ość este ty k i sym bolicznej.

T rzecia z kolei koncepcja dram atyczna M andatum , w idoczna zwłaszcza na 
p rzykładzie  zapisów klasztornych, polega na tym , że obrzędow i nadaje  się 
form ę o ra to ry jn ą  albo ściśle tea tra ln ą . Z ostaje tu  w ykorzystany  dialog za­
w a rty  już  w  tekście biblijnym .

W e w szystk ich  zapisach M andatum  obserw ujem y ścieranie się obrzędo­
w ości z tea tra lnością. Postacie raz  są osobam i d ram atu , kiedy indziej znów 
ty lko  uczestn ikam i obrzędu. G esty raz należy trak tow ać jako realistyczne 
naśladow nictw o, k iedy  indziej jako  czynność ry tu a ln ą . Nie trzeba się tem u 
dziwić, w szak i historyczne um ycie nóg dokonane przez C hrystusa miało 
w sobie coś ze znaczenia sym bolicznego i ry tualnego . O brzęd liturgiczny może 
znaczenia te m niej czy w ięcej uw ypuklić  lub  zapoznać.

Z m iany  koncepcji d ram atycznej M andatum  m ają  pew ne odpowiedniki 
w  ew olucji obrzędu procesji palm ow ej.

B yła już  m ow a o zbieżnościach m iędzy A gendą poznańską i typem  po­
w ro tnym . W zrasta jąca obrzędow ość zapisów z przełom u XV i XVI w ieku 
je s t w idoczna także w  procesji palm ow ej. Podobnie dram atyzacja  antyfon 
w  typ ie  w okółkościelnym  i w ew nątrzkościelnym  jest inspirow ana tym i sa­
m ym i założeniam i, co i p rzeróbka M andatum  na o ratorium  czy też pełne 
w idow isko tea tra ln e . M ożna w nioskow ać, że różne okresy, tw orząc obrzęd 
o odm iennych koncepcjach dram atycznych , m iały  zarazem  świadomość odręb­
nych poetyk.

2. D e p o s i t i o  C r u c i s .  L iturgiczną inscenizację pogrzebu C hry­
stu sa  zna już w iek  X. A u to r życiorysu św. U lrycha, b iskupa augsburskiego, 
in form uje, że w  W ielki P ią tek , po rozdaniu  K om unii, chowano N ajśw iętszy
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Sakram ent w kościele Sw. A m brożego i nakryw ano  kam ieniem . Nie m a żadnej 
w zm ianki na tem at osób inscenizacji. W ykonaw cy obrzędu, o ile naw et 
w  pew ien sposób p rzedstaw iali Józefa  i N ikodem a, to  jed n ak  nigdy nie 
posiadali teatra lnego  sposobu istn ien ia  i w rzeczyw istości nie należeli do osób 
dram atu . Jedyną persona d ram atis  je s t, tu  sam  C hrystus. Poniew aż w  insce­
nizacji b ra ł udział N ajśw iętszy S akram ent, a w ięc osoba d ram a tu  była  
obecna nie na sposób tea tra lnego  udania, lecz specyficzną obecnością rea ln ą  — 
dlatego praw dopodobnie celowo w ykonaw com  pogrzebu nie nadaw ano oso­
bowości tea tra lne j. W przeciw nym  razie nastąp iłoby , nie pozbaw ione zgrzytu , 
pom ieszanie dw u różnych sposobów istn ien ia  postaci. Ta w y ją tk o w a sy tuac ja  
spraw iła, że obrzęd p rzy ją ł form ę zupełnie odm ienną od procesji palm ow ej 
i M andatum . Tak typow y d la  d ram atu  liturgicznego elem ent p rzedstaw ienia  
naśladowczego, k ry jący  się przede w szystkim  w sam ej koncepcji postaci, tu ta j 
w  ogóle nie wszedł w  rachubę. Jedyn ie  ruch  procesjonalny  przypom inający  
jx)suwanie się konduk tu  pogrzebowego oraz kam ień, rekw izy t żywcem  prze­
niesiony z opisu biblijnego, podtrzym ują konw encję naśladow czą.

Sw. D u n s ta n 91, b iskup  k an tu a ry jsk i (zm. 988), nakazu je  nieco inaczej 
obchodzić pam iątkę pogrzebu C hrystusa. N a jednej stron ie  o łtarza  robiono 
grób, do którego zanoszono krzyż ow inięty  prześcieradłem . J a n 92, b iskup  
A vranches i arcyb iskup  Rouen (XI w.), m ów i o zw yczaju  um yw ania krzyża 
winem  i wodą, w  czym n ie trudno  odczytać naw iązan ia  do fak tu  przebicia 
boku Chrystusow ego. K oncepcja dram atyczna drug ie j w ersji obrzędu ulega 
zatem  zmianie. G łów na i jedyna osoba d ram atu  p rzy jm uje  sym boliczny spo­
sób istnienia. Zm iana ta  um ożliw ia w zbogacenie elem entu  naśladow czego 
przedstaw ienia, czego w yrazem  są cerem onie ow ijan ia  krzyża prześcieradłem  
oraz um yw ania w inem  i wodą. U obecnianie C hrystu sa  za pośrednictw em  
krzyża w ystępow ało rów nież przy procesji palm ow ej.

W Polsce początkowo przy jął się zwyczaj um ieszczania w grobie krzyża. 
Dopiero na początku XVI w ieku, jak  to w idać na  przyk ładach  m szału  k rak o w ­
skiego z r. 1515 i płockiego z r. 1520, zanoszono do grobu krzyż i N ajśw iętszy  
Sakram ent. Po w ieku XVI krzyż p rzesta je  być elem entem  pogrzebu. W edług 
w ielu rękopisów , w  grobie uk ładano rów nież fig u rę  przedstaw iającą  C hry ­
stusa.

Rękopisy pochodzące z XV i XVI w ieku z pew nością zaw iera ją  uk łady  
tekstów  o w iele starsze. Mimo że rep rezen tu ją  różne środow iska, ja k  G niezno, 
K raków , W rocław, Nysa, Żagań, to jednak  nie w ykazu ją  isto tnych  zróżnico­
wań. Pow ielają w zasadzie ten  sam  schem at obrzędu; m ożna w yśledzić szereg 
odrębnych szczegółów, k tó re  w  pew nym  stopniu  m odyfikują  d ram atyczną 
koncepcję przedstaw ienia pogrzebowego.

Najogólniej rzecz biorąc obrzęd dzieli się na  trzy  części: posuw anie się 
konduktu  pogrzebowego w  k ie ru n k u  grobu, cerem onie złożenia w grobie, 
powrót. Część osta tn ią  n iek tóre  zapisy pom ijają  zupełnie, n iek tó re  tra k tu ją  
jako  całkiem  p ryw atne  rozejście się uczestników , inne w reszcie w łączają  do 
całości obrzędu. W ersja osta tn ia  p rze jaw ia  troskę  o w ykończenie w idow iska 
i w ystępuje w starszych rękopisach gnieźnieńskich i w rocław skich. N aw iązu­
jąc do term inologii procesji palm ow ej, m ożem y i tu  m ów ić o partiach  pro - 
cesjonalnych i s tab ilnych  obrzędu.

91 Por. D u n s t a n  i, Regularis Concordia, PL 137, col. 493.
92 Por. Joannis A b r i n c e n s i s ,  De officiis ecclesiasticis, PL 147, col. 51.
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P ierw sza  część proeesjonalna przedstaw ia h istoryczne przeniesienie C hry­
stu sa  do G robu. K onduk t pow staje  z osób niosących krzyż, figurę  lub  N aj­
św iętszy  S ak ram en t, z celeb ransa, asysty  i duchow ieństw a. K rzyż i figurę 
niesiono w  procesji w  pozycji poziomej podkreślając, że chodzi o C hrystusa 
um arłego. Część stab iln a  obrzędu obejm ow ała ow ijan ie  krzyża lub figury  
w  prześcieradło, um ieszczanie w  grobie, kropien ie  wodą i okadzanie, w reszcie 
p ieczętow anie grobu.

Ja k  już w spom niano, głów ną osobą d ram atu  je s t C hrystus uobecniany 
przez E ucharystię , sym bol krzyża czy też odpow iednią figurę. Jego obecność 
ciąży w  całym  obrzędzie. Tym  bardziej że w  stosunku do figu ry  czy sym ­
bolu w ykonu je  się szereg czynności i gestów  m ających  ch a rak te r naśladow czy, 
p rzypom inający  zachow anie się Józefa i N ikodem a lub  zapożyczonych z re ­
p e r tu a ru  gestyk i ry tu a ln e j. R ubryk i n igdy  n ie tra k tu ją  pozostałych osób jako  
person przedstaw iających  postacie historyczne. Jedyn ie  piętnastow ieczny zapis 
B iblio teki K ap itu ły  w  N ysie m ów i o krzyżu: „et ponatu r in  locum sepulchri 
s icu t Yoseph e t N ycodem us cum  sanctis m ulieribus sepelierun t corpus dom ini”. 
A le i tu  chodzi jedyn ie  o naśladow anie czynności, a nie o przedstaw ienie 
osób. U czestnicy zatem  pogrzebu C hrystusa  są ty lko  uczestnikam i obrzędu. 
Tym  bardziej że ich czynności i gesty m ają , obok naśladowczego, ch a rak te r 
ry tu a ln y . Z resztą  n ie  te a tra ln a , lecz obrzędow a koncepcja postaci uw idacznia 
się rów nież w  tym , że te  sam e osoby obrzędu są podm iotem  czynności, k tó re  
h istorycznie posiadały  różnych spraw ców . Jeżeli celebrans um yw a krzyż, nie­
sie N ajśw iętszy  S ak ram en t, kam ieniem  zakryw a grób i zakłada pieczęci, to 
sw ym  zachow aniem  się przypom ina rów nocześnie rzym skich żołnierzy, Józefa 
i N ikodem a oraz faryzeuszy. T ak  w ięc naśladow cza in te rp re tac ja  postaci pro­
w adziłaby  do absu rda lnych  konsekw encji.

Jednakże  i w  zakresie postaci, p rzynajm nie j w sposób negatyw ny, usi­
łow ano czasam i trzym ać się konw encji naśladow czej. W iadomo, że w  hi­
storycznym  pogrzebie C hrystusa  b ra ła  udział ty lko  m ała  garstka  przyjaciół. 
O brzęd podchw ytu je  tę  re lac ję  i d latego starsze zapisy nie dopuszczają ludu 
do uczestn ictw a w  cerem onii pogrzebu. R u b ry k i mocno podkreślają, że w szystko 
m a  się odbyw ać „expulso populo e t ianuis clausis”. D opiero późniejsze teksty  
nie zaw iera ją  te j uw agi.

W dosyć p rosty  sposób rozw iązano tea tra ln e  uobecnienie straży  posta­
w ionej przez P iła ta  p rzy  G robie C hrystusa. U nikając obcej obrzędow i w ido­
w iskow ości, posłużono się dyskre tnym , chociaż w ym ow nym  sym bolem . P rzy  
grobie  postaw iono k ilk a  świec, k tó re  bez p rzerw y  paliły  się aż do m om entu 
rezurekcji. Obok tego czuw ali rów nież w iern i, ale to nie m iało nic w spólnego 
z inscenizacją.

Zasób tek s tu a ln y  obrzędu sprow adza się do k ilku  responsoriów , o racji 
i psalm ów . T eksty  starsze posługują się ty lko  responsoriam i i oracją, później­
sze na to m iast w prow adzają  psalm y. Zw raca uw agę p iętnastow ieczny zapis 
znany  w  G nieźnie i W rocław iu, sk ładający  się ty lko  z trzech  responsoriów . 
D w a śp iew a się podczas pochodu do grobu i jedno w  drodze pow rotnej. Form a 
responsory jna , zgodnie zresztą z funkcją , jak ą  je j przypisyw ali średniow ieczni 
litu rg iśc i, zn a jd u je  w  D epositio Crucis szerokie zastosow anie. Responsoria 
w  bardzo m ałym  stopniu  zapożyczają się w  n a rrac ji b ib lijne j; ani razu  nie 
w spom inają  o Józefie i N ikodem ie, a ty lko  zdaw kow o m ów ią o pieczętow aniu 
g robu  i s taw ian iu  straży. Za to w prow adzają  m otyw  zadum y nad  teologicznym 
sensem  śm ierci C hrystusa, są bardziej w yrazem  kontem placji niż kom entarzem
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do w ykonyw anej inscenizacji. E lem ent słow ny zatem , w  przeciw ieństw ie do 
procesji palm ow ej i M andatum , przyczynia się w ydatn ie  do w zm ożenia obrzę­
dowości pogrzebu C hrystusa, w nosi w iele liryzm u. T ekst jest ty lko  d y sk re t­
nym  rozm yślaniem  osadzonym na kanw ie w izualnej inscenizacji. Nic dziwnego, 
że ru b ry k i napom inają, by  śpiew ać głosem  przyciszonym , subm issa voce.

Oto p rzykład  refleksyjnego responsorium , k tó re  w ystępu je  w  w ielu  za­
pisach:

Recessit pastor noster, fons aquae vivae, ad cuius transitum sol obscuratus
est.
Nam et ille captus est, qui captivum tenebat primum hominem, hodie portas
mortis et fera pariter salvator noster disrupit.
V. Destruxit quidem claustra inferni et subvertit potentias diaboli.

W niektórych  układach  tekstów  pojaw ia się g ru p a  psalm ów  pokutnych, 
k tó re  śpiew ano na początku lub  na  końcu obrzędu. W jednym  z tekstów  
gnieźnieńskich przy pogrzebie C hrystusa odm aw ia się naw et P a te r  noster, co 
już zupełnie przypom ina ry tu a ł żałobny.

E lem ent inscenizacji, pom inięty p raw ie zupełnie w  koncepcji postaci 
i w doborze tekstu , znalazł oparcie w  ru ch u  lokalnym , w  geście i rekw izycie. 
Ale i tu  trzeba  poczynić rozróżnienia.

Pew ne gesty m ają  ch a rak te r naśladow czy i są  elem entem  inscenizacji, 
pewne natom iast przynależą do ry tu a łu . W skutek tego i w  gestyce obserw u­
jem y ścieranie się teatra lności z obrzędow ością. Um ycie krzyża w inem  i w odą 
sym bolizuje krew  i w odę płynącą z boku C hrystusa. O w inięcie krzyża  prze­
ścieradłem  lub spowicie hostii korporałem  przypom ina podobne czynności 
Józefa i N ikodema. Podobnie przyw alen ie g robu  kam ieniem  i założenie u rzę­
dowych pieczęci —  to chyba najbardzie j ja sk raw e  p rzyk łady  naśladow nictw a. 
Inscenizacyjnie w artościow e są zatem  czynności czysto naśladow cze lub  sym ­
boliczne, ale posiadające określony odpow iednik w  re lac ji b ib lijne j. N atom iast 
tak ie  czynności, jak  kropienie g robu  w odą i stosow anie okadzeń, p rzynależą 
do ry tu a łu . Dzięki tem u niszczą te a tra ln ą  iluzję  i w prow adzają  s ilny  akcent 
obrzędowości.

Inscenizacyjnie w artościow e są rów nież rekw izy ty , k tó re  w ydobyto  z pa­
ram entów  litu rg icznych  lub  specjalnie ad hoc przygotow ano. W pierw szym  
w ypadku m am y na m yśli ko rporały , w elony, w  drugim  natom iast kam ień, 
wosk, sznury  i w reszcie sam ą konstrukcję  grobu.

Depositio Crucis je s t ciekaw ym  przykładem  w idow iska, w  k tó rym  pew ne 
elem enty  zostały po trak tow ane tea tra ln ie , pew ne natom iast obrzędow o. Tej 
dw utorow ości nie próbow ano usunąć naw et na przełom ie XV i X VI w ieku, 
kiedy to inne  typy  d ram atu  liturgicznego ulegały  m odernizacji. C hyba sam 
ch arak te r historycznego w ydarzen ia  dom agał się u jęcia n a  pół inscenizacyj­
nego i na pół obrzędowego. T rzeba podziwiać wyczucie i u m ia r redak to rów , 
k tórzy  konsekw entnie, poprzez u trzym anie  rów now agi m iędzy tea tra lnością  
i obrzędowością, po trafili w  sposób dysk re tn y  i m aksym aln ie  angażu jący  
uczestnika przedstaw ić pogrzeb C hrystusa. O brzęd dzisiejszy zredukow ał do 
m inim um  elem enty  inscenizacyjne.

3. E l e v a t i o  C r u c i s .  E w angelie nie podają  bezpośrednich re lac ji 
o zm artw ychw stan iu  C hrystusa. F ak t ten  zostaje po tw ierdzony jedyn ie  pustym  
grobem  i szeregiem  epifanii. Inscen izacja  rezu rekcji n ie  zn a jd u je  oparcia 
w  tekście b ib lijnym  i stanow i jed y n y  p rzykład  udram atyzow anego obrzędu 
wielkotygodniow ego, k tó ry  od sam ego początku nie krępow ał się rygoram i
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naśladow nictw a. O bserw ujem y tu w ybitn ie  litu rg iczny  sposób obrazow ania, 
pełen  w praw dzie  sym bolicznej um ow ności, ale skutecznie przem aw iający do 
w yobraźni uczestn ika obrządu. D la bardziej tea tra ln y ch  u jąć fak tu  zm artw ych­
w stan ia  szukano w zoru w opisie naw iedzenia grobu przez niew iasty. Było to 
jed n ak  ty lko  pośrednie św iadectw o rezurekcji, dlatego nazw ane naw iedzeniem  
grobu. L itu rg ia  skrzętn ie  oddziela od siebie obydw ie inscenizacje, tym  b a r­
dziej żę obrzędy  posiadają  całkow icie odm ienne koncepcje dram atyczne.

P ierw sze w zm ianki o p rzedstaw ieniu  zm artw ychw stan ia  spotykam y w do­
kum en tach  z X  w ie k u 93. W prow incji augsbursk iej, wczesnym  rankiem  
w  niedzielę, b iskup  udaw ał się do kościoła, gdzie w grobie przechow yw ano 
N ajśw iętszy  S akram ent. Tu w otoczeniu ty lko niezbędnych osób odpraw iał 
Mszę, po czym w y rusza ła  procesja, do k tó re j dołączali się w iern i i ducho­
w ieństw o. E kskluzyw ny ch a rak te r pierw szej części obrzędu podkreślał b rak  
bezpośrednich św iadków  zm artw ychw stan ia. Część druga p rzedstaw iała już 
w  sposób syn tetyczny  epifanię C hrystusa. O bydw a m otyw y obrzędu znajdą 
w  przyszłości kon tynuację  dram atyczną.

W A n g lii94 i w  N o rm an d ii95 p rzy jął się inny zwyczaj. R ezurekcję przed­
staw iano  za pomocą zm iany um iejscow ienia czy też pozycji krzyża. Symbol 
C h ry stu sa  po ta jem nie  w ynoszono z grobu, a później inscenizowano naw iedze­
nie, k tó rem u  nadaw ano  sens ep ifan ijny . M otyw rezu rekcji w ystępow ał bardzo 
dysk re tn ie , g łów ny natom iast akcent spoczyw ał na inscenizacji naw iedzenia.

W Polsce, ja k  św iadczy P o n ty fika ł z X II lub  X III w ie k u 96, do rezurekcji 
używ ano krzyża, a sam  obrzęd łączono z przedstaw ieniem  naw iedzenia. 
D opiero w  następnych  w iekach  zostały  bardzo rozbudow ane cerem onie zw ią­
zane z krzyżem , co doprow adziło  w konsekw encji do rozdzielenia obu obrzę­
dów. W w ieku  XV, z w y ją tk iem  Poznania  i praw dopodobnie Gniezna, nie 
inscenizow ano już  naw iedzenia  w  czasie ju trzn i.

Ze starszych  źródeł zasługuje  na uw agę czternastow ieczne O rdinałe płoc­
k ie zaw iera jące  o ry g ina lny  u k ład  E levatio  C ru c is9'. D okonano tu  przesta­
w ien ia  polegającego na  tym , że inscenizacja epifanii następow ała dopiero po 
uprzednim  naw iedzeniu  grobu. Po m atu tin u m  duchow ieństw o wychodziło na 
środek  kościoła, po czym chłopcy, naśladu jąc  n iew iasty  b ib lijne, indyw idualnie 
szli do grobu. E p ifan ia  by ła  p rzedstaw iana dopiero po laudesach. K apłani 
odsłaniali krzyż, następn ie  lu d  śpiew ał pieśń „W stał sm artw ich  cro l nas Syn- 
boży”. R uszała procesja, po każdej zw rotce sekw encji lud  śpiew ał po polsku 
„P restw e  sw ete w eschrznene” . S ta ry  obrzęd płocki w łaściw ie zagubił zupełnie 
m otyw  rezurekcji. C erem onia odsłonięcia k rzyża i procesja są już  raczej sym ­
bolem  epifanii. Jedyn ie  śpiew  w iernych  uobecnia m yśl o sam ym  zm artw ych­
w stan iu  C hrystusa.

W iek XV i X VI przynoszą dalsze zm iany zw iązane z chow aniem  w grobie 
E ucharystii. Z tego okresu posiadam y zapisy rep rezen tu jące  K raków , W ro­
cław , P łock i Gniezno. K ażde środow isko wnosi coś nowego do dram atycznej 
koncepcji obrzędu.

A. Typow e d la  ziem polskich są pochodzące z początku XVI w ieku za­

93 Por. J. M i c h a l a k ,  Zarys liturgiki, Płock 1939, s. 216.
94 Por. D u n s t a n i ,  Regularis Concordia, PL 137, col. 495.
95 Por. Joannis A b r i n c e n s i s ,  De off. eccl., PL 147, col. 53.
96 Por. opis dokumentu: J. M i c h a l a k ,  Zarys liturgiki, Płock 1939, s. 217.
97 Por. J. M i c h a l a k  j. w.
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pisy M szału krakow skiego 98 oraz B rew iarza krakow skiego O brzęd obejm uje 
rezurekcję i epifanię inscenizow ane sym bolicznie, jest szeroko rozbudow any 
i posiada bardzo logiczny uk ład  części.

O północy ud a je  się do grobu procesja, w  k tó re j sk ład  w chodzi ducho­
w ieństw o ze św iecam i w rękach, celebrans z asystą oraz osoby niosące k a ­
dzidło i wodę święconą. Po przyjściu  na m iejsce n astępu je  śpiew  an ty fon  
i psalmów. T eksty zostały dobrane w ten  sposób, że p rzygotow ują psycho­
logicznie do przeżycia niezw ykłego fak tu  zm artw ychw stan ia. P rzew ija  się 
w nich ciągle m otyw  uw ielbienia dla potęgi Boga, je s t m ow a o rów ności 
i boskości Osób Trójcy Sw. Część przygotow aw cza to liryczne zasugerow anie 
przesłanek, na k tó rych  opiera się rea ln a  m ożliwość zm artw ychw stan ia  C hry ­
stusa. Nie chodzi tu  o żadną inscenizację, lecz o rozbudzenie w iary  i w p ro ­
w adzenie uczestników  w  nastró j, k tó ry  pow inien tow arzyszyć całości obrzędu. 
Pełna w ym ow y jes t uży ta tu  form a psalm ów : w ystępu ją  one jako  sta ro testa - 
m entow a zapowiedź tego, co m a nastąpić.

Przejście do sam ej inscenizacji zm artw ychw stan ia  dokonuje się za po­
średnictw em  w ersetu  i m odlitw y sk ierow anych nagle do C hrystusa  zm ar­
tw ychw stałego. C elebrans okadza i sk rap ia  w odą krzyż lub  figu rę  um ieszczoną 
w grobie. Inscenizacja zm artw ychw stan ia  sprow adza się do w yniesien ia  
z grobu krzyża, figu ry  i E ucharystii.

Rusza procesja obchodząca trzyk ro tn ie  chór i zm ierzająca do głównego 
ołtarza. Ruch procesjonalny oznacza try u m fa ln y  pochód C hrystusa, k tó ry  udał 
się do otchłani, by uw olnić dusze spraw iedliw ych. W m isteriach , ja k  to w idać 
chociażby na  przykładzie M ikołaja z W ilkow iecka, scenę tę  p rzedstaw iano  
bardzo realistycznie. D ram at litu rg iczny  obrazuje  zdarzenie odw ołując się 
tylko do ruchu  lokalnego, k tó ry  przyporządkow uje n a rracy jn e j an tyfonie  „Cum 
rex  g loriae”, śpiew anej podczas procesji. A ntyfona w drugiej części p rzekształca 
się w radosny okrzyk pow italny: „A dvenisti desiderabilis, quem  expectaba- 
m us in tenebris, u t educeres hac nocte v inculatos de claustris. Te n o stra  voca- 
bant suspiria, te la rg a  req u ireb an t to rm en ta , tu  factus es spes desperatis, 
m agna consolatio in  to rm entis” . Śpiew any tek st pełni podw ójną rolę: nadaje  
in te rp re tac ję  ruchow i procesjonalnem u oraz ud ram atyczn ia  zbyt jednosta jny  
pochód, przekształcając go w  pełne napięcia spotkanie C hrystusa  z m ieszkań­
cami otchłani. W idać tu  typow y przykład  m etody stosow anej w  inscenizacjach 
liturgicznych: ruch  lokalny  i n a rra c ja  s ta ją  się jedynyjn i środkam i tea tra ln e j 
ekspresji.

N astępny ak t obrzędu podejm uje inscenizację epifanii C hrystusa  p o trak ­
tow anej rów nież symbolicznie. K ap łan  podnosi do góry  krzyż lub  figurę 
i zaczyna śpiew  antyfony  „S u rrex it dom inus de sepulchro” , k tó rą  kon tynuu je  
chór. Lud pozdraw ia objaw iającego się C hrystusa. Czynność podnoszenia 
krzyża sugestyw nie uogólnia w szystkie ep ifan ie  zanotow ane w E w angelii i s ta ­
nowi zarazem  sym bol w artościow y obrzędowo, poniew aż w yraża  ideę l i tu r ­
gicznego objaw ienia się C hrystusa uczestnikom  obrzędu.

Mszał k rakow ski poleca rozpoczęcie m atu tinum , po k tó rym  śpiew a się 
antyfonę „Regina coeli” oraz sekw encję „V ictim ae paschali” . O bydw a u tw o ry  
kon tynuują  m otyw  epifan ijny , jednak  d ram atyczn ie  nie zostały w ykorzystane 
w obrzędzie.

B. G rupa zapisów śląskich nie posiada w ykończenia dram atycznego. W y­

98 Por. Missale Craeoviense a. 1509.
99 Por Breviarium Craeoviense a. 1508.
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m ow na inscenizacja epifanii ogranicza sie tu  do przeniesienia krzyża na 
głów ny o łtarz  I0°, do odśpiew ania stosow nej a n ty fo n y 101 lub  do sam ej ado­
rac ji 102. N atom iast pozytyw nie trzeba  ocenić n iek tóre  odrębności dotyczące 
w ykonan ia  tekstu . D w udzielna an ty fona „Cum rex  g lo riae” zostaje zaopatrzona 
uw agą nakazu jącą  część n a rracy jn ą  śpiew ać głosem  przyciszonym  {submissa  
voce), w ołan ie  zaś dusz z o tchłani — głosem podniesionym  (alta voce). Ważne 
tek sty  sekw encji i an ty fony  m ary jn e j, k tó re  w  zapisach krakow skich śp ie­
w ano dopiero po m atu tin u m  — tu  w łączono do sam ego obrzędu.

O brzęd k lasz to ru  w  Ż aganiu  103 zw raca uw agę bogatszą inscenizacją p rzy j­
ścia C hrystusa  do otchłani. K iedy w  czasie procesji kończyła sig narracy jna  
p a rtia  an tyfony , pochód s taw ał na  środku kościoła. W tym  czasie chór śpiew ał 
„A dvenisti desiderab ilis”. Z atrzym anie  pochodu pow iązane ze śpiewem  drugiej 
części an ty fony  obrazuje  spotkanie C hrystusa z duszam i spraw iedliw ych. Scenę 
w yreżyserow ano w sposób bardzo szkicowy, chociaż skądinąd przem aw iający 
do w yobraźni. Je s t to m etoda często używ ana w  dram acie liturgicznym : po­
przez uchw ycenie jednego ry su  charak terystycznego  zasugerow ać całokształt 
inscenizow anego zdarzenia. W opisanym  w yżej w ypadku  sam a m odyfikacja 
ru ch u  lokalnego s ta je  się podstaw ą inscenizacji spo tkania  w zaśw iatach. Ele­
m en t w okalny, w  zapisie żagańskim  po trak tow any  w yjątkow o dram atycznie, 
w ykańcza i nada je  jednoznaczny sens tea tra ln em u  obrazowi.

C. P ię tnastow ieczny  rękopis znajdu jący  się w Bibliotece Narodow ej zaw iera 
inną  w ersję  E levatio  Crucis 104. P rzed  rezu rekcją  zupełnie p ryw atn ie  zanoszono 
do g robu  spow ity  czerw oną tk an iną  w izerunek U krzyżow anego oraz figurę 
p rzedstaw iającą  C hrystusa  zm artw ychw stałego. C elebrans, po w stępnych 
m odlitw ach  i czynnościach ry tua lnych , podejm ow ał z grobu figurę i podnosząc 
ją  coraz w yżej — śpiew ał trzy k ro tn ie  „S urrex it Dom inus de sepulchro”. Cest 
ten , oznaczający gdzie indziej epifanię, tu ta j p rzedstaw ia raczej samo zm ar­
tw ychw stan ie . W skazyw ałaby na  to logika uk ładu  obrzędu inscenizującego 
zstąp ien ie  C hrystusa  do otchłani. P rocesja  kończy się odśpiew aniem  hym nu 
„Te Deum  lau d am u s” i b łogosław ieństw em  N ajśw iętszym  Sakram entem . Od­
pada inscenizacja epifanii zaw ierająca się częściowo w przedstaw ieniu  samej 
rezurekcji.

D. Szesnastow ieczny zapis p ło c k i105 przypom ina obrzęd krakow ski. R u­
b ry k a  nakazu je , by  podczas procesji biły  w szystkie dzwony. Tekst pochodzi 
z czasów, k iedy  do grobu zanoszono krzyż lub Eucharystię , ponieważ wiele 
przepisów  dotyczy obu ew entualności. Po procesji odm aw iano m atutinum , 
następn ie  odbyw ał się dalszy ciąg obrzędu. T radycy jna  inscenizacja epifanii 
dokonyw ała się przy  użyciu krzyża, albo celebrans podnosił w górę m on­
strancję . Poza tym  koncepcja d ram atyczna płockiego E levatio Crucis mieści 
się w  zapisach już  om ówionych.

E. Podobnie zapisy gnieźnieńskie 106 n ie odbiegają od norm  ogólnie przy­
ję tych . Jed y n ie  psalm y śpiew ane n a  początku połączono w całość obram o­

100 Ms. Bibl. Univ. Vrat., saec. XV, sign. 1 O 65.
101 Liber agendarum rubrice dioc. Vratislaviensis emendatus a. 1510.
102 Por. Ms. Bibl. Univ. Vrat., saec. XV, sign. 1 O 64.
103 por. Ms. Bibl. Univ. Vrat., saec. XV, sign. 1 O 61.
104 Por. Ms. Bibl. Nat. Varsaviae, saec. XV, sign. B O Z, Cim. 207.
ios p 0¿  Breviarium Plocense a. 1520.
ios p or. Agenda Gnesnensis a. 1549 oraz Missale Gnesnense a. 1555.
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w aną antyfoną „G loria tib i T rin ita s”. N astępnie  w  dalszym  ciągu ep ifan ię 
inscenizowano przy  pomocy krzyża, mimo że podczas procesji noszono już 
m onstrancję.

IV. VISITATIO SEPULCHRI

Posługując się środkam i specjaln ie w łaściw ym i litu rg ii, inscenizacja rezu ­
rek c ji dem onstrow ała zdarzenie pełne w ew nętrznego napięcia. U czestnik 
obrzędu bezpośrednio stykał się z fak tem  obiektyw nym  i przeżyw ał go na 
m iarę  osobistej w rażliw ości relig ijnej. Z dram atycznego p u n k tu  w idzenia 
ciekaw iej w yglądało pośrednie p rzedstaw ienie zm artw ychw stan ia, ukazanego 
w  reakcjach  w ielu  postaci b ib lijnych, k tóre , naza ju trz  po pogrzebie C hrystusa, 
zetknęły się z pustym  grobem .

N ajstarszy  d ram at litu rg iczny  naw iązał do re lac ji b ib lijne j o n iew iastach , 
k tó re  poszły odwiedzić grób.

Opisy biblijne, dotyczące w szystkich trzech w ydarzeń, są znakom itym i 
scenariuszam i. P odają  kró tką ch arak te ry s ty k ę  sy tuacji, o k reśla ją  czas i m iejsce 
zdarzeń, w yliczają dokładnie osoby, p rzekazu ją  dialog, zaw iera ją  w reszcie 
uw agi reżyserskie określa jące u staw ien ia  i zachow anie się osób. D ynam izm  
sceny naw iedzenia grobu uw idacznia się w  szybkim  ru ch u  postaci, w ożyw io­
nej i pełnej napięć akcji, oraz w  silnych, bardzo  ekspresyw nych, reakc jach  
n iew iast i uczniów C hrystusa. Nic dziw nego, że tak  d ram atyczny  obraz b ib lijn y  
już w  X w ieku doczekał się praw dziw ie tea tra ln e j inscenizacji litu rg icznej, 
k tó rą  znam y z opisu św. E th e lw a ld a 107, sporządzonego w  la tach  965—975. 
Badacze średniow iecznego d ram atu  i te a tru  tw ierdzą zgodnie, że m am y tu  do 
czynienia z pierw ocinam i te a tru  w skrzeszonego n a  nowo po upad k u  św ie t­
nych tradycji antycznych. Chociaż w tym  czasie znane są rów nież inne części 
dram atycznego cyklu w ielkotygodniow ego, to  jed n ak  nie bez pow odu zw raca 
się uw agę na  V isitatio Sepulchri. W procesji palm ow ej i -w obrzędach Św ię­
tego T riduum  zawsze przew ażała konw encja  obrzędow a, n a tom iast n a w ie ­
dzenie grobu już w pierw szej inscenizacji było raczej w idow iskiem  te a tra l­
nym. Tu po raz pierw szy możem y m ówić o pełnej grze ak to rsk ie j, po legają­
cej nie ty lko na  zew nętrznym  dem onstrow aniu  b ib lijne j n a rrac ji, lecz ukazu­
jącej zróżnicow ane przeżycia psychiczne św iadków  pustego grobu.

Średniow ieczne inscenizacje naw iedzenia grobu, w  zależności od tego, czy 
opierały się na re lac ji św. M arka czy św. Jan a , pokazyw ały  w ęższy lub  szer­
szy krąg  w ydarzeń. C. L a n g e 108 u sta lił trzy  typy  V isitatio  Sepulchri. P ie rw ­
szy zaw iera ty lko scenę n iew iast p rzy grobie, d rug i p rzedstaw ia jeszcze bieg 
P io tra  i Jana , trzeci w reszcie rozszerza przedstaw ienie  liryczną sceną spo tkan ia  
M agdaleny z C hrystusem . W obrębie każdego typu  w ystępu je  szereg m ody­
fikacji w idocznych w  przejściach od inscenizacji jednego w ydarzen ia  do d ru ­
giego i w  w ielu szczegółach d ram atyczno-tea tra lnych . K lasyfikacja  C. Langego 
została powszechnie przy jęta . Posługuje się n ią  także K. Young przy  porządko­

107 Por. E. K. C h a m b e r s ,  The Mediaeval Stage, Oxford 1903, t. II, s. 308— 
309; G. C o h e n ,  Le théâtre en France au Moyen-Age, Paris 1948, s. 7—9.

108 C. L a n g e ,  Die lateinischen Osterfeiern, Monachium 1887. Por. kolejne 
partie książki omawiające poszczególne typy Visitatio Sepulchri: nr 1—107; 108—205; 
206—224. Por; także G. D u r i e z ,  La théologie dans le drame religieux en Alle­
magne au Moyen-Age, Lille 1914, s. 461 nn.
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w aniu bogatych m ateria łów  źródłow ych pomieszczonych w  pierw szym  tomie 
The D ram a o f the  M edieval C hurch  109.

Zw łaszcza ty p  trzeci V isitatio  Sepulchri p rezentu je  stosunkowo bogato 
rozbudow ane w idow isko. Zestaw iono tu  trzy  obrazy, z k tórych każdy został 
pom yślany inaczej, chociaż w  sum ie stanow ią zw artą  całość. Po rozmowie 
przerażonych  n iew iast z aniołam i n astępu je  scena z biegnącym  P io trem  i J a ­
nem , b y  w reszcie przejść do spokojnego, lirycznego obrazu spotkania M agda­
leny  z C hrystusem . W tym  typie, ja k  to w idać choćby na przykładzie zapisu 
k lasztornego  z E n g e lb e rg a no, po jaw ia się tendencja  do w yjścia poza tekst 
b ib lijny , by  stw orzyć dialog bardzo pogłębiony psychologicznie.

W Polsce p rzy ją ł się d rug i ty p  V isitatio  Sepulchri. N ajstarszy  zapis w an­
ty fonarzu  krakow skim  pochodzi z X II lub  X III w ieku. W K rakow ie zapoży­
czały się inne  polskie ośrodki litu rg iczne, ja k  Płock, W rocław  i K ielce m . P ięt- 
nastow ieczna red ak c ja  poznańska została pow ażnie zm odyfikow ana dodaniem  
u dram atyzow anej sekw encji „V ictim ae P ascha li” i skreśleniem  sceny z aposto­
łam i. N iek tóre  rękopisy  gnieźnieńskie zaw iera ją  w zm ianki o naw iedzeniu 
G robu, jed n ak  nie podają  sam ego tekstu . V isitatio  Sepulchri z biegiem  czasu 
zostało z litu rg ii usunięte , stanow iło  bowiem  bardziej w idowisko relig ijne niż 
obrzęd liturgiczny.

1. T e a t r a l n o - o b r z ę d o w a  k o n c e p c j a  p o s t a c i .  Opisy b ib lijne 
w yliczają  dokładnie osoby, k tó re  w poranek  w ielkanocny znalazły  się przy 
grobie  C hrystusa. R ed ak to r V isitatio  Sepulchri m iał więc gotowy katalog osób. 
Jedyn ie  p artie  n a rracy jn e  opisów dom agały się uzupełnień. Przydzielono je  
różnym  osobom lub  po p rostu  posłużono się chórem  i kantoram i.

Prob lem  liczby osób byw a rozw iązyw any różnie. T rzy M arie są z zasady 
p rzedstaw iane przez trzech  b rac i lub  kapłanów . Jedyn ie  n iek tóre  zapisy w ro ­
cław skie, pochodzące z przełom u X IV  i XV w ie k u n2, odchodzą od norm y 
i w prow adzają  ty lko  dw ie n iew iasty . Na przykładzie M arii oraz innych osób 
p rzedstw ien ia  obserw ujem y stosunek redak to rów  liturgicznych do tekstów  
E w angelii. B ył on dość swobodny. T rzynastow ieczny zapis k ra k o w sk i113 mówi 
o dw u chłopcach, p rzedstaw iających  aniołów  siedzących przy grobie. W w ieku 
X IV  rów nież jeden  z dokum entów  krakow skich 114 zostaw ia w tym  względzie 
w iększą sw obodę i pozw ala um ieścić p rzy  grobie dwóch lub w ielu  chłopców. 
A genda poznańska (1533) w yb iera  zdecydow anie ew entualność drugą. Równo­
cześnie jed n ak  w spom niane zapisy w rocław skie oraz czternastow ieczny ręko­
pis kielecki, ogran iczają  się ty lko  do jednego anioła 11S. Rozw iązania grupow e 
by ły  zapew ne podyktow ane chęcią w zm ocnienia śpiew u, co w przypadku 
A gendy poznańskiej zdaje się być szczególnie uzasadnione, poniew aż aniołowie 
w yko n u ją  śpiew y przypisyw ane gdzie indziej apostołom , k tórych  usunięto 
zupełnie.

Dużo kłopotów  sp raw ia ła  inscenizacja gonitw y apostołów P io tra  i Jana.

109 Autor kolejno omawia trzy typy Visitatio Sepulchri w  następujących par­
tiach tomu: s. 239—306; 307—368; 369—410. Przytacza dużo tekstów.

110 Ms. 314, wydali F. J, Mone i C. Lange, zob, przedruk K. Y o u n g ,  op. cit., 
t. I, s. 375—377.

111 Por. J. L e w a ń s k i ,  Dramaty staropolskie , Warszawa 1959, t. I, s. 12—13.
159 Por. Ms. Bibl. Univ, Vrat., saec. XIV—XV, sign. I F 443 oraz Ms. Bibl.

Univ. Vrat„ saec. XIV—XV, sign. I O 72.
113 Por. Ms. Bibl. Cap. Cath. Cracov., saec. XIII, sign. 83.
114 Por. Ms. Bibl. Univ. Jag., saec. XIV—XV, sign. 1257.
U5 p or Mg. Bibl. Cap. Kielc. a. 1372, sine sign.
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Scena w ypadała  z pew nością trochę hum orystycznie, co nie licow ało z pow agą 
liturgicznego widow iska. T rzynastow ieczny zapis k rakow sk i radzi sobie w  ten 
sposób, że ogranicza się jedynie do n a rrac ji i n ie w prow adza postaci aposto­
łów. Szereg tekstów  czternastow iecznych rozw iązuje  scenę w  sposób n a tu ra li-  
styczny. P io tr i J a n  biegli do grobu, rów nocześnie zaś chór śpiew ał stosow ny 
tekst narrac ji. W ersja kielecka skreśla m otyw  gonitw y. D w aj apostołow ie 
wchodzą ty lko do grobu, by pokazać uczestnikom  chusty  i prześcieradła.

Zapisy poznańskie z XV i XVI w ieku usuw ają  zupełnie P io tra  i Jana; C ią­
głe przeredagow yw anie sceny z apostołam i św iadczy o tym , że w iek XIV 
in terp re tow ał V isitatio Sepulchri szczególnie inscenizacyjnie i na tu ralistycznie . 
Owa teatralność, bardzo tonow ana w w ieku  X III, zostanie później w yelim ino­
w ana, zwłaszcza w  środow iskach kieleckim  i poznańskim . R edaktorzy  powrócą 
z pow rotem  do bardziej litu rg icznej, skrótow ej i um ow nej technik i inscenizo­
w ania.

T eatralizacja  naw iedzania grobu uw idacznia się rów nież na przykładzie 
zm ian kostium u. Chodzi tu  zwłaszcza o trzy  M arie. N ajstarsze  zapisy k rak o w ­
skie m ów ią o trzech „braciach” („ fra tres”), jeden  z rękopisów  w rocław skich ro ­
le n iew iast pow ierza trzem  „chłopcom ” („pueri”) 116. W obu w ypadkach  persony 
ukazują się w albach, a w ięc noszą kostium  litu rg iczny . Zapis k ielecki nie da je  
w praw dzie uw ag dotyczących ukostium ow ania postaci, ru b ry k i jednak , zam iast 
„ fra tres”, „pueri” — m ówią po p rostu  „m ulieres” . Z dużym  praw dopodobień­
stw em  m ożna przypuszczać, że osoby p rzedstaw iające trzy  M arie ub ierano  
w szaty  kobiece. Tym  bardziej że posiadam y dw a testim onia w rocław skie, 
pochodzące z przełom u XIV i XV w ieku m , w  k tó rych  w yraźn ie  m ów i się 
o żeńskich kostium ach („more m ulieb ri o rn a ti”). Je s t to fak t bez precedensu 
w całym cyklu w ielkotygodniow ym  średniow iecznego d ram atu  liturgicznego 
w Polsce. K ostium  s ta je  się w ażnym  czynnikiem  tea tra lizac ji w idow iska i osła­
bia w  sposób decydujący konw encję obrzędow ą. Innow acja  jed n ak  p rzy jęła  
się tylko w środow isku w rocław skim , nie źńajdu jąc oddźw ięku ani w  K ra ­
kowie, ani w Poznaniu.

Specyficzna technika inscenizacji liturgicznej m odyfikuje  w porów naniu  
z w zoram i b ib lijnym i — role n iektórych postaci. D otyczy to zwłaszcza funkcji 
n arra to rsk ie j, k tó rą  rozkłada się rów nom iern ie na różne osoby w idow iska. 
Oczywiście, głów nym  n arra to rem  jest chór w raz  z kan to ram i. On to śpiew a 
antyfonę w stępną, k tó ra  znakom icie w prow adza w tok p rzedstaw ienia  i szki­
cuje sytuację, jaka  w ytw orzyła  się przed grobem  C hrystusa. W w ielu  zap i­
sach chórow i przypada w  udziale odśpiew anie tekstu  o gonitw ie apostołów. 
On też, p rzynajm niej w  części zapisów, kończy przedstaw ienie śpiew em  an ty - 
fony „S urrex it D om inus de sepulchro”, k tó ra  stanow i podsum ow anie całej in ­
scenizacji i je s t w nioskiem  w ysnu tym  z fak tu  pustego grobu. K iedy zaczęto 
w sposób udram atyzow any w ykonyw ać sekw encję — „V ictim ae P asch a li”, chó­
row i przypadła w  udziale s tro fa  brzfniąca jako  przestroga i w yznanie w iary :

Credendum est magis soli Marie' veraci 
Quam Judeorum turbe fallaci.
Scimus Christum surrexisse a mortuis vere,
Tu nobis, victor rex, miserere.

1!6 Por. Ms. Bibl. Univ. Vrat., saec. XV, sign. 1 Q 173.
117 Por. Ms. Bibl. Univ. Vrat., saec. XIV—XV, sign. 1 O 72 oraz Ms. Bibl. Univ. 

Vrat., saec. XIV—XV, sign. 1 F 443.
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W ystąpien ia chóru  zostały  rozm ieszczone bardzo sym etrycznie: na po­
czątku, w  środku i na końcu przedstaw ienia. Są p rzeplatane dialogam i osób 
d ram atu . C hór prow adzi p rzedstaw ienie  w  ten  sposób, że opisuje sy tuacje, daje 
przestrogi, sk łada  dek larac je , podsum ow uje i w ysnuw a wnioski.

P rzy jm ow anie  funkcji n a rra to rsk ie j przez inne postacie um niejsza rolę 
chóru. W trzynastow iecznym  zapisie krakow skim  tekst o gonitw ie apostołów 
śp iew ają  trzy  M arie. W edług innego rękopisu  k rak o w sk ieg o 118, antyfonę koń­
cową śp iew ają  dw aj apostołow ie. Podobnie czynność pokazyw ania prześciera­
deł raz  należy  do n iew iast, k iedy  indziej znów do apostołów.

T eatra lno-obrzędow a koncepcja postaci uw idacznia się rów nież na  przy­
k ładzie  gestu  i  ruchu  lokalnego. B ogata gestyka odeszła raczej daleko od 
ry tu a łu  i s tanow i e lem ent inscenizacji. N iew iasty  idąc do grobu pozorują 
m iędzy sobą rozm ow ę, zdają  się kogoś szukać. B iorą do rą k  prześcieradła, by 
je  pokazać zgrom adzonej rzeszy. W innych zapisach czynią to P io tr  i Jan , k tó ­
rzy, przybiegłszy na  m iejsce, nachy la ją  się nad  grobem . Równocześnie jednak  
M arie m a ją  w  rękach  try b u la rze  i w sposób obrzędow y dokonują okadzeń 
w nętrza  grobu. W zakresie gestyk i zdecydow anie przew aża konw encja tea ­
tra ln a .

Rów nież ru ch  lokalny  tea tra lizu je  w idow isko liturgiczne. M arie przycho­
dzą do grobu , w chodzą do w nętrza , w raca ją  do chóru. P io tr i J a n  biegną 
szybko, by  stw ierdzić nieobecność C hrystusa. Ruch je s t także w ażnym  ele­
m en tem  inscenizacji.

T rzeba jed n ak  pam iętać, że litu rg ia  po trafi znakom icie operować ruchem  
lokalnym  jako środkiem  w zm agającym  obrzędowość. W iedzieli o tym  redak to ­
rzy  V isita tio  Sepu lchri i d latego ruchow i pow ierzyli funkcję  osłabiania prze­
rostów  tea tra lności w idow iska jako  całości. Skoro już za ta rła  się obrzędowość 
sceny przy  grobie, trzeba  by ło  po trak tow ać liturgicznie przynajm niej w stęp 
i w ykończenie p rzedstaw ienia. U czestnicy idą w  obrzędow ym  pochodzie pro- 
cesjonalnym  aż do środka kościoła i tam  dopiero chór podejm uje ro lę n a rra ­
to ra . Ów pochód, często z param en tam i kościelnym i, akcentu je  obrzędowy 
ch a rak te r w idow iska. T rzy M arie od sam ego początku w ystępu ją  w  konw en­
cji te a tra ln e j, n ie b io rą  udziału  w  procesji, lecz, już od chw ili w yjścia z za­
k ry stii, g ra ją  pow ierzone sobie role.

O brzędow y ch a rak te r zakończenia polega na  śpiew ie hym nu „Te Deum 
lau d am u s”, sekw encji „V ictim ae P asch a li” oraz na urządzeniu pochodu proce- 
sjonalnego  U9. N a uw agę zasługują, pochodzące z przełom u XIV i XV w ieku, 
zapisy w rocław skie, w k tó rych  zakończenie w ypada szczególnie obrzędow o 12°. 
P ra ła t  bierze z grobu krzyż, idzie na środek chóru i, trzyk ro tn ie  przyklękając, 
śp iew a „C hristus dom inus su rre x it” . Chór odpow iada: „Deo g ra tia s”. „G au­
d eam us”. Je s t to m otyw  z inscenizacji rezurekcji. W yjątkow o obrzędow e za­
kończenie tekstów  w rocław skich  jest o ty le  znam ienne, że cała p artia  V isita- 
tio  Sepu lchri b y ła  tu  p o trak tow ana  w ybitn ie  tea tra ln ie .

N ajw iększy zam ach na obrzędow ą konw encję postaci dokonał się w ów ­
czas, gdy  obdarzono je  w łasnym , ukazanym  tea tra ln ie , życiem psychicznym. 
G esty  ściśle litu rg iczne są zobiektyw izow ane, oderw ane od przeżyć osobi­

118 Por. Ms. Bibl. Univ. Jag., saec. XIV—XV, sign. 1257.
1,8 Por. Agenda secundum cursum et rubricam Ecclesiae Cathedralis Posnanien- 

sis, Lipsiae 1533.
no p or_ Ms. Bibl. Univ. Vrat., saec. XIV—XV, sign, i O 72 oraz Ms. Bibl. Univ. 

Vrat., saec. XIV—XV, sign. 1 F 443.
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stych. Tymczasem M arie i apostołow ie da ją  w yrazy  zdziw ienia, ciekawości, 
sm utku i radości oraz zakłopotania. Pozostałe części cyklu W ielkiego Tygodnia 
w yraźnie  un ikały  podejm ow ania inscenizacji p rzejaw ów  życia w ew nętrznego  
postaci. G est byw ał ty lko zobiektyw izow anym , abstrakcy jnym  znakiem . W Vi- 
sitatio  Sepulchri s ta ł się w yrazem  osobistej, indyw idualnej ekspresji. Dzięki 
tem u zniknął uczestn ik  obrzędu i narodził się aktor.

2. S t r u k t u r a  d i a l o g u .  V isitatio  Sepulchri różni się od pozostałych 
części cyklu w ielkotygodniow ego bogato rozbudow anym  dialogiem . Tekst 
b ib lijny  s ta ł się w ażnym  elem entem  dram atyzacji i n igdy nie przy jm ow ał 
form y ty lko o ra to ry jnej, jak  w  M andatum . Z apisy starsze posiadały  dialog 
krótszy, ograniczony do rozm ow y przeniesionej z Ew angelii. W w ieku  XIV 
zwrócono uw agę na  dialogow y ch arak te r sekw encji „V ietim ae P asch a li” i u tw ór 
ten  włączono do całości przedstaw ienia, rozpisując go uprzednio  na  poszcze­
gólne osoby. W ten  sposób, obok p a rtii b ib lijne j, po jaw iła  się duża w ierszo­
w ana w staw ka dialogow a, k tó rą  ściśle zw iązano z w cześniej toczącą się akcją.

C ały dialog V isitatio  Sepulchri ogranicza się do k ilku  lub  k ilk u n astu  zdań. 
Mimo to jest bardzo w ażnym  zjaw iskiem  dram atycznym , k tó re  w  zachodniej 
Europie odnotow ano już w X  w ieku. K ażdy szczegół u jaw n ia jący  technikę 
budow ania dialogu zasługuje na  baczną uwagę.

R ozpatru jąc łącznie starszą i nowszą redakcję  naw iedzenia grobu, m o­
żemy w yodrębnić k ilka zw artych  całostek dialogow ych' posiadających odrębną 
struk tu rę .

a) F ragm ent pierw szy w ystępu je  w e w szystkich zapisach p raw ie  w  jed n a ­
kowej form ie. Jedyn ie  trzynastow ieczny A n ty fo n a rz 121 k rakow sk i nie posiada 
antyfony „Venite e t v id e te”, k tó ra  dopiero później w eszła do d ram atu . Oto cała 
cząstka dialogow a w  czternastow iecznej opraw ie ru b ry c y s ty c z n e j122 :

Postquam autem antiphona cantata fuerit, fratres predicti quasi inter se col-
loquentes voce submissa cantent hune versum:

Quis revolvet nobis lapidem ab hostio monumenti, 
quem tegere sanctum cernimus sepulchrum?

Quos interrogantes duo pueri vel plures in sepulchro cantant:
Quem queritis, o tremule mulieres, 
in hoc tumulo plorantes?

Respondent:
Jesum Nazarenum crucifixum querimus.

Predicti pueri cantent:
Non est hic, quem sed cito euntes 
nunciate discipulis eius et Petro, 
quia surrexit Jesus.

Subiungunt:
Venite et videte locum  
ubi positus erat dominus.
Alleluia. Alleluia.

Je s t to zw arty  dialog ułożony z py tań  i odpowiedzi. In te rlo k u to rzy  w y ­
stępują  jako  dw ie g ru p y  osób, zespołowo p y ta ją  i zespołowo odpow iadają. 
Pierw sze pytanie n iew iast m a ch arak te r re toryczny  i n ie  in ic ju je  dialogu. 
Dopiero aniołowie rozpoczynają w łaściw ą rozm owę. Po w yjaśn ien iu  sy tuacji, 
aniołowie dają  niew iastom  dw a polecenia: każą pow iadom ić apostołów

121 Por. Bibi. Cap. Cath. Cracov., saec. XIII, sign. 83.
122 Ms. Bibi. Univ. Jag., saec. XIV—XV, sign. 1257.
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o zm artw ychw stan iu  C hrystusa  craz p roponują  w ejść do grobu. Realizacja 
obydw u poleceń złoży się na  dalszy bieg przedstaw ienia.

U żyty  tu ta j ty p  dialogu mocno w iąże ze sobą osoby d ram atu , k tóre  łączy 
re lac ja  pytającego i odpow iadającego oraz m andata iiu sza  i w ykonawcy. 
D w ukro tne  w ym ienien ie zdań w iele w y jaśn ia  i zaw iązuje akcję, k tó ra  pokie­
ru je  tokiem  całego przedstaw ienia. D ialog pierw szego d ram atu  średniow iecz­
nego jest już w ięc spraw nym  narzędziem , k tó re  u ła tw ia  budow ę w idow iska 
tea tra lnego .

b) D ialog drugiego fragm en tu  d ram atu  nie jest już tak  ostry, jednak  za­
sługu je  na uw agę, poniew aż u jaw n ia  n iek tóre  szczegóły m etody liturgicznej 
inscenizacji.

Deinde mulieres revertantur ad chorum et cantent- 
Ad monumentum venimus gementes 
angelum domini sedentem vidimus 
et dicentem quia surrexit Jhesus

Post hoc duo intrant ad monumentum choro canente:
Currebant duo simul...

Demum sudario accepto revertantur ad chorum et cstendendo sudarium
cantent:

Cernitis, o socii, ecce lintheamina est sudarium  
et corpus in sepulchro non est inventum.

Deinde chorus antiphonam:
Surrexit dominus de sepulchro, 
qui pro nobis pependit in iigno, 
a lle lu ia .123

W stępna w ypow iedź n iew iast zdradza swój ch arak te r dialogow y dopiero 
wówczas, gdy zdam y sobie spraw ę z w ielkiego skrótu , jak i tu ta j zastosowano. 
O dejście M arii od g robu  i w ypow iedź na stronie, oznaczają, w języku te a tra l­
nym , spotkanie z apostołam i oraz przekazanie inform acji o zm artw ychw stan iu  
C hrystusa. Słow a n iew iast m ają  więc' adresata , k tó ry  mocno na nie zareaguje. 
Za chw ilę pojaw ią się na scenie dw aj apostołow ie, b iegnący do grobu po to, 
by  naocznie przekonać się o praw dziw ości re lac ji niew iast.

W ypowiedź apostołów , k tó rzy  dem onstru ją  prześcieradła i chustę, zostaje 
sk ierow ana do szerokiej rzeszy uczestników  w idow iska. Ma ch arak te r dialo­
gowy, prow okuje  rep likę chóru, dzięki czemu następu je  ściślejsze zw iązanie 
ak to ra  z w idzem . Chór in te rp re tu je  fak t stw ierdzony przez apostołów i w y­
raża  uczucia radości.

C iągle zatem  m am y do czynienia z dialogiem , w praw dzie nie tak  p rzej­
rzystym , jak  w  kw estii p ierw szej, ale rów nie praw dziw ym , posiadającym  
spraw czość przyczynow ą, w idoczną w postępow aniu innych osób lub w replice 
chóru.

c) Trzeci fragm en t dialogow y, -wmontowany m iędzy dw a poprzednie, ilu­
s tru je  spotkanie trzech  M arii z apostołam i.

Inde prelatus- incipit:
Die nobis Maria 
quid vidisti in via?

Quod chorus finit. Una mulierum respondet:
Sepulchrum Christi viuentfs

123 Ms. Bibl. Cap. Kielc. a. 1372, sine sign.
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et gloriam vidi resurgentis. 
angélicos testes 
sudarium et vestes.

Quod totum ipse terminat chorus:
Credendum est magis soli Marie veraci 
quam Judeorum turbe fallaei,
Scimus Christum serrexisse a mortuis vere 
Tu nobis, victor rex, miserere 124.

U dram atyzow ana sekw encja łączy obydw ie trad y c je  dialogu V isitatio  Se- 
pulchri. Dwie pierw sze w ypow iedzi są połączone ze sobą na  zasadzie py tan ia  
i odpowiedzi. O ryginalność polega na rozbiciu zespołowego ch a rak te ru  dialogu, 
głos zabiera tylko jedna z niew iast. Chór zaśw iadcza wobec apostołów  o w ia­
rygodności re lacji M arii. S ekw encyjna całostka dialogow a posiada konstrukcję  
dram atyczną, zespala ze sobą postaci w idow iska, łączy scenę z chórem , k tó ry  
rep rezen tu je  uczestników  obrzędu.

W artość dram atyczna V isitatio Sepulchri polega na p rzełam aniu  obrzędo­
wej konw encji w idow iska. Dokonało się to dzięki w prow adzeniu  psycholo­
gicznej koncepcji postaci, bardziej tea tra lnego  kostium u, spraw nego dialogu. 
R elikty obrzędowości pozostały jed n ak  jeszcze w  dalszym  ciągu i są widoczne, 
zwłaszcza w e w stępnym  i zakończeniow ym  obram ow aniu  w idow iska.

ZAKOŃCZENIE

In teresu jący  nas cykl W ielkiego Tygodnia ukształtow ał się w  średniow ie­
czu i tw orzy zw artą  całość obrzędow o-dram atyczną. T em atycznie był insp iro ­
w any przez Biblię, k tó re j opisy w yznaczały d ram atyczną koncepcję w idow iska, 
zaw ierały  uw agi reżyserskie oraz dostarczały  gotow ych tekstów  n arracy jn y ch  
i dialogów. Pod względem  inscenizacyjnym  korzystał z dorobku litu rg ii kościel­
nej posługując się istn iejącym  sposobem zobrazow ania liturgicznego oraz tw o­
rząc ad hoc rozw iązania nowe, m niej czy w ięcej zgodne z duchem  re lig ijnych  
obrzędów. Podlegał ustaw icznym  zm ianom  i rozw ijał się zgodnie z p raw em  
liturgicznym  i zasadam i obow iązującej estetyki.

W dram acie liturgicznym , podobnie jak  w średniow iecznej sztuce w ogóle, 
oberw ujem y przejaw y różnych koncepcji estetycznych. W doborze m otyw ów  
tem atycznych obow iązyw ała este tyka realizm u szukająca natchn ien ia  w  Biblii. 
W realizacjach  inscenizacyjnych, obok widocznych początkow o tendencji n a ­
śladowczych, stosow ano zasady este tyk i sym bolicznej. M ając na uw adze re li­
g ijne zbudow anie uczestników  obrzędu, nadaw ano  w idow isku głębszy sens 
m oralizatorski, którego konstrukc ja  op ierała się na  zasadach m odnej w  śred ­
niowieczu estetyk i alegorycznej. Tak więc, w  zależności od tego, jak i aspekt 
d ram atu  liturgicznego bierzem y pod uw agę, m ożem y w  sposób uzasadniony 
mówić o realizm ie, na turalizm ie, sym bolizm ie i alegoryzm ie.

Średniow ieczny d ram at litu rg iczny  prezen tu je  rów nie bogatą p rob lem a­
tykę estetyczną dotyczącą technik i inscenizacyjnej. W zakresie postaci zw raca

124 Ms. Bibl. Univ. Vrat„ saec. XIV—XV, sign. 1 F 443; por. Ms. Bibl. Univ. 
Vrat„ saec. XIV—XV, sign. 1 O 72.

Na temat roli sekwencji w  dramacie por. E. K. C h a m b e r s, op. cit., t. II, 
s. 30—31.
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uw agę dualizm  koncepcji tea tra ln e j i obrzędow ej. Osoby dram atu , z w y ją t­
kiem  V iśitatio  Sepulchri, pozbaw ia się indyw idualnego życia psychicznego. 
P rzew aża rozdział gestu  i n a rrac ji, chociaż w iek XV, przynajm niej w  niektó­
rych  typach  d ram atu , p rzełam ał obow iązujące rygory . Ruch lokalny je s t szcze­
gólnie uprzyw ilejow anym  środkiem  inscenizacyjnym . O brzędow o-teatralna 
konw encja  w idow isk nie dopuszcza do podziału na aktorów  i widzów. W nie­
k tó rych  w ypadkach  w y b ija  się d ram atyczna indyw idualność chóru. Dialog, 
w ypracow any  przez V isitatio  Sepulchri, posiada bardzo dram atyczną kon­
strukcję . W reszcie zasób tekstu a ln y  d ram atu  liturgicznego, szczególnie hym ny, 
psalm y i responsoria, s tw arza  odrębną problem atykę estetyczną.

Obok p racy  edy torsk iej, k tó rą  podjął J. Lew ański, d ram at liturgiczny 
posiada szereg o tw artych  problem ów  badaw czych.

N ależałoby dokładnie prześledzić związek polskich zapisów z tekstam i 
niem ieckim i, czeskim i i francuskim i. Pozw oli to ustalić  w pływ y i zapożyczenia, 
ew en tualn ie  uw ypukli oryginalność polskich redak to rów  liturgicznych.

T rzeba podjąć badan ia  teoretyczne nad  obrzędow ością i teatralnością  li­
tu rg ii. Okaże się wówczas, jak ie  z jaw iska dram atyczne m ieszczą się w obrzę­
dzie, jak ie  zaś w ykraczają  poza obręb  litu rg icznej konw encji.

Owocne b y łyby  b adan ia  porów naw cze nad  inscenizacją liturgiczną i tea­
trem  w spółczesnym . O każe się, że w iele  zjaw isk z te a tru  B. B rechta, F. D iir- 
ren m a ta  genetycznie w yw odzi się z d ram atu  liturgicznego. M ożna to stw ier­
dzić na  przykładzie uprzyw ilejow anej często ro li n a rra to ra , na  przykładzie 
m nożących się w staw ek  lirycznych oraz sam ej koncepcji postaci. Zwłaszcza 
w spółczesne d ram atyczne ad ap tac je  powieściowe, w prow adzające narra to ra , 
n asu w ają  pew ne sko jarzen ia  z d ram atem  liturgicznym .
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L’ESTHÉTIQUE DU DRAME LITURGIQUE MÉDIÉVAL

De la dramatisation de la liturgie m édiévale sont nés et ont pris développe­
ment le drame et le théâtre de l ’époque. L’histoire du drame liturgique français, 
anglais et allemand nous a été rendue fam ilière par de nombreux et excellents 
travaux. En Pologne, le prof. S, Windakiewicz s’y intéressa il y a plus de 60 ans. 
A l ’heure actuelle, J. Lewański, Dr., prépare une édition de textes puisés dans 
les anciens livres liturgiques. Les matériaux recueillis par ce dernier ont servi de 
base à l ’étude présentée ici.

Le cycle dramatique de la  Semaine Sainte embrasse cinq genres de „jeux” 
liturgiques représentant la période de la  Passion et de la Résurrection du Christ. 
Ce sont: la  Procession du Dimanche des Rameaux (Processio in Ramis Palmarum), 
le  Lavement des Pieds (Mandatum Domini), l’Elévation et l ’Adoration de la Croix 
(Elevatio Crucis), la Déposition au Tombeau (Depositio Crucis), enfin la  visite du 
Sépulcre (Visitatio Sepulchri). La documentation textuaire y relative, sur le ter­
rain de la Pologne, remonte jusqu’au XIIIe s. L’étude présente utilise des textes 
écrits du XIIIe au XVIe s. et provenant de centres tels que Kraków, Wrocław, 
Poznań, Gniezno, Kielce, Włocławek et la région de Warmia.

Les textes du drame liturgique se composent de formules verbales employées 
par la  liturgie. Ces dernières, en tant qu’unités de composition, ne perdent aucu­
nement leur caractère distinct, bien au contraire, elles conservent les marques de 
leur poétique propre et fonctionnent en conformité au sens affectif, symbolique 
ou allégorique qui leur est attaché. Aussi faut-il regarder le drame liturgique 
à travers l ’autonomie des unités de composition. Du point de vue de la dramatisa­
tion, les formes liturgiques verbales peuvent, se diviser en plusieurs groupes: priè­
res en forme de dialogue (réponse, verset, acclamation), prières en forme de mono­
logue (oraison, chants en langue vulgaire), prières en forme de monologue brisé 
(antienne, hymne, cantique biblique, séquence, psaume, doxologie, Ave Maria et 
Pater noster) ainsi que les formes liturgiques descriptives (leçon, évangile). Les 
traités liturgiques m édiévaux nous font connaître la poétique et la riche signifi­
cation affective, symbolique et allégorique des formes liturgiques verbales. Nous 
sommes de la sorte introduits à l'esthétique du drame liturgique, que le Moyen-Age 
liait avant tout avec le symbolisme et l ’allégorie. Les écrits de Hugues de St. 
Victor, d’Honorius d’Autun, de Sicard, de Guillaume Durand et d’autres se sont 
révélés ici d’une valeur tout simplement inappréciable.

Grâce aux traités liturgiques médiévaux, nous connaissons la signification 
sym bolique et allégorique de tous les éléments de la représentation théâtrale: for­
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mules verbales, personnages, vêtements liturgiques, gestes, accessoires, mouvement 
local. Le sens allégorique, interprété presque toujours d’un point de vue didactique 
ou même moralisant, enrichissait le contenu idéel du spectacle liturgique, très 
simple.

C’est le rite des Rameaux qui possède la documentation la  plus riche en 
Pologne. Le texte cracovien le plus ancien date de la fin  du X IIe — début X IIIe s. 
L’examen des sources écrites du X IIe au XVIe s. révèle, un développement continu 
de la représentation, visible surtout dans les modifications de l ’espace où se déroule 
la procession. On peut même parler de plusieurs types de procession des Rameaux 
(aller-retour, d’un endroit à un autre, à l ’entour de l ’église, procession d’entrée, par 
le milieu ou à l ’intérieur de l ’édifice).

Les autres représentations de la Semaine Sainte ne sont pas si différenciées 
et étaient réalisées à une échelle plus modeste.

Le cycle dramatique de la Semaine Sainte s’inspirait, quant au sujet, de la 
Bible dont les descriptions précisaient la conception dramatique du spectacle, 
contenaient des indications de scène et fournissaient des textes narratifs et des 
dialogues tout faits.

L'esthétique du réalisme était de rigueur dans le choix des m otifs thématiques. 
Dans la mise en scène, à côté des tendances à l ’imitation, visibles au début, on 
appliquait les règles de l ’esthétique symbolique. Dans la construction idéologique 
du sens du rite on utilisait l ’esthétique de l ’allégorie médiévale.

Le drame liturgique médiéval présente une abondante problématique esthéti­
que touchant la technique de mise en scène. En ce qui concerne les personnages, 
on est frappé par le dualisme de la conception théâtrale et rituelle. Les personnes 
du drame, sauf celles de la Visitatio Sepulchri, sont privées de toute vie psychique 
individuelle. La séparation du geste et de la narration domine. Le mouvement 
local devient un moyen de mise en scène de premier ordre. La convention rituelle- 
-théâtrale du spectacle ne permet pas la division en acteurs et spectateurs. Dans 
certains cas le choeur reçoit une individualité dramatique.


